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Za kflka dni podsumujemy wyniki na­
uczania za I okres roku szkolnego 
1967/68, który nazwaliśmy rakiem 

batalii o jakość pracy szkoły.
W jaki sposób dokonać oceny osiągnię­

tych wyników? Na pewno jednym z ele­
mentów tej oceny będzie ilościowe i pro­
centowe zestawienie ocen niedostatecz­
nych, ocen bardzo dobrych, dobrych i do­
statecznych osiągniętych przez uczniów 
kolejnych klas z poszczególnych przed­
miotów.

Liczby te mogą być przedmiotem ana­
lizy rad pedagogicznych, mogą wskazy­
wać zarówno na pozytywne, jak i nega­
tywne strony dotychczasowej pracy, mo­
gą stanowić podstawę do nakreślenia dal­
szych kierunków działalności dydaktycz­
nej i wychowawczej szkoły.

Czy mogą one stanowić pełną podsta­
wę do oceny jakościowych wyników na­
uczania? W zasadzie tak, ale tylko wte­
dy, gdy wystawione oceny odzwierciedla­
ją w sposób obiektywny stopień opano­
wania przez ucznia materiału nauczania 
nakreślonego programem. Stąd też pierw­
szym i podstawowym pytaniem, które 
powinniśmy postawić sobie przy ocenie 
wyników pracy za I okres, jest: 
czy osiągnięte przez szkołę, klasę i każ­
dego ucznia wyniki odpowiadają wyma­
ganiom nakreślonym przez programy 
nauczania? Czy wystawione oceny są rze­
czywistym odzwierciedleniem poziomu 
dydaktycznego szkoły?

Praktyka poprzednich lat wykazała tu 
bowiem szereg ujemnych zjawisk. Pogoń 
za jak najwyższymi wskaźnikami ilościo­
wymi, ocenianie pracy szkół i nauczy­
cieli na podstawie ilości wystawionych 
ocen niedostatecznych, dostatecznych, do­
brych i bardzo dobrych — bez analizy,, 
w jakim stopniu odpowiadają one istot­
nemu stanowi wiedzy i umiejętności 
uczniów — prowadziła do tzw. procen- 
tomanii, do wyników pozornych. Kon­
frontacja ocen wystawionych na świa­
dectwie szkolnym, nieraz bardzo wyso­
kich, w porównaniu z faktycznymi wia­
domościami ucznia wykazywanymi w cza­
sie egzaminów do szkól średnich, wyż­
szych lub w czasie pracy zawodowej, by­
ła wówczas bolesnym zaskoczeniem dla 
ucznia i dla egzaminatorów.

Podsumowując więc wyniki pracy osią­
gnięte w I okresie roku szkolnego trzeba 
pamiętać, że chodzi nam o wyniki praw­
dziwe, rzeczywiste, a nie pozorne i fik­
cyjne, chodzi o to, aby każdy wystawio­
ny stopień, każde otrzymane przez ucznia 
świadectwo było dowodem faktycznego 
poziomu jego wiedzy i umiejętności odpo­
wiadającej założeniom i programom da­
nej klasy czy szkoły.

Podejmując batalię o jakość pracy dy­
daktycznej i wychowawczej szkoły, elimi­
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nując przejawy ,,procentomanii”, nie trze­
ba jednak zapominać, że głównym i pod­
stawowym naszym celem jest osiąganie 
zarówno wyników obiektywnych, rzeczy­
wistych, ale i jak najlepszych, osiąganie 
przez szkołę sprawności prawdziwej, ale 
i wysokiej.

Jedną z podstawowych zasad w bata­
lii o jakość pracy szkoły jest stawianie 
wysokich wymagań w stosunku do 
uczniów. Trudno byłoby jednak pogodzić 
się z taką sytuacją, że jedynym rezulta­
tem tych wymagań byłoby zwiększenie 
ilości ocen niedostatecznych.

Batalię o jakość można bowiem prowa­
dzić środkami o charakterze administra­
cyjnym: szafowaniem dwójami, pozosta­
wianiem na drugi rok, usunięciem ze 
szkoły. Można osiągnąć znakomite rezul­
taty jakościowe z garstką wyselekcjono­
wanych, najzdolniejszych i najlepiej wy­
chowanych przez dom rodzicielski 
uczniów. A co z pozostałymi uczniami? 
Kto ma ich uczyć i wychowywać? Czy 
nauczyciel ma być głównie sędzią i egze­
kutorem, a nie wychowawcą? Czy może

Lenin miał 47 lat, kiedy 
z trybuny II Ogólnorosyj- 
skiego Zjazdu Rad ogłosił 
zwycięstwo rewolucji socja­
listycznej. Miał 54 lata, kie­
dy serce jego przestało bić. 
Lecz śmierć okazała się bez­
silna wobec ogromu geniu­
szu Lenina. Lenin był z na­
mi w gorących czasach pierw­
szych pięciolatek. Lenin był 
z nami w bojach wielkiej 
wojny narodowej. Lenin jest 
z nami również teraz, kiedy 
narody Związku Radzieckie­
go weszły na nowe history­
czne rubieże, praktycznie 
rozwiązują zadania budowy 
komunizmu.

(Z przemówienia wygłoszonego 
przez Leonida Breżniewa na 
uroczystym posiedzeniu KC 
KPZR w dniu 3.XI.1967 r.)

być mu obojętny los uczniów, którzy 
opuszczają szkołę? Pytań takich można 
by postawić więcej. Piszemy o tych spra­
wach w przeddzień zakończenia I okresu, 
gdyż z niektórych szkół dochodzą do nas 
sygnały, że część nauczycieli w ten wła­
śnie administracyjny sposób realizuje 
hasło walki o jakość pracy szkół.

Potwierdzeniem tych obaw mogą być 
także opublikowane w tych dniach przez 
GUS dane statystyczne dotyczące wyni­

ków pracy szkół ogólnokształcących w 
roku szkolnym 1966/67. Nie jest słuszne — 
jak to wykazywaliśmy, już wiele razy — 
ocenianie pracy szkół i nauczycieli wy­
łącznie na podstawie wyników ilościo­
wych, szeregowanie i klasyfikowanie pla­
cówek oświatowych według wskaźników 
procentowych, bez uwzględnienia warun­
ków, w jakich poszczególne szkoły pra­
cują oraz faktycznego poziomu i ja­
kości osiąganych wyników.

Jednakże dane dotyczące sprawności 
pracy szkół, procentu promowanych, nie 
promowanych, ilości ocen niedostatecz­
nych w klasach lub przedmiotach naucza­
nia, zebrane z większej liczby szkół, np. 
z powiatu, województwa, a tym bardziej 
całego kraju mogą stanowić materiał do 
analizy sytuacji w szkolnictwie.

Co zatem mówią nam liczby? W szko- 
łaph podstawowych zmniejszył się w cią­
gu 2 ostatnich lat procent uczniów pro­
mowanych do wyższych klas — z 93,2 
proc, w roku szkolnym 1964'65 do 92,7 
proc, w roku szkolnym 1965/66 i do 
92,4 proc, w roku szkolnym 1966/67.
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Szczególnie zaskakujące pogorszenie 
wskaźników sprawności pracy szkół no­
tujemy w kl. VII. Procent nie promowa­
nych uczniów kl. VII w ostatnich 3 la­
tach wynosił kolejno: 2,3; 4,6 i 7,6. Ze 
wskaźników tych wynika, że liczba nie 
promowanych uczniów kl. VII w końcu 
roku szkolnego 1965/66 wzrosła dwu­
krotnie w porównaniu z rokiem po­
przednim, a w roku 1966/67 — więcej niż 
trzykrotnie.

Z ogólnej liczby 5 506 596 uczniów w 
końcu ubiegłego roku szkolnego, pozosta­
wiono na drugi rok 338 401, a 79 373 
uczniom dano poprawkę. Z tej ostatniej 
liczby około 25 proc, nie złożyło egzami­
nów poprawkowych. W sumie więc około 
360 tysięcy uczniów szkół podstawowych 
pozostało na drugi rok.

Warto przy tym przypomnieć, że w ro­
ku ubiegłym według stanu z dnia 15 listo­
pada 1966 roku nie realizowało obowiąz­
ku szkolnego 40 402 dzieci. Do tej liczby 
należy dodać ponad 20 tysięcy uczniów 
szkół podstawowych, którzy przerwali 
naukę w ciągu roku szkolnego (odpad 
śródroczny). Po wakacjach nie podjęło 
nauki w szkołach podstawowych ponad 
40 tysięcy uczniów spośród zarówno pro­
mowanych, jak i nie promowanych do 
wyższych klas (odpad wakacyjny).

Również w liceach ogólnokształcących 
zmniejszył się w ostatnim roku procent 
uczniów promowanych z 87,1 w roku 
szkolnym 1965/66 do 86.0 w roku szkol­
nym 1966/67 i jednocześnie zwiększyła 
się liczba uczniów wyznaczonych do egza­

minu poprawkowego z 6,1 proc, do 
7,2 proc.

A przecież batalia o jakość pracy szko­
ły nie oznacza rezygnacji z osiągania jak 
najwyższych wskaźników sprawności pra­
cy szkoły. Chodzi tylko o to, aby wskaź­
niki te nie były osiągane drogą admini­
stracyjnego nacisku, obniżeniem wyma­
gań, wypełnieniem z góry ustalonych 
limitów ocen niedostatecznych, liczby nie 
promowanych itp.

Wysoka sprawność może być osiągnięta 
tylko przez podniesienie poziomu i ja­
kości pracy. Wysokie wymagania stawia­
ne uczniom muszą iść w parze z wysoki­
mi wymaganiami obnoszącymi się do ja­
kości i poziomu pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły, stosowanych metod, 
pracy organizacji całego procesu naucza­
nia i wychowania.

Tak rozumieją i tak realizują batalią 
o jakość pracy, szkolnej najlepsi nauczy­
ciele i najlepsze szkoły. Na pewno do­
kładnego zbadania i przeanalizowania 
wymaga praca każdej szkoły, aby można 
było znaleźć odpowiedź na pytanie: dla­
czego jedne szkoły osiągają bardzo dobre 
wyniki nauczania i wychowania, zarów­
no od strony jakości jak i wskaźników 
sprawności, podczas gdy inne, pracujące 
prawie w identycznych warunkach, cza­
sem nawet i lepszych nie mogą poszczy­
cić się takimi wynikami? Charaktery­
styczny dla naszej sytuacji szkolnej jest 
nierówny front, jeśli chodzi o poziom 
i wyniki pracy szkół. Wyrównanie tego 
frontu — do szkół najlepszych — to pod­
stawowe zadanie w batalii o jakość w 
bieżącym roku ^szkolnym.

Sądzimy, że warto o tych sprawach 
dyskutować na posiedzeniach rad peda­
gogicznych. na których oceniać będziemy 
wyniki osiągnięte w I okresie bieżącego 
roku szkolnego. '
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Zagadnienia socjalno-bytowe, 
działalności kulturalno - o- 
światowej ZNP oraz spra­

wy organizacyjne były przed­
miotem analizy na posiedzeniu 
Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP, w dniu 30 października 
bieżącego roku.

W obradach, którym przewo­
dniczył wiceprezes M. Rataj, 
udział wzięli: przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — H. Świątnicki, Wydzia­
łu Oświaty i Kultury NK ZSL 
— W. Dusza, CRZZ — A. Dubi- 
szewski oraz wicedyrektor de­
partamentu Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego — 
J. Buczkowski.

Półtora roku minęło od mar­
cowego plenum Zarządu Głów­
nego ZNP, poświęconego usta­
leniu kierunków działania 
zmierzających do poprawy sy­
tuacji socjalno-bytowej pra­
cowników oświaty i nauki. Po­
za tym odbyły się posiedzenia 
Prezydium, na których szczegó­
łowo omówiono wybrane zagad­
nienia dotyczące warunków ży­
cia i pracy członków ZNP. Ana­
logiczne narady przeprowadzo­
no we wszystkich okręgach i od­
działach powiatowych.

Realizując uchwały tych ze­
brań — Związek rozwinął in­
tensywną działalność zmierza­
jąca do poprawy płac oraz sy­
tuacji mieszkaniowej pracowni­
ków nauki i oświaty, poprawy 
warunków życiowych kolegów- 
emerytów, ulepszenia i rozsze­
rzania form pomocy związko­
wej i koleżeńskiej, podnoszenia 
na wyższy poziom i rozszerza­
nia różnych form wypoczynku 
i lecznictwa, usprawnienia ob­
rony prawnej, weryfikacji i ule­
pszania przepisów normujących 
stosunki prawno-służbowe pra­
cowników oświaty oraz umac­
niania i rozszerzania form po­
mocy dla dzieci członków ZNP.

Jakie efekty przyniosła do­
tychczasowa działalność? Próbie 
odpowiedzi na to pytanie po­
święcono właśnie październiko­

we posiedzenie Prezydium. 
Wprowadzając do dyskusji nad 
przedstawioną zebranym infor­
macją o realizacji uchwał w 
sprawie pomocy dla członków 
ZNP — sekretarz K. Makowski 
zwrócił uwagę zwłaszcza na te 
kierunki działania, w których 
odnotować można pewien po­
stęp. Tak więc dla przykładu 
— w wyniku konsekwentnych 
zabiegów Związku podjęto już 
realizację programu zaspokoje­
nia potrzeb mieszkaniowych. 
Wydatnie zwiększyła śię w tym 
okresie pomoc finansową dla 
członków ZNP, rozszerzono też 
formy pomocy dla kolegów- 
emerytów. Nastąpił dalszy roz­
wój wczasów i lecznictwa, 
zwłaszcza sanatoryjnego i uzdro­
wiskowego. Pewne efekty przy­
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ZNP
niosły starania w zakresie udo­
stępnienia nauczycielom korzy­
stania z żywienia zbiorowego 
Nastąpił także wzrost liczby 
miejsc na koloniach letnich dla 
dzieci członków ZNP.

Nie analizując bardziej szcze­
gółowo dorobku w tych wszyst­
kich kierunkach działania (spra­
wy te omawialiśmy, relacjonu­
jąc poszczególne narady poświę­
cone tym zagadnieniom) warto 
podkreślić, iż cała ta działal­
ność socjalno-bytowa przebiega 
w dwóch płaszczyznach. Do 
pierwszej zaliczyć należy spra­
wy, które rozstrzygają się poza 
ZNP; I właśnie w takich spra­
wach, jak płace, stosunki praw- 
no-słuźbowe, mieszkania, rola 
Związku polega na zabieganiu 

o jak najkorzystniejsze dla nau­
czycieli decyzje.

Druga kategoria — to spra­
wy, których załatwienie leży w 
kompetencji Związku. W roz­
wiązywaniu tych spraw ZNP 
mą już poważne sukcesy. Nale­
żałoby jednak — jak podkreślił 
sekretarz K. Makowski — więk­
szą jeszcze uwagę poświęcić w 
ogniwach ZNP usprawnieniu 
funkcji usługowej wobec człon­
ków Związku, z większą troską 
przychodzić — w razie potrze­
by — z pomocą poszczególnym 
nauczycielom. Jest to. bowiem 
niezmiernie istotne zadanie or­
ganizacji związkowej.

W dyskusji, w której wzięło 
udział 7 osób, podejmowano tak 
istotne problemy jak: sprawy 
płac, warunki realizacji pro­

gramu zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych czy wreszcie 
sytuacja w zakresie zdrowia 
nauczycieli. W związku ze wzra­
stającym zadłużeniem nauczy­
cieli z tytułu zaciągania poży­
czek (między innymi mieszka­
niowych) postulowano rozważe­
nie możliwości wprowadzenia 
korzystniejszych dla nauczycie­
li warunków spłat. Wskazywa­
no na potrzebę usprawnienia 
działalności informacyjno-praw­
nej ogniw ZNP. Wiele również 
uwagi poświęcono zagadnieniu 
dzieci nauczycielskich, a zwła­
szcza sprawie rekrutacji na stu­
dia wyższe. Podkreślano przy 
tym konieczność podejmowania 
starań o lepsze ich przygoto­
wanie do egzaminów wstępnych.

Od czasu plenarnego posiedze­
nia ZG ZNP w Opolu w 1965 
roku —■ zagadnienia związkowej 
działalności kulturalno-oświato­
wej były już kilkakrotnie przed- , 
miotem analizy i dyskusji. 
Główna myśl podjętych w tej 
sprawie uchwał sprowadza się 
do stwierdzenia, iż ta dziedzina 
działania stanowi — j.ak to 
określił sekretarz St. Krawce- 
wicz —■ nieodłączny element ca­
łokształtu procesu podnoszenia 
kwalifikacji nauczycieli. Stąd 
jej wielka ranga, a jednocze­
śnie i potrzeba zapewnienia 
środków materialnych dla jej 
rozwoju.

O znaczeniu działalności kul­
turalno-oświatowej wśród nau­
czycieli świadczyć może do­
tychczasowy ' dorobek amator­
skich zespołów artystycznych i 
placówek kulturalnych ZNP. 
Z przedstawionej członkom Pre­
zydium informacji wynika, iż do 
konkursu w Festiwalu Kultu­
ralnym Związków Zawodowych 
przystąpiły 143 najlepsze ze­
społy oraz kilkanaście grup pla­
stycznych (na 600 istniejących 
zespołów ZNP, skupiających 9 
tysięcy osób). Mimo stosunko­
wo ostrych kryteriów ocen, do 
eliminacji III stopnia konkursu 
międzyzwiązkowego zakwalifiko­
wano prawie 50 proc, zespołów 
oraz znaczną ilość prac plasty­
cznych. Z tego 11 zespołów bra­
ło udział w przeglądzie central­
nym.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują chóry nauczycielskie z 
Poznania i Łodzi, które zajęły 
I i II miejsce w przeglądzie 
chórów mieszanvch. Do wyróż­
nionych w przeglądzie central­
nym należy także chór miesza­
ny Zarzadu Oddziału w Nowym 
Targu, chór żeński Zarządu Od­
działu w Starachowicach oraz 
orkiestra odeonowa przy Za­
rządzie Oddziału w Raciborzu. 
Te sukcesy zespołów, jak i wy­
soka ocena prac plastycznych 
nauczycieli — uplasowały ZNP 
w tabeli związków wyróżnio­
nych.

Wyrazem aktywizacji kultu­
ralnej klubów ZNP jest ich u- 
dział w festiwalu. Do współza­
wodnictwa zgłosiły się 54 klu­
by, co stanowi około 70 proc, 
wszystkich tego typu placówek 
nauczycielskich. Niska lokata 
klubów ZNP w konkursie wska­
zuje, że placówki ZNP nie do­
równują jeszcze poziomem wy- 
s&ko zorganizowanym placów­
kom innych związków, a zwła­
szcza produkcyjnych. Przyczyna 
tego stanu tkwi w niedostatecz­
nych warunkach finansowo-ma- 
terialnych. Dlatego też istnieje 
konieczność stworzenia dla dzia­
łalności kulturalnej lepszych 
warunków finansowych. Na ten 
moment położono w dyskusji 
duży nacisk.

Umacniając działalność nau­
czycielskich zespołów należało­
by też starać się o wyrównanie 
dysproporcji w rozwoju tego ru­
chu na poszczególnych terenach, 
bardziej upowszechniać tzw. ma­
łe formy — zespoły żywego sło­
wa, małe formy teatralne i wo­
kalno-muzyczne, zaś w doborze 
treści -— zwracać większą uwa­
gę na repertuar współczesny. W 
dyskusji wskazywano również, 
iż należałoby w szerszym zakre­
sie umożliwiać zespołom pre­
zentowanie ich dorobku, a także 
przychodzić z większą pomocą 
instruktażową.

Wzrastające zadania ogniw 
związkowych, a zwłaszcza od­
działów powiatowych i rad za­
kładowych w wyższych uczel­
niach wymagają — jak to pod­
kreślił sekretarz Fr. Filipowicz 
— polepszenia warunków ich 
pracy. Z mvślą o tvm przedsta­
wione zostały członkom Prezy­
dium projekty wytvcznvch. Je­
den — w sprawie wynagradza­
nia działaczy urlopowanych i 
aktywu społecznego w oddzia­
łach ZNP, drugi — w sprawie 
struktury organizacyjnej, zasad 
urlopowania i wynagradzania 
w zakładowych organizacjach 
związkowych ZNP. Obydwa pro­
jekty zostały przez zebr,3n'7"h 
zatwierdzone. (Dch)

k © W dniu 14 ■października Zarząd Oddziału Powiatoweffó ZNp zorganlżótbał 
wraz z Wydziałem Oświaty w Ząbkowicach Śląskich spotkanie młodych nau­
czycieli, którzy w tym roku rozpoczęli pracę pedagogiczną. W powiecie ząbko­
wickim jest 120 takich kolegów. W spotkaniu wziął udział wiceprzewodniczący 
Prezydium PRN — kol. St. Adamus, inspektor szkolny — T. Biela, sekretarz 
Oddziału Powiatowego ZNP — J. Bednarz. Na spotkaniu omówiono szereg 
spraw związanych ę sytuacją socjalno-bytową młodych kolegów. W drugiej czę­
ści spotkania odbył'się wieczorek taneczny.

SEKCJA SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO

R
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N

© Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Dębicy poszerza formy pracy sekcji 
związkowych. Do bardzo żywotnych należy Sekcja Emerytów. Obok systematycz­
nie organizowanych spotkań, których celem jest zapoznanie nauczycieli emery­
tów z bieżącymi zagadnieniami życia naszego kraju, odbywają się wycieczki 
krajoznawcze. Ostatnio sekcja zorganizowała wycieczkę do Myczkowiec i Soliny, 
aby zapoznać kolegów z jedną z największych inwestycji bieszczadzkich. Przy 
okazji uczestnicy wycieczki spotkali się z przedstawicielami Prezydium Oddzia­
łu ZNP i członkami Sekcji Emerytów w Sanoku. W bardzo przyjemnej atmosfe­
rze wymieniono doświadczenia w pracy związkowej.

© 13 października odbyło się zebranie Sekcji Nauczycieli Emerytów przy 
Okręgu ZNP w Jeleniej Górze. Wzięli w nim udział: prezes Okręgu ZNP — kol. 
Wieliczko oraz kierownik Wydziału Socjalno-Bytowego — kol. Z. Kiermański. 
Prezes Cz. Wieliczko omówił sprawy mieszkaniowe na terenie okręgu oraz za­
poznał zebranych z sytuacją w zakresie rent. Z kolei kol. Kiermański przed­
stawił zagadnienie lecznictwa sanatoryjnego i wczasów wśród rencistów. War­
to przy okazji wspomnieć, iż podjęty został projekt budowy na terenie Zielonej 
Góry Domu N auczyciela-Rencisty. Potrzeby są bowiem duże, a szanse na zapew­
nienie kolegom miejsc w innych województwach — minimalne.

@ Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP Łódź-Bałuty zorganizował dla kole­
gów emerytów interesującą trzydniową wycieczkę autokarową do Białowieży. 
Uczestnicy ocenili tę imprezę bardzo pozytywnie. Świadczy o tym fakt złożenia 
Zarządowi Oddziału — za .pośrednictwem redakcji — serdecznego podziękowa­
nia za troskę, jaką Związek otacza tę grupę członków ZNP, dbając o zaspoko­
jenie ich potrzeb kulturalnych.

K

© W Rzeszowie odbyły się 1 Okręgowe Mistrzostwa Strzeleckie ZNP. Jak in­
formuje komunikat, ł miejsce w klasyfikacji zespołowej zdobył Zarząd Oddzia­
łu ZNP w Ropczycach (418 punktów). Na drugim miejscu uplasowało się Lesko 
(415 punktów), na trzecim — Dębica ' (364 punkty), na czwartym — Strzyzow 
(362 punkty), a na piątym — Mielec (326 punktów). W klasyfikacji indywidualnej 
kobiet pierwsze miejsce w konkurencji kbks zajęła kol. Maria Kruźel z Mielca, 
a wśród mężczyzn — kol. Marian Czyz z Rzeszowa. Kierownikiem zawodow 
był kol. E. Piotrowski, a sędzią głównym — Czesław Rokosz.

A

© W Klubie ZNP w Obornikach Wielkopolskich odbyło się uroczyste po­
żegnanie kolegów przechodzących w tym roku na emeryturę. Uroczystość tę po­
łączono ze spotkaniem z kolegami obchodzącymi jubileusz 35, 40 i 45-lecia pracy 
pedagogicznej. Spotkanie upłynęło w miłej, koleżeńskiej atmosferze. Do zebranych 
przemawiali: inspektor szkolny — kol. E. Pietz oraz prezes Zarządu Oddziału 
ZNP — kol. Z. Szatkowski. Następnie goście dzielili się najciekawszymi wspom­
nieniami ze swojej długoletniej pracy. Szczególnie serdecznie żegnano kol. Michała 
Żurowskiego, który po 60 latach pracy w szkolnictwie odchodzi na zasłużony od­
poczynek. Zarówno koledzy emeryci, jak i koledzy jubilaci otrzymali nagrody 
pieniężne. W spotkaniu uczestniczył kierownik Ośrodka Propagandy KP PZPR.

KRONIKARZ

Jednym z podstawowych zadań 
w działalności związkowej jest 
— jak wiadomo — doskonalenie 
nauczycieli. Zagadnieniu temu 
Sekcja Szkolnictwa Zawodowego 
poświęciła drugie w bieżącej ka­
dencji plenarne zebranie zarzą­
du w dniu 4 października bieżą­
cego roku. ,

Obok przedstawicieli sekcji okrę­
gowych, w zebraniu wzięli udział: 
wiceminister oświaty i szkolnictwa 
wyższego — inż. ROMAN MISTEWICZ 
wiceprezes ZG ZNP — MARIAN RA­
TAJ, przedstawiciele ośrodków me­
todycznych, Naczelnej Organizacji 
Technicznej i Uniwersytetu Warsza­
wskiego.

Podstawę do dyskusji stanowiły 
dwa referaty. Dr WŁ. KOWAL­
CZYK przedstawił problem dokształ­
cania i doskonalenia nauczvcieli 
szkół zawodowych. Wicedyrektor 
Centralnego Ośrodka Metodycznego 

— M. FISZMAN omówił działalność 
ośrodków metodycznych w dziedzinie 
doskonalenia kwalifikacji nauczycie­
li dla potrzeb reformy szkolnictwa 
zawodowego.

Mówiąc o wpływie zdobyczy nau­
ki na życie gospodarcze, społeczne 
i polityczne, na produkcję przemys­
łową i ekonomikę dr Wł. Kowalczyk 
stwierdził, że szybkie tempo rozwoju 
nauki powoduje również szybką jej 
dezaktualizację. W związku z tym 
na szkole zawodowej spoczywa wy­
jątkowo trudne zadanie dotrzymania 
kroku w nauce.

Mając na względzie troskę o 
wyższy poziom szkoły zawodo­
wej sekcja opracowała plan pra­
cy doskonalenia nauczycieli, 
uwzględniając w nim kwalifi­
kacje ideologiczne, merytoryczne 
i pedagogiczne. Plan ten podda­
no pod dyskusję uczestników 
zebrania. <

W zakresie dokształcania u- 
trzymuje się dotychczasowe for­
my pracy: konferencje rejonowe, 
kursokónferencje, praktyki orga­
nizowane przez COM i OOM, 
NOT oraz samokształcenie. 
Szczególny nacisk zostanie poło­
żony na dokształcanie nauczycie­
li pełniących funkcje kierowni­
cze: dyrektorów szkół, kierowni­
ków warsztatów szkolnych, 
głównych konstruktorów oraz

kierowników internatów. Osoby 
te w odstępach 5-letnich muszą 
obowiązkowo uczestniczyć w 2-, 
3-tygodniowych kursach organi­
zowanych przez COM.

W związku z wprowadzeniem 
reformy szkolnictwa zawodowe­
go zachodzi potrzeba ukierunko­
wania i zintensyfikowania samo­
kształcenia prowadzonego w 
każdej szkole. Zgodnie z przed­
stawionym planem, do roku 1970 
nauczyciele zorganizowani w 
szkolnych komisjach przedmioto­
wych dokształcać się będą w za­
kresie treści programowych, do­
borze i konstrukcji pomocy na­
ukowych oraz organizowania 
pracowni przedmiotowych. Rów­
nolegle prowadzić się będzie 
pracę nad doskonaleniem metod 
nauczania, ze szczególnym u- 
względnieniem metod laborato­
ryjnych, aktywizujących ucznia 
oraz umożliwiających rozwijanie 
zainteresowań i uzdolnień ucz- 
nów wybijających się. W tej 
pracy wykorzystywać się będzie 
wyniki i doświadczenia szkół 
wiodących.

Dyrektor Fiszman przedstawia­
jąc dotychczasowe formy pracy 
COM w zakresie doskonalenia 
nauczycieli szkół zawodowych 
stwierdził, że jakkolwiek zrobio­
no wiele, to jednak działalność 
ta nie obejmuje wszystkich na­
uczycieli. W tym dziale szkol­
nictwa, ze względu na jego spe­
cyfikę i różnorodność kierunków, 
potrzeby są ogromne.

W swoim wystąpieniu dyrektor 
Fiszman zwrócił między innymi u- 
wagę ua potrzebę ko-ordynowania 
wysiłków wszystkich instytucji za­
interesowanych doskonaleniem, a 
przede wszystkim ośrodków melo­
dycznych i Związku.

Dyskusja koncentrowała się głów­
nie wokół zagadnienia: co
jeszcze należy robić, aby skutecz­
niej pomóc nauczycielom szkół za­
wodowych w realizowaniu nowych, 
trudnych zadań wynikających z re­
formy.

(db)
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Urfsecka Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka położona jest w centralnej 
części Azji Środkowej. Na północy 

graniczy z Kazachstanem, na wschodzie 
i na południowym wschodzie z Kirgizją 
i . Tadżykistanem, na południu i połud­
niowym zachodzie z Turkmenią. Połud­
niowa część granicy Uzbekistanu stanowi 
państwową granicę Związku Radzieckie­
go z Afganistanem.

Uzbecka Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka powstała 27 naździernika 1923 ro­
ku. Obszar Uzbekistanu — 450 tys. kilo­
metrów kwadratowych. Ludność — 10,6 
miliona mieszkańców. Stolica — Taszkient 
(1 milion 60 tysięcy mieszkańców).

Znaczną ezęść terytorium republiki 
(60 proc.) zajmują piaski pustyni Kara- 
kum i Kyzył-kum. a 20 proc, terytorium 
góry Tien-szanu i Pamiro-Ałtaju.

_ Uzbekistan to kraj wartkich rzek, po­
siadających ogromne zasoby energii. Naj­
większa rzeka Azji Środkowej — Amu-
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zdobyły Taszkient. Rosyjski kapitalizm, 
tak jak każdy inny, zaczął w Turkiesta­
nie (tak nazywano Azję Środkową) wpro­
wadzać swoje okrutne, kolonialne po­
rządki, przekształcając ten rejon w ośro­
dek surowcowy dla swego przemysłu i 

* w rynek zbytu dla swych towarow. Jed­
nocześnie przyłączenie Azji Środkowej 
do Rosji miało obiektywnie postępowe 
znaczenie. Przyczyniło się bowiem do 
przerwania wewnętrznych, feudalnych 
sporów, w jakiejś mierze pobudziło roz­
wój sił wytwórczych, umożliwiło dostęp 
do przodującej kultury rosyjskiej. Po­
częła się rodzić przyjaźń między ludź­
mi pracy Turkiestanu a rosyjską klasą 
robotniczą, która podjęła rewolucyjną 
walkę z samowładztwem carskim.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa zapoczątkowała, nową kartę 
w dziejach narodu uzbeckiego. Uzbecy 
razem z rewolucyjnymi masami Rosji 
rozpoczęli walkę o ustalenie władzy ra­
dzieckiej.

9M
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całej radzieckiej produkcji kombajnów 
do zbioru bawełny. 72 proc, wyposażenia 
dla zakładów oczyszczania bawełny i 
prawie 50 proc, maszyn włókienniczych 
wytwarza się w Republice Uzbeckiej.

W walce o stałe zwiększenie urodza­
jów bawełny (hektar plantacji w Uzbe­
kistanie daje o 50 proc, więcej bawełny 
niż w.USA, dwa razy więcej niż w Tur­
cji) uczestniczą nie tylko sami rolnicy. 
Czirczicki kombinat elektrochemiczny i 
kokcndzka fabryka superfosfatów za­
opatrują plantacje w nawozy mineralne. 
Potężny biegowącki kombinat metalur­
giczny dostarcza żelaza i stali dla uzbec­
kich fabryk maszyn. Pracownicy uzbec­
kiego przemysłu naftowego zaopatrują te 
maszyny w paliwo i smary. Pod wzglę­
dem produkcji bawełny Uzbekistan zaj­
muje obecnie drugie miejsce na świecie, 
dostarczając jej więcej niż wynosi łączna 
produkcja roczna bawełny w takich kra­
jach, jak ZRA, Pakistan, Turcja.

Obecnie w republice pracuje ponad 
1000 wielkich zakładów i fabryk, obej­
mujących, 100 dziedzin przemysłowych. 
Od 1920 roku do chwili obecnej ogólna 
produkcja przemysłowa wzrosła 24 razy. 
Większość surowców do produkcji Uzbe­
kistan posiada we własnym kraju. Wy­
dobywa się tu węgiel, miedź, ołów, mo­
libden, wolfram. Do największych jed­
nak bogactw kopalnianych należą: uzbec­
ka ropa naftowa i gaz ziemny. Dzięki 
odkryciu nowych bogatych pokładów 
gazu w Gazlinie k.Buchary w roku 1906 
wydobyto w republice 24 milia-dy me­
trów sześciennych tego surowca. Zbudo­
wanymi w ciągu ostatnich lat rurociąga­
mi bucharski gaz popłynął do RFSRR, 
Tadżykistanu i Kazachstanu, zapłonął w 
wielkich piecach, martenach i pod kot­
łami wielkich elektrowni Uzbekistanu i 
sąsiednich republik. Gazociąg . gigant łą­
czący Bucharę z Uralem ma być prze­
dłużony aż do Moskwy.

Znaczne sukcesy osiągnął Uzbekistan 
również w rozwoju rolnictwa. Kiedyś 
W. Lenin marzył o 100 tysiącach trakto­
rów dla całego Kraju Rad. a teraz po­
siada ich tyle sam Uzbekistan. A ponad- 

nicami republiki słyną uzbeckie brzos­
kwinie i morele. • granaty wiśnie i wino­
grona, arbuzy. Na stepach i łąkach re­
publiki wypasa się przeszło 2 miliony 
sztuk bydła oraz blisko 9 milionów owiec 
i kóz. Żwłaszcza słynne są na cały świat 
uzbeckie karakuły. Republika dostarcza 
jedną trzecią skórek karakułowych pro­
dukowanych w . ZSRR.

Po zwiedzeniu w 1965 roku Uzbeckiej 
Republiki, indyjski, działacz społeczny 
Set Tandon powiedział: ,,Tytaniczna pra­
ca wykonana na ziemi uzbeckiej w latach' 
władzy radzieckiej nie ma precedensu, 
taki bowiem postęp trudno osiągnąć na­
wet przy pomocy czarodziejskiej lampy 
Alladyna. Stało się to możliwe tylko 
dzięki ustrojowi społecznemu, któremu 
na imię socjalizm”.

OŚWIATA, NAUKA

Przed rewolucją w Uzbekistanie tylko 
2 proc, ludności posiadało umiejętność 
czytania i pisania. Dla 4.3 miliona ów­
czesnych mieszkańców Uzbekistanu było 
tylko 170 szkół, w których uczyło się 
17,5 tysiąca młodzieży. Nie było tu ani 
jednej wyższej uczelni.

Cjbecnie w republice działa 6750 szkół 
ogólnokształcących oraz 300 szkół wie­
czorowych dla dorosłych. W szkołach 
republiki pracuje 125 tysięcy nauczycieli. 
Pod względem poziomu rozwoju szkol­
nictwa. Uzbekistan prześcignął najbar­
dziej rozwinięte kraje kapitalistyczne. 
Nie mniejsze rezultaty osiągnięto w roz­
woju szkolnictwa średniego i wyższego. 
W Uzbekistanie istnieje 31 wyższych 
uczelni, do których uczęszcza na kursy 
dzienne, wieczorowe i zaoczne 243 tysią­
ce słuchaczy. W chwili obecnej na każde 
10 tysięcy mieszkańców przypada w 
Uzbeckiej Republice 142 studentów, pod­
czas gdy w USA — 120, we Francji — 
50, we Włoszech — 40. Co czwarty oby­
watel republiki posiada wyższe lub śred­
nie wykształcenie.

Rozwój sieci i zakładów naukowych w 
Uzbekistanie został skoordynowany przez 
powołanie w 1932 roku Republikańskie­
go Komitetu Nauki, który 1940 roku zo­
stał przekształcony w Uzbecką Filię Aka­
demii Nauk ZSRR.

Dobitnym wyrazem troski partii komu­
nistycznej i rządu o rozwój radzieckiej 
nauki w Uzbekistanie. nawet podczas 
wojny, było uroczyste otwarcie w dniu 
4 listopada 1943 roku Akademii Nauk 
Uzbeckiej SRR w Taszkiencie.

darła bierze początek w górach na 
wschodzie republik’. Na granicy Uzbekis­
tanu i Kazachstanu leży jedno z naj­
większych jezior świata — Jezioro Aral- 
skie. Klimat Uzbekistanu jest surowy, 
kontynentalno-pustynny.

Uzbekistan posiada liczne i bogate za­
soby węgla ropy naftowej, gazu, złoża 
miedzi, ołowiu, cynku, manganu, boksy­
tów, wolframu, grafitu i wielu innych 
użytecznych kopalin. Niedawno odkryto 
w Uzbekistanie ogromne złoża złota.

Z HISTORII

Uzbekistan — jak i cała Azja Środko­
wa — to jeden z najstarszych na świecie 
rejonów rozwoju kultury i cywilizacji. 
Na terytorium Uzbekistanu powstawało 
wiele państw, imperiów, emiratów, cha­
natów i rozpadały się one wskutek ob­
cych najazdów i powstań ludowych.

Chanaty, emiraty miały formę feudal­
nych despotil, w których narody pozba­
wione były wszelkich praw. Jeszcze w 
połowie XIX stulecia w Taszkiencie ist­
niał rynek handlu niewolnikami. Feudal­
ni władcy trzymali naród w niewiedzy 
1 ciemnocie. Ci, którzy uprawiali, pola i 
ogrody, żyli w skrajnej nędzy. Ziemia i 
woda, wszystkie bogactwa kraju, były 
własnością ciemiężców.

W latach sześćdziesiątych XIX wieku 
carski imperializm rozpoczął podporząd­
kowywanie sobie środkowoazjatyckich 
chanatów. W 1865 roku yrojską rosyjskie

GOSPODARKA

W pierwszym okresie po ustanowieniu 
władzy radzieckiej Uzbekistan musiał 
likwidować przede wszystkim zacofanie 
gospodarcze i kulturalne swojej republi­
ki. W ciągu pierwszego 10-lecia istnienia, 
republika skupiła wszystkie swe siły na 
odbudowie gospodarki narodowej, zde­
wastowanej w czasie walk z obcą inter­
wencja i z wrogiem wewnętrznym. Do­
piero w 1928 roku gospodarka narodowa 
Uzbekistanu osiągnęła poziom produkcji 
z 1913 roku i od tego czasu dynamicznie 
się rozwija, zarówno jeśli chodzi o rol­
nictwo, jak i o przemysł.

Uzbekistan jest podstawowa bazą u- 
prawy bawełny (,.białe złoto”) w Związ­
ku Radzieckim i dlatego rozwija on prze­
de wszystkim te gałęzie przemysłu, któ­
re związane są z uprawą i przetwór­
stwem tej rośliny. Tak więc 100 proc. 

to w kołchozach i sowchozach republiki 
pracuje 30 000 ciężarówek, 17 000 kom­
bajnów do zbioru bawełny i tysiące ma­
szyn towarzyszących.

W okresie władzy radzieckiej nawod­
niono ponad milion hektarów nowych 
ziem i roboty te są stale kontynuowane. 
Najważniejsze prace przy rozbudowie 
sieci nawadniającej trwają obecnie w 
Głodnym Stepie, w’ centralnej części Do­
liny Fergańskiej i w Stepie Karszyń- 
skim.

Uzbekistan — to kraj bawełny, cho­
ciaż republika oprócz bawełny wytwarza 
wiele innych różnorodnych produktów. 
Kołchozy i sowchozy republiki dostarcza­
ją 60 proc, ogólnej produkcji ryżu. Uzbe­
kistan zajmuje trzecie miejsce wśród 
radzieckich republik pod względem pro­
dukcji olejów jadalnych. Rośnie tu ku­
kurydza, soja, winorośl. Daleko poza gra-

Akademia Nauk obejmowała wówczas 
10 instytutów naukowych z 11 akademi­
kami i 210 innymi pracownikami nauko­
wymi; obecnie w jej skład wchodzi około 
30 instytutów napkowo-badawczych, a 
liczba pracownikówjnaukowych akademii 
wynosi 2.5 tys. osób. Te liczby mówią 
same za siebie.

W republice pracuje 147 instytucji na­
ukowych. a wśród armii uczonych jest 
ponad 3 tysiące doktorów i kandydatów 
nauk. Przeszło 80 proc, uczonych Uzbe­
kistanu to Uzbecy. Tadżycy, Kazachowie, 
Karakałpacy i inni. Należy odnotować 
też fakt, że wśród doktorów i kandyda­
tów nauk znajduje się przeszło tysiąc ko­
biet. co jest ewenementem w kraju, w 
którym przed rewolucją kooieta była po­
zbawiona praw.

Działalność Akademii Nauk koncentru­
je się głównie na rozwoju takich dys­
cyplin wiedzy jak: fizyka jądrowa, elek­
tronika. matematyka i technika, chemia, 
biologia, biochemia, biofizyka, geologia 
i inne. Należy też odnotować postęp w 
dziedzinie rozwoju nauk społecznych — 
ekonomice, historii i archeologii, filozofii 
i prawie, językoznawstwie i literaturo­
znawstwie.

Wielu uczonych Uzbekistanu stworzyło 
własne szkoły, które zdobyły uznanie w 
świecie naukowym ZSRR i za granicą 
(S. Janusów, W. Romanowski. S. Staro- 
dubcew, U. Arifow. S. Azimow. Ch. Ab- 
dułłajew, I. Chamrabajew i inni).

Opracowano na podstawie artykułów opubli­
kowanych w specjalnym numerze „PRZYJA­
ŹNI” (nr 957 z 4 czerwca 1967 roku) poświę­
conym Uzbeckiej Socjalistycznej Republice
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SZLACHETNE ZDROWIE
MARIA RYBARCZYK

- Ale rzeczywistość płata figle. 
Weżmy dla przykładu Poznań­
skie. Oto w Pile, w jednym z 
Większych co do wielkości (i 
ambicji) miast województwa 
poznańskiego, kadrę medyczną 
przewidziano dla wszystkich 40 
placówek liczących około 10 ty­
sięcy dzieci 1 młodzieży oraz 
liczne grono nauczycieli. Tak 
przynajmniej sugeruje plan. 
Postanowiono przydzielić szko­
łom na stałe 3 lekarzy, 2 fel­
czerów, 3 pielęgniarki i 1 hi­
gienistkę. Personel niezbyt licz­
ny, ale przy dobrej organizacji 
pracy szkół oraz pomocy .władz 
oświatowych udałoby się za­
pewne nie tylko przyjść z po­
mocą chorym, lecz także pro­
wadzić akcję profilaktyczną.

A w praktyce Szkoła Podsta­
wowa nr 8, Specjalna oraz 
Państwowy Zakład Wycho­
wawczy pozbawione są opie­
ki lekarskiej. Lekarz, które­
mu te placówki podlegają, 
przebywa na kursie specjali­
stycznym. A zastępstw nie 
przewidziano. W trzech . innych 
szkołach — Liceum Pedagogicz­
nym, Medycznym i Szkole Pod­
stawowej nr 9 — jest jeszcze 
gorzej. Tutaj młodzież i nau­
czyciele pozbawieni są w ogóle 
opieki, ponieważ zatrudniony tu 
lekarz pracuje aktualnie „na 
zastępstwach” w przychodni. 
Trzecia osoba z przydzielonej 
szkołom kadry lekarskiej odby­
wa także „w zastępstwie”, wi­
zyty domowe. „Wizyty” szkolne 
zostały więc w praktyce skre­
ślone z planu, chociaż teorety­
cznie w nim figurują.

Nie lepiej jest z organizacją 
pracy personelu pomocniczego. 
Pielęgniarki i higienistką pra­
cują wprawdzie w szkołach na 
pełnym etacie, ale w kilku 
miejscach. Zwvkle obsługują po 
trzy, cztery placówki, co unie­
możliwia prowadzenie tak bar­
dzo szkołom potrzebnej akcji 
profilaktycznej. W sumie — 
obraz barwny, choć wcale nie 
we=oły.

W tej sytuacji wypada się 
chyba zgodzić z opinią „Gazety 
Poznańskiej”, która zaalarmo­
wana stanem opieki zdrowotnej 
w Pile stwierdza otwarcie, iż 

■ sprawa higieny szkolnej przed­
stawia się w tym mieście wręcz 
tragicznie. „Nie chodzi o to — 
czytamy w dzienniku — że 
brak jest lekarzy specjalistów, 
ale o to, że w większości placó­
wek oświatowych jakakolwiek 
opieka lekarska nie istnieje”.

Dodajmy: większość młodzie­
ży Piły nie jest przebadana 
przez lekarza, zaś 80 proc, pra­
cowników oświatowych nie 
może korzystać w szkołach z o- 
pieki lekarskiej. I jakkolwiek 
zobowiązano w Pile personel 
szpitala do przeprowadzania 
przeglądu w szkołach (raz na 
trzy miesiące), to wątpić nale­
ży, czy akcja ta zastąpi syste­
matyczną opiekę, która potrze­
bna jest i młodzieży, i wycho­
wawcom.

Przykład Piły jest nietypowy 
i w żadnym przypadku nie mo­
że stać się miarą dla oceny in­
nych środowisk. A nietypowość 
ta wynika stąd, iż wskaźniki 
tam uzyskane są znacznie lep­
sze od przeciętnej wojewódz­
twa. A więc — w innych śro­
dowiskach bywa gorzej. Gorzej 
jest przede wszystkim na wsi, 
gdzie nie ma przychodni. Dlate­
go chyba wymowa tych iiczb 
budzić musi szczególny niepo­
kój. Piła ma bowiem całkiem 
nieźle urządzoną przychodnię, z 
etatami lekarzy-specjalistów, 
gabinetami zabiegowymi itp. 
Jeśli uczeń lub nauczyciel zo- 
staje pozbawiony możliwości 
leczenia w szkole — ma jesz­
cze jedno wyjście: udaje się do 
Ośrodka Zdrowia. Tej szansy 
pozbawiona jest całkowicie 
większość młodzieży i persone­
lu szkół wiejskich.

W powiecie Gostyń, jak in­
formują. tamtejsze ogniwa ZNP, 
lekarze odwiedzają szkoły 
wiejskie tylko jeden raz w ro­
ku. Dobre i to, bo w Jarocinie 
np. nie zainteresowano się w o- 
góle młodzieżą szkół średnich. 
Obowiązkowych badań nie 
przeprowadzono również w po­
wiecie Kępno. A przecież og­
romny procent młodzieży ma 
wady kręgosłupa, próchnicę zę-

Rokrocznie zasada bywa niezmienna: władze oświatowe 
składają zapotrzebowanie na lekarzy i pielęgniarki, którym 
pragnie się powierzyć opiekę nad młodzieżą szkolną i wy­
chowawcami. Wydziały zdrowia odpowiednich rad narodo­
wych opracowują bardzo dokładny plan pracy lekarzy i per­
sonelu pomocniczego w szkołach i placówkach opiekuńczo- 
wychowawczych. Można powiedzieć z całą pewnością, iż 
pod tym względem istnieje wyjątkowo sprawna organiza­
cja pracy. Osobiście nie zetknęłam się z przypadkiem, aże­
by cokolwiek zaniedbano przy sporządzaniu takiego planu. 
Gdyby tak jeszcze w ślad.za tym poszło wykonanie... O stan 
higieny szkolnej oraz zdrowia dzieci i nauczycieli bylibyś­
my wówczas bardziej, spokojni.

bów, wady wzroku i słuchu. 
Natomiast nie robi się nic, aby 
tym chorobom zapobiec. Nie 
zapobiega się również w porę 
infekcji świerzbu, wszawicy, 
owsika itp.

Brak stałej opieki lekarskiej 
nad szkołami sprawia, że auto­
matycznie pozbawieni są jej 
również nauczyciele. Tak jest, 
oprócz wymienionych wyżej 
środowisk, w powiatach: Kalisz, 
Jarocin, Wolsztyn. Ale nawet 
tam, gdzie lekarz przebywa w 
szkole kilka godzin w tygodniu 

•— nie można mówić < opiece. 
Powszechnie nie prowadzi się 
w szkołach kartotek zdrowia. 
Jak można w tej sytuaCj. sku­
tecznie leczyć, skoro lekarz za 
każdym razem musi rozpoczy­
nać badania od początku, skoro 
nie zna historii choroby pacjen­
ta? Nauczyciele skarżą się 
również, iż lekarze szkolni nie 
są, jak dotychczas, zaopatrywa­
ni w druki L-4, co automatycz­
nie wyklucza możliwość otrzy­
mania na czas choroby zwol­
nienia.'

Typowe zaniedbania pod 
względem opieki zdrowotnej 
nauczycieli obserwować można 
w powiecie Trzcianka. W tym 
„króleśtwie lasów” (48 proc, 
powierzchni tego powiatu to te­
reny zalesione) połączenie ze 
stolicą powiatu za pomocą po­
wszechnie stosowanych środ­
ków lokomocji państwowej jest 
najczęściej nieosiągalne. Wizyty 
wiejskich nauczycieli w Przy­
chodni Rejonowej należą więc 
do rzadkości i jeśli już mają 
miejsce, to „przy okazji” po­
ważnej choroby. Podobnie jest 
z młodzieżą szkolną. .Zapewnia­
no mnie jednak, że tutejszy 
Wydział Zdrowia stara się 
przeprowadzać badania kontrol­
ne co roku. Zgodnie z przepi­
sami. Czy są one wystarczają­
ce, czy spełniają swe zadanie, 
to już inna sprawa.

Nie do mnie należy oceną 
wartości tych badań. Pozwolę
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sobie jednak przekazać swoje 
wątpliwości. Jest ich kilka. 
Pierwsza zawiera się w pyta­
niu: czemu te badania służą? 
W roku ubiegłym ograniczono 
się tylko do prześwietlenia 
klatki piersiowej. Pozostałe ba­
dania miały się odbyć w roku 
bieżącym. Dokładniejszego ro­
zeznania, co do wyniku prześ­
wietleń pracodawca do dnia 
dzisiejszego nie ma. Zakłada 
się w Inspektoracie Oświaty, że 
prawdopodobnie nikt spośród 
358 nauczycieli i kilkutysięcznej 
grupy młodzieży szkolnej nie 
jest podejrzany o zakażenie 
gruźlicą. Prawdopodobnie.

W roku bieżącym uzupełni się 
te wyniki innymi badaniami 
kontrolnymi. Jeżeli, rzecz jasna, 
nauczycielom trzcianeckim. wy­
starczy cierpliwości. Bo jak do­
tychczas przyjazdów wyznaczo­
nym przez Inspektorat Oświaty 
dniu nie oznacza wcale, że na­
uczyciele są przebadani. Wpraw­
dzie terminy zbiorowych wizyt 
pedagogów w Przychodni Rejo­
nowej są przez inspektorat uz­
godnione — to jednak Wydział 
Zdrowia nie zawsze terminów 
tych przestrzeba. Przyjeżdżają­
cych z odległych wsi nauczycie­
li odsyła się z niczym, nie ba­
cząc na to, że w szkołach nie 
odbyły się lekcje, że nauczycie­
le ponieśli wiele trudu,1 aby 
przyjechać do przychodni. Mo­
że więc tegoroczny Dzień Nau­
czyciela, jedyny dzień w roku, 
w którym z niekłamaną szcze­
rością życzymy naszym wycho­
wawcom wszelkiej pomyślności 
— zmusi trzcianecki Wydział 
Zdrowia do refleksji?

Niezależnie od stopnia zaan­
gażowania uczuciowego wydzia­
łów zdrowia i opieki społecznej 
rad narodowych, powinny one 
uświadomić sobie fakt, iż prze­
prowadzanie badań kontrolnych 
pracowników szkolnictwa nale­
ży do ich obowiązków. Zgodnie 
bowiem z rozporządzeniem mi­
nistra zdrowia i opieki społecz-

Od niedawna coraz częściej 
bywam w Płocku. Ten no­
wo powstający wielki ośro­

dek przemysłowy jak w soczew­
ce skupia w sobie problemy na­
szego kraju, który jako całość 
podlega industrializacji. Ponie­
waż jednak w Płocku uprzemy­
słowienie przebiega błyskawicz­
nie, wszystkie problemy wystę­
pują tutaj wyraźniej i w wyol­
brzymionej postaci. Dlatego też 
Płock traktuje się jako dosko­
nałe laboratorium naukowe, w 
którym można wiele się nau­
czyć.

W czasie ostatniego pobytu w 
mieście Władysława Broniew­
skiego trafiłem na Powiatową 
Wystawę Postępu Pedagogiczne­
go. Oprowadzony po niej przez 
uprzejmych gospodarzy z kol. 
Zofią Ciesielską, zastępca in­
spektora na czele, pragnę po­
dzielić się wrażeniami, które — 
jak sie zdaje — wybiegają poza 
teren Płocka, choć na jego grun­
cie zostały poczynione.

Wystawa jest naprawdę im­
ponującą. O jej wielkości (28 sal 
wystawowych!) może świadczyć 
fakt, że w ciągu 3 godzin zdo­
łałem zwiedzić tylko najwięk­
szy dział dotyczący szkolnictwa 
podstawowego. Obejrzenie pozo­
stałych działów ulokowanych w 
innych szkołach (SPR i szkoły 
rolnicze oraz szkolnictwo śred­
nie) przekraczało już moje moż­
liwości fizyczne i czasowe. Dla­
tego też to wszystko, co napiszę 
poniżej, dotyczy problematyki 
szkoły 8-letniej.

nej z 29 sierpnia 1958 roku 
(Dziennik Ustaw nr 56, poz. 275) 
_  obowiązkiem badań kontrol­
nych objęci są również „...pra­
cownicy zatrudnieni w zakła­
dach nauczania, wychowania i 
opieki dla niemowląt, dzieci i 
młodzieży do lat 18 i to za-' 
równo personel pedagogiczny, 
jak i administracyjno-gospo­
darczy”. Zgodnie z brzmieniem 
§ 4 badania te mają być prze­
prowadzane co sześć miesięcy. 
W komunikacie Ministerstwa 
Oświaty w sprawie zapewnie­
nia nauczycielom opieki lekar­
skiej dopuszcza się tolerancję 
roczną. Zgodnie z tym badania 
powinny odbywać się co naj­
mniej raz w roku.

Prawdziwe kłopoty nauczy­
cieli wiejskich zaczynają się 
jednak ź chwilą stwierdzenia 
poważnej choroby przewlekłej. 
Leczenie takich chorób wyma­
ga częstych wizyt u lekarza- 
specjalisty, a także wielu za­
biegów, co wiąże się z ko­
niecznością wyjazdu poza rejon 
własnego powiatu. W trudnych 
warunkach komunikacyjnych 
powiatu trzcianeckiego, los cho­
rego nauczyciela jest nie do po­
zazdroszczenia. Opowiadano mi, 
że jeden z nauczycieli za tak­
sówkę, którą kilka razy prze­
wiózł chorą żonę nauczycielkę 
do lekarza, zapłacił w ciągu 
jednego miesiąca .3 tvsiące zło­
tych.

W powiecie Trzcianka nie 
korzysta się podobno z tzw. 
podwód. Przyczyny nie są do-

Problemly opieki zdrowotnej 
nauczycieli i młodzieży były 
ostatnio przedmiotem szczegóło­
wej analizy na Plenum Zarządu 
Okręgu ZNP w Poznaniu. W dy­
skusji wskazywano na pilną po­
trzebę zajęcia się tym zagadnie­
niem przez wydziały zdrowia i 
opieki społecznej terenowych rad 
narodowych.

kładnie znane, jak mnie infor­
mowano w Inspektoracie Oświa­
ty. nauczyciele unikają korzy­
stania z tego rodzaju upraw­
nień. Przy czym nie skarżą się 
w inspektoracie na odmowę 
gromadzkich rad. Jakie są te­
go motywy? O znalezienie od­
powiedzi nikt się tu jeszcze nie 
pokusił.

Inspektorat Oświaty chętnie 
natomiast udzielał dotychczas 
chorym nauczycielom zapomóg 
z funduszu zdrowotnego. Pod­
kreślam „chętnie”, ponieważ 
rokrocznie fundusz ten był tu 
wykorzystany. Zastrzeżenia bu­
dzi jednak stan z roku bieżące­
go.. Z zaplanowanej kwoty 21 
tysięcy złotych wykorzystano 
dotychczas (koniec października) 
zaledwie 8318 złotych. Czy w 
ciągu dwóch miesięcy będzie 
można wykorzystać ręsztę fun­
duszu? Tym bardziej, że istnie­
je obawa, iż w grę wchodzi nie
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Na uznanie zasługuje fakt, iż 
w organizowaniu tych niezli­
czonych sal (dla poszczególnych 
przedmiotów i działów wycho­
wania) brały udział nie tylko 
szkoły płockiej metropolii, lecz 
także 52 proc, ogółu szkół w po­
wiecie. Dzięki temu wystawa 
jest diagnostyczna dla stanu ca­
łej oświaty płockiej. Czv dla 
stanu? Nie. Raczej dla. górnego 
pułapu, dla optimum tego, na co 
stać nasze szkolnictwo w rejonie 
płockim. Jako że. jak to się 
dzieje na całym świecie, na wy­
stawie pokazano rzeczv najlep­
sze i przodujące. I słusznie, bo 
po to, żeby zobaczyć rzeczy 
przeciętne i mierne nie trzeba 
żadnej wystawy.

Ten ogromny udział szkół w 
organizowaniu wvstawv powia­
towej ilustruje inna informacja, 
tym razem finansowa: otóż z 
łącznego kosztu wvstawv 130 ty­
sięcy złotych, ponad połowę „po­
kryli” nauczyciele daiac olbrzy­
mi wkład pracy społecznej. To 
znaczy, że pragnienie pokazania 
swojej pracy społeczeństwu, po­
dzielenie sie dorobkiem z kole­
gami jest bardzo żywe i to bar­
dzo dobrze świadczy o płockim 
nauczycielstwie.

Nie byłoby żadnego sensu o- 
mawiać szczegółowo tego, co na 
tei wystawie nagromadzono, zre­
sztą jest to niemożliwe, bo sam 
„Informator” o wystawie za­
wiera 27 stronic druku, a ja dy­
sponuję 4 stronicami maszynopi­
su. Ogólnie można powiedzieć, 
że wszystko, co tutaj zgroma­

tyle brak kandydatów, któr / 
spełniają warunki określone w 
art. 28 pragmatyki, ile brak 
dokładnej informacji, co do moż­
liwości korzystania z tego fun­
duszu. Jest tu pole do działania 
również dla Zarządu Oddziału 
ZNP. Czekanie na wnioski nau­
czycieli nie powinno być jedyńą 
metodą pracy komisji. Jak mi 
wiadomo, nauczyciel, który ruj­
nował się na leczenie żony, nie 
składał prośby o zapomogę. Mo­
że nie wie nic o jej istnieniu, a 
może ambicja nie pozwala mu 
prosić o pomoc? Warto by chy­
ba podsunąć takim ludziom 
myśl, że fundusz zdrowotny jest 
częścią funduszu płac nauczy­
cielskich.

W województwie poznańskim 
na pomoc zdrowotną przekaza­
no w roku ubiegłym około 645 
tysięcy złotych. Kwota wysoka, 
a’e nie należy zapominać, że 
nie wykorzystano aż 78 500 zło­
tych. Przyczyn jest kilka. Za­
niedbania, o których wspomnia­
łam przy okazji powiatu trzcia­
neckiego, to zaledwie jedna z 
nich. Znacznie poważniejszym 
hamulcem w prawidłowym gos­
podarowaniu funduszem zdro­
wotnym są zbyt sztywne prze­
pisy. Wskutek tego nie zawsze 
może korzystać z pomocy ten, 
kto jej naprawdę potrzebuje. 
Dotyczy to zwłaszcza tych ko­
leżanek i kolegów, którzy ze 
względu na charakter choroby 
zmuszeni są korzystać z porad 
specjalistów poza własnym rejo­
nem zamieszkania, chociaż na 
miejscu jest Przychodnia Rejo­
nowa. Przepisy nie przewidują 
przypadków, że Powiatowy 
Ośrodek Zdrowia może mieć 
ograniczone możliwości leczenia 
nawet w przypadku posiadania 
specjalisty i korzystania z usług 
takiego ośrodka nie jest wystar­
czające. Każdy zresztą przypa­
dek choroby jest inny, wyma­
gający wnikliwej analizy; w 
przepisach powinno się zatem 
dać więcej swobody komisjom, 
które znając nauczyciela i ro­
dzaj jego kłopotów, same okreś­
lą najbardziej sprawiedliwy po­
dział funduszu.

Trudno się ustosunkować do 
wykonania budżetu w roku bie­
żącym, a to z tej prostej przy­
czyny, iż brak jest materiałów 
ilustrujących tempo realizacji. 
Z tabeli sporządzonej w stycz­
niu bieżącego roku wynika, że 
wszystkie powiaty zaplanowały 
wysokość funduszu zgodnie z 
obowiązującymi przepisami. Co 
więcej, są środowiska, gdzie 
znacznie ten plan przekroczono. 
Pytanie o realizację pozostaje 
jednak bez odpowiedzi. Podany 
przeze mnie przykład powiatu 
trzcianeckiego, gdzie wyczerpano 
dotychczas zaledwie 23 proc, ca­
łego budżetu, wykazuje jednak 
potrzebę konfrontacji planów z 
rzeczywistością. Rolę przewodu 
r.ika przejąć powinny na siebie 
ogniwa związkowe.

dzono, dałoby, się podzielić na 
dwie kategorie: ekspozycji
przedmiotowej i problemowej. 
Każda sala była jednocześnie 
wzorcowo opracowaną przykła­
dową pracownią dla danego 
przedmiotu (idea przewodnia, że 
każdy przedmiot powinien mieć 
swoją pracownię, została w szko­
le nr 4, gdzie ekspozycję umie­
szczono, już zrealizowana w 
praktyce), jak też zawierała 
wzorcową dokumentację proble­
mową i metodyczna do pracy 
dydaktycznej nauczyciela w tej 
pracowni.

Trzeba powiedzieć, że wszyst­
ko, co dopuszczono do ekspozy­
cji, było na „wysoki połysk”, 
naprawdę najlepsze. Idealnie 
prowadzona dokumentacja szkol­
na, wzorcowe konspekty lekcyj­
ne, nagrania lekcji na magneto­
fonie. albumy z dokumentacją 
fotograficzna, tabelaryczne ideo- 
gramy poszczególnych zagad­
nień — to wszystko sprawiało, 
że wystawa była tłumnie (dla 
mnie nawet zdumiewająco tłum­
nie) odwiedzana przez nauczy­
cieli. W każdej sali obecny in­
struktor objaśniał, tłumaczył, 
uruchamiał pomoce naukowe itd. 
W każdej sali spotykałem nau­
czycieli z grubymi brulionami, 
przepisujących konspekty i roz­
kłady materiału, kopiujących 
plany pracv. notujących tvtuły 
książek obficie reprezentowa­
nych w każdvm dziale. Widać 
bvło, że to nie „galówka”, nie 
odfajkowana impreza propagan­
dowa, lecz rzeczywiste miejsce
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W perspektywie ulicy rysu­
ją się trzy smukłe wie­
żowce. Jasne, kolorowe, 

górują nad miastem. Jeden z 
nich jest już zamieszkały, dru­
gi czeka właśnie na komisyjny 
“^biór; pierwsi lokatorzy wpro­
wadzą się jeszcze w listopadzie. 
Trzeci będzie gotowy z począt­
kiem przyszłego roku. Adres: 
Bydgoszcz, ulica Mariana Bucz­
ka.

Bloki są budowane przez loka­
torską Spółdzielnię Mieszkanio­
wą Nauczycielską „Znicz”. Na 
jedenastu kondygnacjach wie­
żowca znajduje się 86 mieszkań 
jedno-, dwu- i trzyizbowych. W 
sumie — w trzech blokach —• 
bydgoscy nauczyciele otrzymają 
wkrótce 258 mieszkań.

Zaglądam do kilku mieszkań. 
Wszystko tchnie jeszcze świeżo­
ścią — wiadomo do nowych mie­
szkań lokatorzy sprowadzają się 
najczęściej z nowymi meblami 
i sprzętami, pieczołowicie kom­
pletują wszystkie drobiazgi, po­
mysłowo dekorują pokoje z my­
ślą, aby mieszkać jak najładniej, 
wygodnie. Oglądane wnętrza 
świadczyły o tym najlepiej. 
Winda, działająca — o czym 
warto ' napomknąć — bez opo­
rów, zawozi mnie na jedenaste 
piętro. Z okna patrzę na rozle­
głą panoramę miasta i pobliskie 
domy, które nie bez racji w tym 
sąsiedztwie nabawiły się kom­
pleksu niższości.

Pomiędzy blokami położone 
już fundamenty pod Dom Nau­
czyciela, który będzie oddany do 
użytku w maju przyszłego ro­
ku. Pomieści się tu Zarząd 
Okręgu ZNP i Oddział Miejski 
ZNP; oprócz tego przewidziana 
jest sala klubowa i kilka po­
koi gościnnych.

Wieżowce przy ulicy Buczka 
nie są pierwszymi w Bydgosz­
czy blokami zamieszkałymi wy­
łącznie przez nauczycieli. Spół­
dzielnia „Znicz” powstała sie­
dem lat temu. Od tego czasu 
■wybudowano już cztery bloki 
mieszkalne przy ulicy Libelta — 
łącznie 114 mieszkań oraz blok 
przy ulicy Traugutta o 44 mie­
szkaniach.

Plany przewidują, że w latach 
1969—1970 nauczyciele otrzyma­
ją jeszcze 550 mieszkań z bu­
downictwa spółdzielczego. Zwią­
zek obraca sumą miliona zło-

pracy i uczenia się™ nauczy­
cieli.

To, eo napisałem, brzmi jak 
pochwała i jest nią o tyle, że 
130 tysięcy złotych wydanych 
na tę wystawę nie poszło na 
pusty efekt propagandowy. Ale 
jest, w tej pochwale i wątpli­
wość, i cień niepokoju: dlaczego 
nauczyciele tak gorliwie kopio­
wali i przepisywali konspekty? 
Dlaczego przepisywali ze' ściany 
przykładowe plany pracy w róż­
nych dziedzinach wychowania i 
pracy dydaktycznej? Czy robili 
te notatki po to, żeby, się nimi 
posłużyć jako ekranem porów­
nawczym przy układaniu wła­
snych planów i konspek­
tów, czy też po to, żeby je za­
stosować. mechanicznie w swojej 
pracy? W pierwszym przypadku 
użytek z wystawy jest słuszny, 
w drugim fatalny. W pierwszym 
przypadku ujawnia się niepokój 
twórczy i chęć konfrontacji wła­
snej pracy z osiągnięciami in­
nych, w drugim zaś — bezwol- 
ność i niesamodzielność. wygod­
nictwo i pójście po linii naj­
mniejszego oporu. Wiadomo bo­
wiem, że plan idealny dla szkoły 
X, nie jest’ takim planem dla 
szkoły Y pracującej w odmien­
nych warunkach.

Druga uwaga, która również 
nasunęła mi się podczas ogląda­
nia tej bogatej wystawy, doty­
czy pochodzenia eksponowanych 
przedmiotów. Jak na moje o- 
czekiwania, zbyt dużo było tu­
taj gotowych pomocy nauko­

MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI

BYDGOSKI DOROBEK I PLANY

tych na pożyczki indywidualne 
związane z budową mieszkań 
spółdzielczych. Ponadto nauczy­
ciele co roku otrzymują pewną 
liczbę mieszkań z przydziału 
kwaterunkowego.

W Zarządzie Okręgu. ZNP po­
wiadają mi: — aktualnie w 
Bydgoszczy nie ma już proble­
mu braku mieszkań dla nauczy­
cieli. Jesteśmy na etapie polep­
szania warunków mieszkanio­
wych, dążenia do tego, aby nau­
czyciele mieszkali lepiej, wygo­
dniej, nowocześniej. I ten etap 
jest bardzo zaawansowany.

Podobna, pomyślna sytuacja 
jest w Toruniu. W ubiegłym ro­
ku nauczyciele otrzymali blok 
o 45 miesakaniach wybudowany 
przez Toruńską Spółdzielnię Mie­
szkaniową.

Są, oczywiście, w Bydgoskiem 
miasta powiatowe, gdzie nie roz­
wiązano jeszcze trudności mie­
szkaniowych nauczycieli. Na 
przykład we Włocławku gros 
mieszkań z budownictwa rady 
narodowej i spółdzielczego prze­
znaczonych jest dla pracowni­
ków miejscowych zakładów 
przemysłowych. Dla rozwoju 
tych zakładów niezbędna jest 
odpowiednia liczba mieszkań,,» a 
budownictwo nie nadąża z za­
spokajaniem potrzeb miasta.

Ale generalnie rzecz biorąc 
nauczyciele w miastach woje­
wództwa mają niezłe warunki 
mieszkaniowe. Jest to wynikiem 
szczególnie sprzyjającej atmo­
sfery wytworzonej przez Woje­
wódzką Radę Narodową. Stosu­
nek gospodarzy województwa do 
potrzeb nauczycieli i szkolnictwa 
jest bardzo życzliwy, stąd wa­
runki pracy i życia kolegów w 
Bydgoskiem są coraz lepsze.

*

Przedstawiłam na wstępie do­
robek i perspektywy mieszkanio­
we nauczycieli w stolicy woje­
wództwa, bo zaimponował mi 
rozmach, z jakim przystąpiono 
do rozwiązywania niełatwego 
przecież problemu mieszkanio­
wego w dużym mieście, i re­
zultaty podjętych inicjatyw. Ale 
przede wszystkim interesowało 
mnie, jak mieszkają i jak będą 
mieszkać nauczyciele pracujący 
na wsi. Bo jest to problem, 
który spośród innych spraw by­
towych nauczycieli chyba w ca­

wych, eezasowskich, mało zaś 
sporządzonych przez same szko­
ły i nauczycieli. Do wyjątków 
należała sala matematyki z cie­
kawymi i prostymi pomocami 
wykonanymi przez nauczyciela 
■matematyki ze szkoły nr 4 oraz 
sala geografii, gdzie były analo­
giczne pomoce z zakresu ele­
mentarnej astronomii. Zapamię­
tałem również zelektryfikowane 
mapy kopalin Polski i wielkich 
miast będące dziełem nauczy­
cieli szkoły wiejskiej w Zągo- 
tach. Być może warto było u- 
rządzić oddzielną salę (polecam 
to uwadze organizatorów innych 
wystaw powiatowych) poświęco­
ną wyłącznie racjonalizatorskiej 
twórczości nauczycieli. Nie zali­
czam bowiem do tej twórczo­
ści licznych tablic i map wy­
konywanych ręcznie przez nau­
czycieli tylko dlatego, że CEZAS 
nie ma ich w swoich sklepach, 
lub ma za mało. Chodzi nam 
o twórczy udział nauczycieli w 
wykonywaniu całkiem nowych 
typów pomocy naukowych, o 
rzeczywisty postęp pedagogicz­
ny w formowaniu tego, co „no­
we”, a nie tylko uzupełnianie 
rzeczy starych, lecz brakujących 
na rynku.

Wiadomo, że te pomoce nau­
czycielskie nie sa tak eleganc­
kie i lśniące niklem, jak pro­
dukowane przez przemysł szkol­
ny, ale często nowa, olśniewa­
jąca w swej prostocie idea jest 

•ważniejsza od ponętnej formy. 
I tych właśnie rzeczy jeszcze 
nie doskonałych, formalnie pry­

łym kraju wysunął się na pierw­
szy plan.

W Bydgoskiem jest również 
niemało nauczycieli, których 
pracę na wsi utrudnia sytuacja 
mieszkaniowa, prymitywne cza­
sem warunki nie sprzyjające 
pogłębianiu wiedzy, samokształ­
ceniu, przygotowywaniu się do 
lekcji czy wreszcie niezbędne­
mu wypoczynkowi. Rady naro­
dowe nie dysponują wystarcza­
jącą liczbą mieszkań służbo­
wych. Wynajmowane lokale nie­
rzadko są ciasne, niewygodne, 
krępujące, słowem — nieodpo­
wiednie. Wprawdzie coraz wię­
cej nauczycieli podejmuje bu­
dowę własnych domków — o- 
trzymują na ten cel pokaźne 
pożyczki — ale to, oczywiście, w 
niewielkim tylko stopniu rozła­
dowuje istniejące zapotrzebowa­
nie. (Warto jednak odnotować, 
że we Wtelnie, w powiecie byd­
goskim, powstało pierwsze zrze­
szenie budowy domków jedno­
rodzinnych na wsi. Członkami 
tego zrzeszenia jest między in­
nymi 19 nauczycieli).

W tej sytuacji prawdziwą 
szansą jest wykorzystanie spe­
cjalnych kredytów z puli Kra­
jowego Komitetu Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół i In­
ternatów, przyznanych na bu­
dowę mieszkań dla nauczycieli 
pracujących na wsi. Jest szan­
są, oczywiście tylko wtedy, je­
żeli kredyty te będą właściwie, 
w pełni i w odpowiednim cza­
sie wykorzystane.

Koledzy w Zarządzie Okręgu 
ZNP w Bydgoszczy twierdzą, że 
na gospodarności WRN można 
polegać i przedstawiają dowo­
dy.

*

Z ogólnej sumy pół miliarda 
złotych, przekazanej przez 
SFBSil, województwo bydgoskie 
otrzymało 27,7 miliona złotych. 
— To dużo -— mówią mi koledzy 
— lecz także więcej potrafili­
byśmy wykorzystać. Konieczna 
jest jednak dobra 'organizacja 
i zespolenie wysiłków wszyst­
kich zainteresowanych czynni­
ków.

Program wykorzystania przy­
znanych kredytów został opra­
cowany wspólnie przez Kurato­
rium, Wojewódzką Komisję Pla­
nowania Gospodarczego, Woje­
wódzki Komitet SFBSil. Nie 

mitywnych, lecz odkrywczych 
brak mi było na płockiej wy­
stawie, która dzięki temu była 
bardzo elegancka, ale nie zawsze 
zaskakująca nowością. Zbyt 
rzadko, jak na ten ofiarny i 
prężny powiat.

Nowością za to było to, co 
pokazano z zakresu wycho­
wania estetycznego. Zarówno 
doskonała ekspozycja rysun­
ków, jak ciekawa ekspozycja 
wychowania muzycznego, zdają 
się świadczyć, że ożywienie w 
tej dziedzinie jest wyraźne. Do­
skonałym pomysłem do naślado­
wania w innych powiatach była 
„Olimpiada malarska” uczniów 
szkół podstawowych na temat 
„Płock w oczach dzieci”. Wyso-; 
ka jakość twórczości . dziecięcej 
dobrze świadczy o tej zmar­
twychwstałej, dzięki reformie, 
dziedzinie pracy naukowo-wy- 
chowawczej szkół 8-letnich. Ale 
nie byłbym sobą, gdybym i w 
tej dziedzinie • przemilczał pe­
wien niepokój, który mnie ogar­
niał przy oglądaniu tej arcycie- 
kawej ekspozycji.

Płock tp kawał historii pań­
stwowości i kultury polskiej, to 
miasto zarówno Hermana. Krzy­
woustego, jak Krzywickiego 
i Broniewskiego, to stary 
gród piastowski, to wspaniała 
katedra i wykopaliska. I oto nie 
znalazłem ani jednego rysunku 
dziecięcego, który by nawiązy­
wał do tych wielkich tradycji 
historycznych Płocka. Urzecze­
nie Petrochemią i uprzemysło­
wieniem sprawia, że na wszyst­

zabrakło . też przedstawicieli 
Związku.

Podstawą do ustalenia pro­
gramu budownictwa były ze­
brane informacje o sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli w 
poszczególnych powiatach. Opra­
cowano ponadto plan wykorzy­
stania uzyskanych kredytów w 
kolejnych latach do 1970 roku 
włącznie oraz ustalono środki 
zapewniające realizację. Rozwa­
żono także możliwości wyko­
rzystania inicjatywy społecznej 
przy wykonaniu nakreślonego 
programu.

W tym miejscu konieczna jest 
dygresja. W województwie byd­
goskim szeroko prowadzona 
akcja czynów społecznych przy­
nosi bardzo cenne rezultaty. Od 
lat ustaliła się' dobra tradycja, 
że pokaźna część podejmowa­
nych czynów to świadczenia na 
rzecz szkół i nauczycieli. Z ini­
cjatywy społeczeństwa wybudo­
wano niejedną szkołę w woje­
wództwie. W poszczególnych 
miejscowościach powstały spo­
łeczne komitety budowy szkól., 
które deklarowały co najmniej 
50 procent wkładu pracy przy 
budowie i deklaracje te skru­
pulatnie były realizowane.

Komitety niejednokrotnie ini­
cjowały także budowę domów 
dla nauczycieli. Trzeba dodać, że 
na szczególne uznanie zasługuje 
tu postawa kierowników szkół. 
W Zarządzie Okręgu opowiada­
ją mi, ile czasu i' energii po­
święciła budowie domu dla nau­
czycieli koleżanka Barbara Klu­
sek. W rezultacie w Krzywosą- 
dzu, powiat radziejowski, wybu­
dowano cztery mieszkania o 12 
izbach. Podobnym sukcesem mo­
że się pochwalić koleżanka An­
na Wielowiejska, kierowniczka 
szkoły w Kościelcu, powiat Ino­
wrocław.

Były kłopoty z kupnem defi­
cytowych materiałów budowla­
nych, ale sytuacja znacznie się 
poprawiła, gdy kuratorium uzy­
skało od Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego przy­
dział niektórych materiałów 
(wapna, cementu, drzewa i in­
nych) na realizację czynów spo­
łecznych.

Akcja inicjowania czynów 
społecznych rozwija się pomyśl­
nie w dalszym ciągu, przyjęto 
więc założenie, że będzie także 
towarzyszyła przy realizacji 

kich niemal bez wyjątku rysun­
kach i obrazach płoną ognie 
wielkiego przemysłu, bodą nie­
bo wieże „crackingów”, zwijają 
się stalowe rury przewodów 
przemysłowych, przecinają obło­
ki pięciolinie .wysokiego napię­
cia, pracują buldożery i wy­
wrotki itd.

Byłoby niedobrze, gdyby ro­
snący przemysł nie oddziaływał 
na wyobraźnię dzieci, nie jest 
jednak dobrze, jeśli ten prze­
mysł w ogóle wypiera z ich 
świadomości i piękno pejzażu 
wysokiego brzegu wzgórza tum­
skiego, i zadumę cichych uli­
czek starego Płocka, i wielkie 
postaci nierozerwalnie związane 
z historią tego miasta. Rysunki 
dziecięce są sygnałem chyba ja­
kiegoś dokonującego się prze­
gięcia w świadomości dziecka, 
odwracania się od tych trady­
cji historycznych, dzięki którym 
możliwe stało się powstanie 
Petrochemii i dzięki którym 
Płock przeżywa swój wielki 
skok w wiek XX.

Nie wiem, czy płoccy nauczy­
ciele podzielą moje zdanie, ale 
z tej obserwacji płyną jakieś 
wnioski dla naszej pracy wycho­
wawczej, także dla ochrony tych 
sfer wrażliwości dziecięcej, któ­
rych nie da się formować na 
stalowych kolosach Petrochemii, 
ale można formować na wzorach 
osobowych i na postenowych 
tradycjach historycznych tego 
starego miasta.
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programu wykorzystania kredy­
tów SFBSil na budowę miesz­
kań dla nauczycieli na wsi. 
Dzięki temu niejednokrotnie 
zmniejszają się trudności ze zna­
lezieniem wykonawcy oraz ule­
gają obniżeniu koszty budowy 
domków.

Opracowany program zwra­
cał uwagę na równomierne wy­
korzystanie uzyskanych fundu­
szy w poszczególnych latach. W 
bieżącym roku — pierwszym 
roku realizacji akcji — zapla­
nowano budowę mieszkań na su­
mę 3 860 tysięcy złotych, w 1968 
roku — 6 600 tysięcy złotych, w 
1969 roku — 7 300 tysięcy zło­
tych i w ostatnim roku 1970 — 
9 950 tysięcy złotych. W ciągu 
tych lat wybudowanych będzie 
174 mieszkań z 566 izbami.

Realizacja tych zamierzeń z 
pewnością w poważny sposób 
przyczyni się do poprawy sytua­
cji mieszkaniowej nauczycieli 
pracujących na wsi. Znakomita 
część uzyskanych funduszy 
przeznaczona jest na budowę 
nowych domków rodzinnych, 
tylko niewielka część obrócona 
będzie na wykup domów od pry­
watnych właścicieli. Projekto­
wane są domy o wysokim stan­
dardzie (tam, gdzie jest to moż­
liwe z centralnym ogrzewa­
niem), wygodne, wolnostojące.

Nad realizacją programu w 
skali województwa czuwa Od­
dział Inwestycji Szkolnych Ku­
ratorium.

*

Jakie wyniki przyniósł pierw­
szy rok realizacji nakreślonego 
programu? Zapewne sporo do­
świadczeń i wskazań na następ­
ne lata, ale nie tylko. Przyniósł 
efekty wymierne w liczbach, w 
złotówkach, no i — co najważ­
niejsze — nowe mieszkania, no­
we domy dla nauczycieli.

Z zaplanowanej sumy 3 860 
tysięcy złotych do października 
bieżącego roku wybudowano 22 
mieszkania z 85 izbami na sumę 
3 011 tysięcy złotych. Są więc 
realne przesłanki, że do końca 
roku plan będzie w pełni wy­
konany.

Nowe domy dla nauczycieli 
stanęły w Gębicach, powiat Mo­
gilno, w Bydgoszczy-Kapuścis- 
kach, w Mokówku, Maliszewach, 
Tłuchowie i Likiecu w powie­
cie Lipno, w Stępowie, powiat 
Rypin, w Nowej Wsi Krajeń­
skiej, powiat Wąbrzeźno oraz w 
Siemnówku, powiat Włocławek.

A jakie trudności wyniknęły 
w trakcie realizacji programu? 
Właściwie tylko jedna, ale za­
sadnicza: kłopoty w uzyskaniu 
potrzebnej ilości materiałów bu­
dowlanych, przede wszystkim 
deficytowych. Z trudnością tą 
należy się liczyć także w na­
stępnych latach, co budzi szcze­
gólny niepokój.

Nie zabrakło natomiast wyko­
nawców. W bieżącym roku przy 
budowie domów dla nauczycieli 
pracowali na przykład ucznio­
wie jednego z bydgoskich tech­
ników budowlanych. Prace były 
wykonywane w ramach prak­
tyk uczniowskich i nadzorowa­
ne przez nauczyciela zawodu. 
Gospodarze zaoferowali im bez­
płatne kwatery i wyżywienie, 
pomagali także przy pracach 
wykończeniowych.

*

Dwadzieścia dwa domy na 
bydgoskich wsiach, osiemdzie­
siąt pięć izb, w których zamie­
szkali już nauczyciele — to do­
robek tylko jednego roku, to 
dopiero inauguracja kilkuletniej 
akcji. Ale udany początek po­
zwala rokować nadzieję, że na­
stępne lata przyniosą równie po­
myślne rezultaty. Uwarunkowa­
ne one są ścisłym współdziała­
niem wszystkich zainteresowa­
nych czynników: kuratorium, 
rad narodowych, wojewódzkich 
i powiatowych instancji ZNP. 
A tradycje tego współdziałania 
w województwie bydgoskim nie 
zawodzą.
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O Polskim Gimnazjum w Kwidzynie 
okazała się książka Władysława Gębika 
— . »Burzom dziejów nie dali się 
zgnieść”!). Nikt bardziej nie był predys­
ponowany do napisania tej książki, jak 
właśnie . Władysław Gębik, wykładowca 
w. Polskim Gimnazjum w Bytomiu, a 
później dyrektor placówki w Kwidzynie. 
Na opowieść o mężnych Kwidzyniakach 
czekali ci wszyscy, którym sprawy szkol­
nictwa polskiego na ziemiach rzekomo 
niemieckich są szczególnie bliskie.

Książka świadka i organizatora, doku­
ment oparty na źródłach i zarazem zbe­
letryzowana historia, zestaw faktów i 
szczególnie cenny komentarz do ideologii. 
Nie jestem w stanie pisać recenzji, czu- 
ję się bowiem jako polonista uczący dziś 
w Liceum Ogólnokształcącym w Kwidzy­
nie — szkole, która przejęła tradycje 
Polskiego Gimnazjum — emocjonalnie 
związany z postacią Autora. To, co 
chciałbym przedstawić, jest tylko próbą 
popularyzacji idei twórców gimnazjum, 
zachętą do wnikliwszej lektury, przy­
czynkiem do dyskusji © nowym modelu 
szkoły socjalistycznej.

W POSZUKIWANIU 
IDEAŁU WYCHOWAWCZEGO

Zaczęło się — jak pisze Władysław Gę­
bik — już w 1932 r. w Bytomiu. „Zycie 
narzuciło nam, nauczycielom pierwszej 
polskiej szkoły w Niemczech, konieczność 
opracowania ideału wychowawczego, ja­
ki szkoła ta powinna realizować. Ani bo­
wiem Związek Polaków w Niemczech, ani 
Związek Polskich Towarzystw Szkolnych, 
ani nawet polskie przedstawicielstwo w 
tym kraju (Konsulat Generalny RP w 
Opolu, Ambasada w Berlinie) nie przed­
stawiły nam w tym względzie żadnych 
konkretnych postulatów.

Jakaż rewelacja mieści się w tych zda­
niach? Tylko pozornie żadna. Oto szko­
ła. która chce wiedzieć, jak ma wycho­
wywać, chce podporządkować każde 
działanie jednej myśli przewodniej, chce 
współtworzyć, a w razie potrzeby, zbu­
dować konkretny program wychowaw­
czy. Nic dziwnego, że konferencje ple­
narne rozszerzonych rad pedagogicznych, 
tezy dwu kontrowersyjnych trochę refe-' 
ratów kolegów — dra Edwarda Szweda 
i Jerzego Lubasa (notabene dziś autora 
„Dziejów polskiego Gimnazjum w Byto­
miu w świetle dokumentów i wspom­
nień” *), wreszcie — dyskusja 1 przyjęcie 
„Zasad wychowania ideowo-politycznego” 
w swej atmosferze przypominają nie 
szkołę, lecz zjazdy partyjne, na których 
w podobny sposób podejmuje się decyzje 
dotyczące polityki partii.

Gimnazjum Bytomskie, a później Kwi­
dzyńskie odrzucają mit szkoły apolitycz­
nej, szkoły biernej, przyznają się do o- 
kreślonej ideologii wiedząc, że wycho­
wanie to nie jednorazowa akcja, to nie 
słowa rzucane na wiatr, lecz czyn. Po­
twierdza to refren Pieśni Kwidzyniaków 
— Hymnu Szkoły, którego słowa — napi­
sane w przededniu wojny — mówią:

Przeminęły już wieki, a myśmy ostali, 
Burzom dziejów nie dali się zgnieść, 
Sztandar walki, co w ręce ojcowie 

nam dali, 
To nasz sztandar, to wiara, to cześć.

Bo takie jest nasze hasło: 
Wierzyć w czyn, a nigdy w słowo, 
Gdyby nam i słońce zgasło, 
Zapalimy je na nowo. ’).

WZÓR wychowawczy
A TRUDNE LATA NIEWOLI

„Na naszej mentalności — pisze Gębik 
w imieniu Kwidzyniaków ciążyła w spo­
sób przemożny pozostałość okresu nie­
woli i od dwustu blisko lat głoszone ha­
sła obronne: „Nie rzucim ziemi”, „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, „Nie damy pogrześć 
mowy”, „Tego nie wydrze żaden wróg.”

Takie traktowanie historii narodu jest 
— zdaniem założycieli Polskiego Gim­
nazjum — dowodem uproszczeń i słaboś­
ci. Nie możemy się tylko bronić, my, któ­
rzy „burzom dziejów nie dali się 
zgnieść”.' Mamy swoje niepodległe pań­
stwo, przetrwaliśmy zabory ze sztandara­
mi ojców, nie daliśmy się zgermanizo- 
wać, a teraz musimy być mądrzy przed 
szkodą.

Powiedzenie to narodziło się jako re­
akcja na niemiecką propagandę. Jedna z 
książek kolportowanych na Powiślu, już 
po otwarciu Polskiego Gimnazjum, mó­
wiła, że na zaczepkę Polaka „Po szko­
dzie Niemiec mądry”, Niemiec odpowia­
dał: „A Polak przed szkodą i po szkodzie 
głupi”. Należało więc w umiejętny spo­
sób przeciwstawić się demagogom spod 
znaku swastyki”. Uważaliśmy, że społe­
czeństwu polskiemu w Niemczech, acz­
kolwiek pozostaje nadal pod obcym pa­
nowaniem, potrzebny jest typ społeczni­
ka, nastawiony na ofensywne działanie 
(podkreślenie SB), obeznany jednak z 
metodami walki obronnej, świadomy fak­
tu, że to, co umie dziś, nie wystarczy na 
jutro”.

KTO WYCHOWUJE?

„Ależ to proste —- nauczyciel i wy­
chowawcy internatu!

Nie takie jednak proste: wychowują 
wszyscy: wychowuje woźny szkoły — 
„Teofil Sadowski i sekretarz gimnazjum 
— Edmund Różycki, intendent internatu 
— Jan Lewandowski, gospodynie — 
Agnieszka Grzonkówna i Gertruda Ja­
siek, kierowniczka pralni — Agata Neu-.

Kwidzyniak w mundurku harcerskim 
podczas uroczystości składania przy­

rzeczenia harcerskiego.
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STANI SŁAW BORTNOWSKI

W POSZUKIWAMU POSTĘPOWYCH
W 30 ROCZNICĘ ZAŁOŻENIA GIMNAZJUM W KWIDZYNIE

wzorOw wychowawczych
manówna, pracownica kuchni i sprzątacz­
ka”. Jakżeż odpowiedzialne zadanie 
ciąży na dyrektorze szkoły, który za­
trudnia personel pracowników admi­
nistracyjnych i fizycznych. Nie wolno 
przyjmować byle kogo, przyjętych trzeba 
zapoznawać z uchwałami Rady Pedago­
gicznej, trzeba żądać od nich, by w co­
dziennych kontaktach z uczniami czuli 
się tak samo odpowiedzialni, jak zatrud­
nieni w placówce wychowawcy.

Woźny — Teofil Sadowski najlepiej 
zrozumiał intencje kodyfikatorów praw 
kwidzyńskich. Ten imponujący siłą mie­
szkaniec podkwidzyńskiej wsi, który nie­
raz rozpędzał niemieckie bojówki, w gim­
nazjum opiekował się harcerstwem, a po 
brutalnym aresztowaniu Kwidzyniaków, 
— osadzony w obozie koncentracyjnym, 
życie złożył w ofierze idei. Dziś jego 
nazwisko widnieje obok nazwisk lekarza 
zakładu — dra Franciszka Gabriela, opie­
kuna „Banku Kwidzyniaków” — Jana 
Fiszera i nauczycieli: Nikodema Rozkwi- 
talskiego, Edmunda Styp-Rekowskiego, 
Józefa Wendy 1 ks. Stanisława Zauske —■ 
na tablicy pamiątkowej w hallu liceum.

WIEDZA CZY WYCHOWANIE?

Władysław Gębik, polemizując ze szko­
łą tradycyjną, tak argumentuje: „Uwa­
żaliśmy, że dotychczasowa szkoła nie 
przygotowuje ucznia do życia (a przy­
najmniej czyni to w stopniu niedostatecz­
nym) i nie daje mu niezbędnych umie­
jętności i sprawności, zdatnych do za­
spokojenia później potrzeb polskiego spo­
łeczeństwa zarówno w Niemczech, jak i 
w Polsce”. Ukształtowany przez szkołę 
uczeń-płyta gramofonowa — niestety, 
nie sprawdzał się w szkole życia. Eks­
peryment kwidzyński miał polegać na 
tym, ażeby starej łacińskiej maksymie 
„Non scholae, sed yitae discimus” ode­
brać znaczenie hasła, a zmienić ją 
w czyn, potraktować dosłownie jako wy­
tyczną działania.

Program szkolny w tej sytuacji miał 
być środkiem, nie celem działania, a 
zwykłe przygotowanie gję nauczyciela 
do lekcji — nie wystarczało. Gimnazjum 
w Kwidzynie była to szkoła, która nie 
chciała uczyć dla stopni, a o wynikach 
jej pracy niechżeż zadecydują losy ab­
solwentów. Szkoła z własnej woli to 
kryterium oceny działalności wybiera, nie 
bojąc się ryzykownego spojrzenia praw­
dzie w oczy. „Przy takim założeniu nie 
było w'Kwidzynie rzeczą najważniejszą, 
ile uczeń umiał, tylko jak umiał. Ale te­
go „jak” powinna była nauczyć go szko­
ła”*.

Osobowość wychowanka, jego kultura 
duchowa i cielesna, jego niezmarnowa- 
ne i rozwinięte jęs-toże zdolności — oto 
co było troską wychowujących nauczy­
cieli różnych przedmiotów. Tak, to praw­
da, ci nauczyciele musieli nieraz zrezyg­
nować z ambicji oceniania wszystkich 
jedną miarą, za to jednak . mieli pełne 
prawo „dociskania śruby” wobec najzdol­
niejszych. Tym celom służyły zajęcia po­
zalekcyjne.

SZKOŁA STAJE SIĘ 
SPOŁECZEŃSTWEM...

Oto spółdzielnia Kwidzyniaków. Działa 
na serio. Uczniowie wpłacili swój udział 
i mają prawo korzystać z Banku Kwi­
dzyniaków. Bank ten pozostaje w blis­
kich kontaktach z Bankiem Słowiańskim 
w Kwidzynie i zarządza dwoma oddzia­
łami: oszczędnościowym i kredytowym. 
Rodzice przysyłają pieniądze uczniom 
tylko na ich konto bankowe. W określo­
nych godzinach można zaciągnąć w ban­
ku pożyczki krótkoterminowe i wekslo­
we, pod warunkiem, że wcześniej znaj­
dzie się żyrantów. Solidarną odpowie­
dzialność żyrantów przewidywał regula­
min banku ze względów wychowawczych.

W sklepiku szkolnym uczeń może ku­
pić prawie wszystko. Wydział Towarowy 
reklamuje graficznie i słownie niektóre 
artykuły, np. owoce, które „ekspedienci” 
skupowali taniej od właścicieli sadów. 
Sklepik konsekwentnie szuka towarów 
u polskich właścicieli firm nawet na 
Śląsku.

Księgarnia Kwidzyńska nie tylko przy­
pomina o kupnie podręczników, jde u- 
silnie zachęca do zakładania w®nych 
biblioteczek uczniowskich. Mieszkańcy 
internatu otrzymali już w darze specjal­
nie zaprojektowaną półkę szafki Kwidzy- 
niaka.

Wydział Filatelistyczny zdążył, mimo 
że to początek roku, nawiązać szerokie 
kontakty także i z zagranicą i ku ra­
dości hobbystów — wymienia znaczki, 
zdjęcia, widoki miast, wydawnictwa itp. 
W ramach tej wymiany rodacy z Au­
stralii przysłali nasiona kwiatów wyho­
dowanych za oceanem z prośbą o zasa­
dzenie ich w Polsce.

Najwięcej oddziałów, bo aż 7, liczy 
Wydział Pracy. Są to: fotograficzny, 

warsztatów, 'drukarski, introligatorski, 
prac artystycznych, fryzjerski i maszyn 
do pisania. Młodzi chłopcy społecznie lub 
za ustaloną według cennika opłatą wy­
pożyczają aparaty fotograficzne, prowa­
dzą laboratoria, zbierają materiały fil­
mowe, myśląc o średniometrażowym 
obrazie z życia ich gimnazjum, obsługu­
ją kino szkolne, oprawiają obrazy, wy­
konują pod okiem dwu fachowych sto­
larzy szafy, regały, półki, stoliki, gablo­
ty lepsze od mebli z miejscowej fabryki. 
Maleńka drukarenka powiela nie tylko 
ogłoszenia, kwestionariusze, kwity, ale 
także własne pocztówki i wydawnictwa z 
dziedziny polskiej sztuki i kultury.
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Sumując: gimnazjum kwidzyńskie a- 
czyło poszanowania dla pracy fizycznej 
mądrzej, aniżeli robimy to dziś w ra­
mach obowiązkowych zajęć technicznych. 
Gimnazjum rozwijało też różnorakie 
zdolności — od majsterkowania, aż do 
pomysłów „natchnionej twórczości ar­
tystycznej” włącznie.

SZKOŁA ZA PAN BRAT Z TECHNIKĄ™.

Gdy zapoznajemy się z wszechstronną 
działalnością placówki w pracy lekcyjnej 
i pozalekcyjnej, zdumiewa i imponuje 
fakt, że technika służy tu na co dzień 
wszelkim pracom. Jest rok 1937, nie zaś 
1967, a gimnazjum dysponuje kamerami 
filmowymi, magnetofonami, własną ra- 
diofonizacją i drukarnią, elektryczną ma­
szyną do liczenia i fonograficznym ar­
chiwum. Jedno ze zdjęć zamieszczonych 
w książce dyrektora Gębika pokazuje 
prostą kobiecinę, matkę ucznia, która z 
uśmiechem pełnym podziwu i zakłopota­
nia patrzy na nieznany jej aparat: przed 
chwilą „maszyna ta” utrwaliła jej głos.

-I KULTURĄ

„Mimo rozlicznych przeszkód, w Kwi­
dzynie rosły zbiory polskich pieśni lu­
dowych z Powiśla, Warmii, Mazur i in­
nych regionów, bogaciła się płytoteka 
własnych nagrań. Pielęgnowanie muzyki, 
we wszystkich jej możliwych do upra­
wiania przez nas przejawach, odgrywało 
w życiu Kwidzyniaków o wiele większą 
rolę, niż by to wynikało z obowiązują­
cych programów szkolnych” — oto 
expose zredagowane przez biologa i che­
mika z zawodu, a humanistę z praktyki 
— pana Władysława Gębika.

On to wiódł teatr szkolny, zrazu 
Bytomiu, gdzie amatorskie spektakle o- 
siągnęły poziom konkurencyjny dla ze­
społów zawodowych, a przedstawienia 
III części „Dziadów” Mickiewicza czy 
„Betleem polskie” Rydla stały się mani­
festacją polskości; a potem — wraz z ko­
legą Brucknerem — w Kwidzynie. On 
to pokusił się o inscenizacje wielkich wi­
dowisk obrzędowych. Po obchodzie so­
bótki w Bytomiu-Rozbarku bojówki nie­
mieckie na próżno próbowały rozbić 
zwarty szyk Polaków. W pamięci pol­
skich górników i przygodnych niemiec­

kich widzów (a było ich wielu) pozostała 
pełna ludowego humoru scena sądu nad 
Marzaniokiem-Judaszem, a w pamięci 
widzów kwidzyńskich — wielka — trzy­
metrowa „Szopka” na podwórzu szkol­
nym, a nad nią świecąca „Gwiazda betle­
jemska” obramowana mapą Polski. Mie« 
szkańcy niemieckiego Marienwerder —• 
mimo przeszkód ze strony HJ i policji 
— siłą wdzierali się na dziedziniec gim­
nazjum. by oglądać i słuchać przekoma­
rzań Heroda ze Śmiercią i przypatrywać 
się z daleka inscenizacji „Chrztu Kwi­
dzyniaków”.

Śłów parę o tej zabawie, a zarazem 
pierwszym egzaminie z polskości.

Instytut Głuchoniemych i Ociemniałych 
w Warszawie istnieje od 1817 roku, a w 
obecnej siedzibie działa od roku 1827. 
Mury Instytutu stanowią zabytek. W bi­
bliotece szkoły zachowało się 70 tomów 
książek wydanych w XIX wieku przez 
poprzednie pokolenia nauczycieli. Ta sta­
ra szkoła żyje tradycją, a pracujący w 
niej ludzie stanowią ogniwo, które z jed­
nej strony przejęło spadek po ubiegłych 
latach, z drugiej zaś organizuje przysz­
ły kształt Instytutu.

Sięgnijmy zatem do przeszłości, by na 
jej tle ukazać stan aktualny i dać obraz 
najbliższej przyszłości Instytutu.

W 1809 roku Warszawskie Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk „uznając ważność 
i użyteczność szkół dla głuchoniemych, 
wyznaczyło nagrodę dla tego, kto by na 
przyszłość zatrudnił się zaprowadzeniem 
podobnego instytutu w Księstwie War­
szawskim, a osobliwie w samej stolicy 
i okazał pewny dowód pomyślnego skut­
ku usiłowań w tej mierze”.

Dopiero w kilka lat później, na uro­
czystym posiedzeniu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk powołano w szeregi człon­
ków rzeczywistych pijara ks. Jakuba 
Falkowskiego, założyciela i pierwszego 
dyrektora Instytutu Głuchoniemych i 
wręczono mu wybity na jego cześć zło­
ty medal z napisem: „Zasługi przynoszą 
nagrodę”.

Szkoła rozpoczęła pracę 23 październi­
ka 1817 roku na mocy reskryptu Komisji 
Rządowej Wyznań i Oświecenia Króle­
stwa Kongresowego z 14 października 1817 
roku, podpisanego przez ministra prezy- 
dującego, Stanisława Kostkę Potockiego. 
Początkowo szkoła mieściła się w Pała­
cu Kazimierzowskim.

Dowcipna inscenizacja chrztu z Arcy- 
Osłem Asinusem Wielkim, diabełkami- 
—kłobukami, ^kręgiem bezprawia, buja­
kiem mądrości, goleniem na pałę, stu­
kiem młotków, jękiem piłek i pilników 

poprzedzona była obowiązkową wę­
drówką do Korzeniewa po wodę z pol­
skiej rzeki — Wisły. Ceremoniał przewi­
dywał pytania, a zadawał je, przebrany 
za Kwidyna Wielkiego, uczeń najstarszej 
klasy. W ten sposób w Sali Rodła wobec 
grona profesorskiego i kolegów 10-letni 
malcy mówili o Bolesławach: Chrobrym 
i Krzywoustym, Kazimierzu Wielkim i 
Jagielle, Piewcach i Grunwaldzie, Po­
wiślu jako lennie Polski, zwycięstwie 
Koniecpolskiego pod pobliskim Trzcia- 
nem, o Pieśni Legionów i odrodzonej 
Polsce, która przecież tak niedaleko...

„Przy dźwiękach fanfar i 'werbli pły­
nął uroczyście na maszt sztandar Rodła, 
Dotykając lewego ramienia zucha Ćwie­
kiem Mądrości — Kwidyn Wielki wyma­
wiał następujące słowa:

„Powierzam ci honor i dobre imię Kwi- 
dzyniaka na całe życie. Bądź mu wierny 
aż do śmierci”.

MŁODZIEŻOWE ORGANIZACJE 
UCZĄ RZĄDZIĆ I... WALCZYĆ

Do harcerstwa należą wszyscy, którzy 
przeszli przez chrzest Kwidzyniaków i 
tym samym stali się pełnoprawnymi 
uczniami. „Usunięcie kogoś z harcerstwa 
groziło — w myśl obowiązującego regu­
laminu — kompletną izolacją ukaranego 
w całej społeczności uczniowskiej. Boj­
kot towarzyski i koleżeński miał w tych 
warunkach znaczenie równoznaczne z 
najwyższą karą, oznaczającą zagrożenie 
wyrzuceni^, ucznia z zakładu” (str. 165).

Dzień przyrzeczenia harcerskiego to
wielkie święto szkoły* Jedno z nich, 9 
maja 1939 roku, już po zerwaniu przez 
Hitlera paktu o nieagresji, zmieni się z 
barwnego i uroczystego widowiska z mu­
zyką, chóralnym śpiewem i popisem 
gimnastycznym w starcie z niemieckimi 
bojówkarzami spod znaku HJ.

Prócz harcerstwa, na wzór Związków 
Filomackich na Uniwersytecie Wileńskim, 
działa Związek Kwidzyniaków w jaw­
nym Kręgu Przyjaciół Pracy i ściśle taj­
nym Kręgu Przyjaciół Czynu. Ten ostat­
ni jest jakby sztabem wszystkich grup 

młodzieżowy cfi, zjednoczonych wspólną 
ideą. Jego członkowie prowadzą samo­
kształcenie z zakresu historii i literatury 
polskiej (30 minut dziennie), organizują 
pomoc w nauce, prowadzą zajęcia, wy­
kłady, wycieczki. Związek ten powstał 
samorzutnie i wtajemniczał w swe pla­
ny tylko jednego z wychowawców.

„Staraliśmy się — pisze Władysław 
Gębik — w granicach naszych skrom­
nych przecież możliwości, zaszczepić wy­
chowankom szacunek i zamiłowanie do 
rozumnej, twórczej pracy, do koniecznoś­
ci ciągłego jej uszlachetniania czy udo­
skonalenia, przekonanie ich o potrzebie 
i celowości wprowadzania twórczych ele-

Pracę utrudniał brak kontaktów z kra­
jowymi ośrodkami naukowymi oraz nikła 
wymiana doświadczeń z zakładami zagra­
nicznymi. Dyrektor Falkowski wprowa­
dził przestarzałą, migową metodę naucza­
nia". Jego następca — Wawrzyniec Wy­
socki — zdecydował się na metodę gło­
sową,, a trzeci z kolei dyrektor, ks. Józe- 
fat Szczygielski utrwalił metodę miesza­
ną, głosowo-migową. W łonie rady peda­
gogicznej toczyły się ciągłe spory i dy­
skusje, lecz szala zwycięstwa nie prze­
chyliła się ostatecznie na stronę metody 
głosowej, nawet mimo uchwał II Świato­
wego Kongresu Głuchych, który odbył się 
W 1880 roku w Mediolanie.

Pierwsze programy i plany nauczania 
były nader skromne. Wprawdzie już w 
roku 1841 usiłowano wprowadzić 5-letni, 
a w 1843 roku nawet 6-letni cykl naucza­
nia, ale te słuszne reformy zostały zaha­
mowane przez reakcyjną uchwałę rady 
nadzorczej.

Omawiany okres zapisał się jednak w 
dziejach ruchu społecznego głuchoniemych 
ważnym osiągnięciem. Stało się nim po­
wstanie polskiego języka migowego. Pol­
ski słownik migowy, ułożony przez pra­
cujących w Instytucie Józefa Hpllaka 
i Teofila Jagodzińskiego, został wydany 
w 1879 roku.

Kilka zdań o historii gmachu szkoły. W 1820 
roku instytut ma 38 uczniów. Przenosi się 
wówczas do klasztoru Wizytek przy Krakow­
skim Przedmieściu, jednocześnie ze skarbu 
Królestwa otrzymuje dotację w wysokości 
18 600 rubli. Dyrektor Falkowski rozpoczyna 
w. ęc inwestycje. Parcela przy Placu Trzech 
Krzyży i ulicy Książęcej kosztowały razom 
13 200 rubli, sam budynek powstał zatem z 
ofiarności społecznej.

Od 1827 roku Instytut mieścił się we wła­
snym budynku. Pierwotnie był on parterowy 

mentów do każdej pracy, pracy każdego 
człowieka. Uważaliśmy, że szkoła, właś­
nie ona, powinna obudzić odczuwanie 
głodu doskonalenia siebie i swej pracy, 
a tym samym ustawicznego podnoszenia 
rangi swego człowieczeństwa. . Mawialiś­
my uczniom, że miernikiem inteligencji 
człowieka jest nie wykształcenie (dyplom, 
świadectwo), ale jakość jego pracy i je­
go wypoczynku, stopień ich uszlachetnie­
nia. Staraliśmy się więc uczyć naszych 
wychowanków, jak dla Polski zyć 1 pra­
cować, jak polskiego stanu posiadania 
oraz praw ludu bronić i jak w„tej walce 
wierzyć w czyny a nie w słowa”.

KWIDZYNIACY ZDAJĄ EGZAMIN

Egzamin życia w tragicznym roku 1939 
i później na frontach wojny.^ Już od ma­
ja zakład zmienia się w obóz. Tak trze­
ba, by bronić się przed rozzuchwalony­
mi Niemcami. Specjalne ćwiczenia w 
koncentracji sił na wypadek agresji, sie­
dem wewnętrznych posterunków połączo­
nych telefonicznie, warty w dzień i w 
nocy, zaprawa w strzelaniu z broili ma­
łokalibrowej, w policyjnych chwytach i 
boksie, dumne marsze ubezpieczone przez 
miasto, mocne odpowiedzi na brutalne 
akty szantażu i prowokacji. Ale nie czy­
ny wojenne Kwidzyniaków chcę tu chwa­
lić. bo takich czynów wobec dyspropor­
cji sił być nie mogło. Pragnę podkreślić, 
że zwycięstwo Kwidzyniaków leżało . w 
ich odwadze, ich harcie moralnym, ich 
gotowości do ofiary.

Pierwszy sierpnia 1939. Skończyły się 
miesiąc trwające wakacje. Wojna jest 
pewna, wybuchnie lada dzień, zresztą w 
Kwidzynie ona już trwa. A jednak na 
posterunek pod znakiem Rodła wracają 
i wychowawcy, i członkowie Kręgu Przy­
jaciół Czynu — kierownicy oporu, jak 
też szara brać uczniowska, a wśród niej 
— pędraki co to prawie, musiały się z 
domu na siłę wyrwać i nawet łamać za­
kazy rodziców.

Dwudziesty piąty sierpnia 1939. Gmach 
zakładu otoczyło kilkudziesięciu uzbrojo­
nych SS-manów i bez wyjątku wszyst­
kim uwięzionym każą ładować _ się na 
ciężarowe samochody. Jeden z nich, cho­
ciaż wie, czym grozi odmowa, protestuje. 
To doktor Gabriel. Ujął się za chłopcem 
z izolatki;

— „Pan tu nie ma nic do gadania! Ja 
jestem lekarzem i tylko ja — jako lekarz 
— mogę stwierdzić, czy chłopiec jest 
zdolny do transportu. Możecie go najwy­
żej zabrać do szpitala więziennego. Na 
to pozwala wam wasze prawo, ale na 
nic więcej!

— Trzymaj mordę, ty polska Świnio” 
(str. 237) słyszy w odpowiedzi. Za chwi­
lę dwaj siepacze wywożą doktora Gabrie­
la w samochodzie policyjnym. Rozbes­
twiony tłum wyje.

21 września 1939 w Gruenchof. Ostatni 
apel Kwidzyniaków. Dyrektor nieistnie­
jącej już szkoły mówi:

„Wierzę, że wszyscy dochowacie wier-

1 obejmował jedynie ezęSć centralną dzisiej­
szego gmachu przy Placu Trzech Krzyży 6.

Ks. Józefat Szczygielski, trzeci dyrektor 
Instytutu, dokończył budowy gmachu i do­
prowadził go do wyglądu dzisiejszego. W 1851 
roku na szczycie gmachu umieszczono zegar 
kurantowy, podarowany przez magistrat mia­
sta Warszawy, projektantem gmachu był archi­
tekt Szuch. W 1944 roku hitlerowcy spalili bu­
dynek niemal doszczętnie. Odbudowa rozpo­
częła się już w rok później i zostaia osta­
tecznie zakończona w 1955 roku.

Liczba wychowanków Instytutu stale wzra­
stała. W 1840 roku bvło ich 75, w 1850 roku — 
127, w 1900 roku — 223 i stan ten utrzymywał 
się do wybuchu pierwszej wojny światowej. 
Od 1842 roku istniały w Instytucie klasy dzie- 

xci niewidomych, w różnych okresach liczące 
łącznie 30—80 wychowanków.

Nauczanie w Instytucie odbywało się na 
szczeblu szkoły podstawowej, mającej w róż­
nych okresach czasu 4, 5, a natręt 6 klas. 
Połowa ogólnego wymiaru godzin przeznaczo­
na była na praktyczną naukę rzemiosła. No­
menklatura zawodów była początkowo bogata, 
ale już w drugiej połowie NIN wieku nc-y 
się w szkole jedynie tradycyjnie zecerstwa 
(składacz ręczny), introligatorstwa i krawiec­
twa. Ważnym momentem dla rozwoju szkole­
nia zawodowego stało się założenie drukarni. 
Istnieje ona od 1871 roku i co roku opuszcza 
ją kilkunastu dobrych fachowców.

Dyrektorzy Instytutu podjęli również pro­
blem pracy społecznej wśród dorosłych głu­
chych, zamieszkałych w Warszawie. Od 1843 
roku kształcono na kursach niedzielnych do­
rosłych głuchych, zorganizowanych w klasy 
nauki początkowej i zaawansowanej. Program 
nauczania był skromny. Obejmował naukę ję­
zyka polskiego, arytmetyki i religii, mężczyzn 
uczono dodatkowo rysunków.

Poza tym Instytut prowadził szeroko pracę 
społeczną wśród głuchoniemych i ociemnia­
łych. Z inicjatywy dyrektora Jana Popłoń- 
skiego, który szczególnie wiele zasług poło­
żył dla rozwoju Instytutu, powstało Towarzy­
stwo Głuchoniemych, którego celem byjo prze­
de wszystkim zajmowanie się sprawami byto­
wymi członków.

*

W październiku bieżącego roku Insty­
tut obchodził jubileusz 150-lecia istnie- 

ności ideałom, które zaszczepiła wam 
szkoła, że pozostaniecie godnymi synami 
ludu polskiego w Niemczech i obrońcami 
jego praw. Tak jak kiedyś Kwidyn Wiel­
ki, tak my dziś powierzamy wam honor 
i dobre imię Kwidzyniaka na całe życie. 
Bądźcie im wierni aż do śmierci” (str. 
271/2).

Byli wierni. Kiedy Feliks Włodarczak, 
znany w szkole jako Kwidyn Wielki, u- 
mierał na polu bitwy w dalekiej Francji, 
prosił, by na jego grobie napisać FELIKS 
KWIDYN. I dziś na cmentarzu w Lan- 
gannerie, tam gdzie Polacy walczyli o 
wolność naszą i waszą, widnieje na jed­
nym z krzyży ten właśnie symboliczny 
napis.

NAWIĄZUJEMY DO TRADYCJI™

My, nauczyciele i uczniowie Liceum 
Ogólnokształcącego w Kwidzynie, pol­
skim mieście, siedzibie kilkunastu szkół, 
w tym siedmiu średnich, nawiązujemy 
rozmaicie. W regulaminie szkolnym w 
postanowieniach ogólnych można prze­
czytać: „Nie cele minimum, ale cele 
maksimum niech przyświecają naszym 
wychowankom, tym bardziej że jesteśmy 
szkołą, która kontynuuje tradycje Pol­
skiego Gimnazjum. Znajomość historii 
szkoły, Hymnu Kwidzyniaków i tradycji 
walk o Polskość Powiśla, opieka nad 
miejscami pamiątkowymi, które z tra­
dycją tą się wiążą, jak wreszcie noszenie 
tarczy szkolnej ze znakiem Rodła — to 
zaszczytne obowiązki każdego ucznia Li­
ceum w Kwidzynie”.

Dnie 9 i 10 listopada, rocznica otwarcia 
gimnazjum, to dziś wielkie Święto Szko­
ły. Spadkobiercy tradycji Kwidzyniaków 
idą wtedy z zapalonymi pochodniami 
przez ulice miasta, a później — w auli 
szkolnej, dawnej Sali Rodła, odbywa się 
chrzest najmłodszych klas. I znów jak 
przed latami, tylko że w innej rzeczy­
wistości historycznej, rozbrzmiewają sło­
wa pieśni:

„Wicher dziejów niewoli rezerwie
kajdany

Lud swych losów ster ujmie i rząd...” 
słowa, które nie są już nadzieją, są fak­
tem.

1> Władysław Gębik: Burzom dziejów nie 
dali się zgnieść. Wyd. Morskie,* Gdynia 1967.

2) Jerzy Lubos: Dzieje Polskiego Gimna­
zjum w Bytomiu w świetle dokumentów i 
wspomnień, Wyd. Śląsk, Katowice, 1961.

3) Autor słów: Władysław Gębik, autor mu­
zyki: Leon Kauczor.

nia. Na uroczystościach jubileuszowych 
wspomnienia o przeszłości łączyły się z 
dniem dzisiejszym uczelni i z perspekty­
wami nakreślonymi na przyszłość. Plany 
inwestycyjne stolicy przewidują budowę 
kompleksu budynków przy ulicy Łuckiej, 
w których ulokowana zostanie obecna 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 52 z 
warsztatami szkol eniowo-produkcyjnymi 
i internatem. Na Placu Trzech Krzyży 
nastąpi odbudowa północnego skrzydła 
(bliższego ulicy Książęcej), a w fazie 
uzgadniania jest wniosek o wystawienie 
w ogrodzie budynku przedszkola. Po zre­
alizowaniu tej inwestycji będzie można 
zaczynać szkolenie już od czwartego roku 
życia i wówczas znajdziemy się wśród 
państw o najbardziej rozwiniętym syste­
mie kształcenia dzieci głuchych.

Historię Instytutu tworzyli ludzie; kro­
niki i dokumenty szkoły przekazały syl­
wetki ludzi, którzy na zawsze pozostaną 
w tradycji uczelni. Do wypróbowanych 
przyjaciół Instytutu należeli między inny­
mi: B. Linde, St. Staszic, K. Brodziński, 
K. Kurpiński, J. Kaden-Bandrowski, 
J. Korolewicz-Wajdowa.

Wśród nauczycieli znajdowali się zna­
komici malarze, muzycy, pedagodzy: J. 
Szuster, W. Gerson, F. Pęczarski, L. No­
skowski, J. Statler, J. Wiewiórski, T. Szy­
mański, Wł. Nowicki, autorzy rozpraw 
pedagogicznych i podręczników dla głu­
choniemych: dr J. Siestrzyński, W. Wy­
socki, A. Manczarski.

Złotą .dewizą uczelni jest, aby pielęgnu­
jąc wszystko to, co stanowi wartościowe 
dziedzictwo ubiegłych 150 lat, realizować 
jednocześnie konsekwentnie nową linię 
rozwojową Instytutu.

LIST DO REDAKCJI
W numerze 38 „Głosu Nauczycielskiego” * 

dnia 17 września bieżącego roku opublikowaliś­
my artykuł pt. „Wtorek, godzina 13.00”. W ar­
tykule tym informowaliśmy o planowym cyk­
lu wykładów telewizyjnych dla nauczycieli 
matematyki, uczących w klasach pierwszych 
szkół średnich.

Artykuł ten opracowany został w oparciu 
o informacje podane naszemu dziennikarzowi 
przez telewizję. Wykłady mające charakter 
lekcji pokazowych prowadzone miały być, po­
cząwszy od października bieżącego roku, przez 
wybitnych matematyków krakowskiej WSP. 
Piecze merytoryczną nad programem projek­
towanych 30 audycji objęła — według oświad­
czeń przedstawicieli telewizji — proL Krygow­
ska, kierownik katedry dydaktyki matematyki 
WSP w Krakowie. Zapowiedziane audycje te­
lewizyjne nie rozpoczęły się jednak w paź­
dzierniku.

W dniu 26 października bieżącego roku re­
dakcja otrzymała od prof. A. Krygowskiej wy­
jaśnienie, które publikujemy poniżej.

Od pewnego czasu otrzymuję listy w 
sprawie zaplanowanego i dotychczas nie 
realizowanego cyklu wykładów matema­
tyki dla nauczycieli uczących w pierw­
szej klasie liceum i technikum. W listach 
tych wyczuwa się wyrzut i zawód nau­
czycieli, że audycje te nie odbywają się, 
oraz przekonanie, że dzieje się to rzeko­
mo z mojej winy. W związku z tym wy­
jaśniam, co następuje:

1. O tym, że mam objąć opiekę nad tym 
cyklem dowiedziałam się w dniu 19 wrze­
śnia 1967 roku od p. redaktor Malety 
z telewizji krakowskiej, a więc już po 
ukazaniu się artykułu na ten temat w 
„Głosie Nauczycielskim” i zawiadomieniu 
o zamierzonych audycjach nauczycieli 
i dyrekcji szkól, które zarezerwowały na­
wet w rozkładach zajęć określoną godzi­
nę na te audycje. Nikt przedtem się do 
mnie w tej sprawie nie zwracał, nikt 
mnie o zgodę nie pytał.

2. Pani redaktor przedstawiła mi najwi­
doczniej w pośpiechu przygotowany pro­
gram tych audycji i ich koncepcję oraz 
listę proponowanych prelegentów, pro­
sząc mnie o rozpatrzenie krytyczne tych 
materiałów i przygotowanie konkretnych 
propozycji „na jutro lub pojutrze”, bo­
wiem w tych dniach miały przyjechać 
do Krakowa dwie „bardzo ważne osoby”, 
z którymi plan audycji i ich charakter 
miał być uzgodniony. Pani redaktor na­
legała na pośpiech, ponieważ audycję 
były już o miesiąc spóźnione i nauczycie­
lom nie udzielono najbardziej potrzebnej 
im pomocy od początku września, chodzi­
ło więc o to, by robić to już od początku 
października.

Byłam bardzo zdziwiona tym sposobem 
załatwiania sprawy, w szczególności de­
cydowaniem o moim udziale w audycjach 
i o podjęciu opieki nad nimi, bez uprzed­
niego porozumienia się ze mną oraz po­
śpiechem w przygotowaniu materiałów. 
Obiecałam jednak przedstawione mi dane 
rozpatrzyć. Wciągnęłam do tej pospiesz­
nej pracy mych współpracowników, nau­
czycieli w klasach, które kurs nowego 
liceum przerabiały uprzednio ekspery­
mentalnie oraz wykładowców na kursach 
dla nauczycieli, którzy mają pełne rozez­
nanie, na co należałoby w audycjach 
zwrócić szczególną uwagę. W tych dniach 
zdezorganizowałam sobie rozkład zajęć, 
którymi po brzegi jest wypełniony każdy 
mój dzień, ponieważ miałam być w po­
gotowiu na telefon z telewizji do rozmo­
wy z „ważnymi osobami”, które miały 
przyjechać do Krakowa na krótko. Tele­
fonu nie było.

W tydzień po wizycie pani redaktor na­
tomiast zatelefonowała do mego prywat­
nego mieszkania urzędniczka telewizji, 
oznajmiając mi, że te osoby nie przyjadą 
i audycji, nie będzie. Żadnych dodatko­
wych wyjaśnień mi nie udzielono, nie 
uważano nawet za stosowne przeprosić 
mnie za obciążenie niepotrzebnymi rozmo­
wami i zajęciami.

3. W świetle tego zestawienia faktów ko^ 
ledzy mogą stwierdzić, że mimo zupełnie 
niewłaściwego postępowania ze mną, wy­
rażającego się w dysponowaniu moją oso­
bą bez uprzedniego porozumienia oraz 
w podaniu do publicznej wiadomości o 
podjęciu przeze mnie zobowiązań, któ­
rych nie podejmowałam się, odłożyłam ad 
acta względy ambicjonalne, nie liczyłam 
się nawet z tym, że do mego rozkładu 
zajęć już prawie niczego wcisnąć nie moż­
na, nie uchyliłam się od współpracy z te­
lewizją, natomiast na odwrót, starałam 
się w pośpiechu coś w tej sprawie zro­
bić.

Skwitowanie tego całego wydarzenia 
telefonem sekretarki i zawiadomieniem 
mnie, że „nikt nie przyjedzie i audycji 
'nie będzie” — w terminie zresztą lekce­
ważąco opóźnionym — uważam za prze­
jaw bardzo złych obyczajów. Uważam 
też ten sposób postępowania za przejaw 
lekceważenia dyrektorów szkół i nauczy­
cieli, którzy zrobili wszystko, aby audy­
cje były jak najlepiej wykorzystane. Na­
suwa się pytanie: dlaczego tych audycji 
nie odwołano, jeżeli je uprzednio rekla­
mowano publicznie i wręcz polecono dy­
rektorom szkół zorganizowanie pracy tak, 
aby nauczyciele matematyki mogli z nich 
korzystać. Nauczycielom-dyrektorom szkół 
i osobom, z którymi na ten temat rozma­
wiano, zabierając im cenny czas bez po­
trzeby, należy się pełne wyjaśnienie, dla­
czego szkoła potrzebnej jej pomocy nie 
otrzymała.

Prof. dr Anna Zofia Krygowska

Z treścią powyższego listu zapoznaliśmy Mi­
nisterstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. 
Jak nam oświadczono, ministerstwo zwróci się 
do TV z prośbą o wyjaśnienie spraw przed­
stawionych w liście prof. Anny Krygowskiej. 
Po otrzymaniu odpowiedzi z telewizji, mini­
sterstwo ustosunkuje się do omawianej sprawy.



8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Z uwagą przeczytałem, artykuł doc. 
dra J. Rydzaka w 43 numerze „Gło­
su Nauczycielskiego” („Czy rzeczy­

wiście egzaminy dojrzałości?”). Autor ma 
w wielu przypadkach słuszność, a jego 
propozycje zasługują na baczną uwagę 
nauczycieli i władz szkolnych, od których 
zależy wprowadzenie zmian w organiza­
cji egzaminów i sposobie kierowania na 
studia wyższe. W artykule tym podkreślić 
.trzeba obiektywizm, dzięki któremu autor 
widzi przyczyny niezadowalającej sytuacji 
nie tylko po stronie nauczyciela, jak to 
często usiłują przedstawić niektórzy pu­
blicyści. Jego zdaniem wina leży też po 
stronie wyższych uczelni, które nie za­
wsze odpowiednio przygotowują nauczy­
cieli.

W mojej wypowiedzi pragnąłbym zwró­
cić uwagę na niezmiernie ważny i do­
tychczas niedostatecznie wykorzystany 
czynnik aktywizacji uczniów i studentów, 
jaki stanowią oceny z przedmiotów na­
uczania lub studiów oraz dyplom absol­
wenta szkoły średniej i wyższej. Słuszny 
jest wniosek autora artykułu, że szkoła 
podstawowa powinna kierować absol­
wentów do Właściwych ich zainteresowa­
niom i zdolnościom szkół średnich. Po­
winny przy tym być brane pod uwagę 
postępy uczniów w nauce. Nasuwa się 
również poważna obawa — tym samym 
stopniom nie zawsze od;:.. .yiada ten sam 
poziom wiedzy uczniów. Obserwacje z 
przebiegu egzaminów wstępnych do szkół 
średnich aż nadto potwierdzają, że bar­
dzo dobrzy i dobrzy absolwenci szkół 
podstawowych z trudem zdają egzaminy 
wstępne, a nawet otrzymują oceny nie­
dostateczne, co jest dla nich przykrym 
zawodem życiowym.

Świetny materiał ilustrujący ten pro­
blem stanowi reportaż Krystyny Rogal­
skiej — „O naprawę rzeczypospolitej 
szkolnej” — zamieszczony w tym samym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego”. Autor­
ka informuje o bardzo licznych przypad­
kach niezdawania egzaminów wstępnych 
do liceów przez bardzo dobrych absol­
wentów szkół podstawowych Rzeszowsz- 
czyzny, która na pewno nie stanowi wy­
jątku w kraju. •

Dlą ujednolicenia stopni i ocen należa­
łoby bliżej i ściślej określić wyniki na­
uczania w zakresie poszczególnych przed­
miotów nauczania oraz kryteria ocen. 
Zachodzi też potrzeba częstszego badania 

wyników nauczania w szkołach w oparciu 
o jednolite dla okręgu i powiatu spraw­
dziany i testy wiadomości oraz umie­
jętności. Wydatnej pomocy w przeprowa­
dzaniu badań wyników nauczania mogą 
udzielić okręgowe i powiatowe ośrodki 
metodyczne. Badania te pozwolą nie tylko 
na ustalenie aktualnego poziomu naucza­
nia poszczególnych przedmiotów, lecz 
przyczynią się także do wykrywania nie­
dociągnięć i usuwania ich przez samych 
nauczycieli. Trudno bowiem nie wierzyć,

PODNIEŚĆ RANGĘ

OCENY I

DYPLOMU

że wszyscy nauczyciele dążą do uzyski­
wania jak najlepszych wyników naucza­
nia i właściwego przygotowania swoich 
wychowanków do dalszej nauki lub stu­
diów. Rzecz w tym, że nie zawsze zdają 
sobie sprawę z braków w systemie wie­
dzy i umiejętności Określonych przez pro­
gram nauczania. Należy więc nauczycie­
lom pomóc, a do tego konieczne jest 
określenie wymagań w zakresie wyników 
nauczania.

Słuszne jest rozżalenie uczniów, którzy 
otrzymują na świadectwie ukończenia 
szkoły podstawowej oceny bardzo dobre, 
a na egzaminie wstępnym do szkoły śred­
niej — niedostateczne. Nie pozbawione 
racji śą też pretensje rodziców, dla któ­

rych ocena bardzo dobra na świadectwie 
stanowi gwarancję, iż ich dzieci mają 
prawo ubiegać się o przyjęcie do szkoły 
średniej i być do niej przyjęte.

Chciałbym też ustosunkować się do 
projektu autora artykułu w sprawie kwa­
lifikowania absolwentów szkoły podsta­
wowej do odpowiedniego typu szkoły 
średniej. Projekt jest słuszny. Proponuję 
jednak, aby kwalifikacja odbywała . się 
bezpośrednio po przerobieniu materiału 
nauczania szkoły podstawowej, przed jej 
ukończeniem w klasie VIII. Podstawą 
kwalifikacji powinny być oceny uzyskane 
w ostatnich dwóch latach nauki w kla­
sach VII i VIII oraz wyniki specjalnego 
egzaminu kwalifikacyjnego, obejmujące­
go materiał nauczania podstawowych 
przedmiotów, tj.i jęz, polskiego, jęz. obcych, 
matematyki, fizyki, chemii, historii, 
geografii i biologii. Przy tym należałoby 
uwzględnić takie elementy zachowania 
jak: uspołecznienie, pracowitość i pilność, 
porządek i zdyscyplinowanie oraz specjal­
ne uzdolnienia i zainteresowania.

W zależności od uzyskanych ocen rocz­
nych i z egzaminu kwalifikacyjnego oraz 
zachowania w szkole absolwent byłby ko­
misyjnie kwalifikowany do liceum, tech­
nikum albo szkoły zawodowej. Należałoby 
przyjąć zasadę ograniczania liczby przyj­
mowania podań o dopuszczenie do egza­
minu wstępnego do liceum i technikum 
i przyjmować je na zasadzie konkursu 
świadectw. W technikach trzeba by zo­
stawiać po kilka miejsc dla tych kandy­
datów, którzy zdali pomyślnie egzamin 
wstępny do liceum, lecz nie zostaliby 
przyjęci z braku miejsc. Takie zdecydo­
wane stanowisko wpłynęłoby korzystnie 
na aktywizację uczniów w szkole podsta­
wowej i podniesienie rangi oceny szkol­
nej przy jednoczesnym zapewnieniu jej 
maksymalnej obiektywizacji. (Do niedaw­
na zdarzały się przypadki otwierania do­
datkowych klas licealnych dla młodzieży, 
która z braku miejsc lub niezdania egza­
minów wstępnych nie została przyjęta do 
szkół zawodowych.)

Wskazane byłoby też systematyczne 
zmniejszanie liczby klas licealnych, tak 
by kształciły one kandydatów do studiów 
wyższych, lecz w ilości nie przekraczają­
cej 150—180 proc, liczby wolnych miejsc 
na studiach wyższych. Dla nie przyjętych 
byłyby otwierane szkoły pomaturalne lub 
roczne kursy przysposobienia zawodowe­
go. Taka organizacja spowodowałaby na­

pływ do liceów najzdolniejszej młodzie­
ży, stanowiącej dobry narybek przyszłych 
studentów. Dla pozostałej młodzieży śred- 
niouzdolnionej należałoby zwiększać licz­
bę klas w szkołach zawodowych, byłoby 
to bardzo wskazane i pożyteczne ze 
względów społecznych, psychologicznych 
i ekonomicznych.

Jestem również zwolennikiem zaostrze­
nia wymagań przy egzaminie dojrzałości, 
tak aby abiturienci mogli wykazać sa­
modzielność i dojrzałość myślenia oraz 
pełne przygotowanie do studiów wyższych. 
Tym, którzy nie zdaliby egzaminu dojrza­
łości lub nie zostaliby do niego dopusz­
czeni, należałoby wydawać świadectwa 
ukończenia liceum lub technikum upo­
ważniające do podejmowania pracy za­
wodowej na niższych stanowiskach, a w 
przyszłości ubieganie się o dopuszczenie 
do egzaminu dojrzałości w charakterze 
eksterna.

Dla podniesienia rangi oceny i dyplo­
mu konieczne jest zobiektywizowanie 
procesu oceniania ucznia i rozszerzenie 
skali ocen, co niejednokrotnie postulowa­
no na łamach naszej gazety i innych cza­
sopism.

Dalszym czynnikiem podnoszenia rangi 
oceny byłoby, zgodnie z wnioskiem doc. 
dra J. Rydzaka, umieszczanie ich na dy­
plomach i uzależnianie od nich powierza­
nia stanowisk zawodowych. Zdarza się, 
że absolwenci szkół, którzy w toku nauki 
lub studiów wcieli się nie „wychylać” 
i nie przepracowywać, a na dyplomie 
mają tylko „państwowe” oceny, dzięki 
wrodzonemu lub wyuczonemu sprytowi 
życiowemu, w pracy zawodowej uzyskują 
wyższe stanowiska i śmieją się ze swych 
kolegów, byłych pilnych studentów czy 
uczniów szkół średnich. Nie należy wy­
kluczać możliwości osiągania dobrych re­
zultatów w pracy zawodowej przez by­
łych słabych studentów i uczniów, ale to 
są raczej wyjątki. Podstawą do awansu 
powinna być przede wszystkim rzetelna 
praca i konkretne osiągnięcia pracowni­
ków, a do tego przecież przygotowuje się 
uczeń i student przez sumienną naukę 
i solidne studia wyższe. Dobra ocena jest 
więc dowodem jego stosunku do nauki 
i przygotowania się do przyszłej pracy 
zawodowej, dlatego należy je poważnie 
traktować.

JAN JANICKI 
Łódź

MOŻE JEDNAK 

EGZAMIN?

W artykule pt. „Czy rzeczywiście egza­
miny dojrzałości?” szczególnie zaintere­
sowały mnie propozycje autora w spra­
wie egzaminów po ukończeniu klasy VIII.

Egzaminy jako formą poznawania wie­
dzy ucznia -— mimo wielu wad — długo 
jeszcze pozostaną w naszym szkolnictwie. 
Odgrywają one w życiu każdej jednostki 
poważną rolę, stanowią środek selekcji, 
niezależnie od tego, czy jest on doskona­
ły, czy nie. Szkoła średnia musi mieć 
młodzież najbardziej wartościową, inaczej 
wciąż będziemy słyszeć narzekania.

Od lat postuluje. się kierowanie absol­
wentów klas VIII do tych typów szkół, 
które ze względu na warunki umysłowe 
i fizyczne młodzieży byłyby najodpo­
wiedniejsze. Jednakże nasz wpływ, jak 
dotychczas, jest minimalny, rozmowy 
z rodzicami, prowadzone dość ostrożnie, - 
nie dają rezultatów. Jestem za egza­
minami końcowymi z wielu powodów. 
Egzamin przeprowadzony komisyjnie po­
zwoliłby na podjęcie kolektywnej decy­
zji, gdzie skierować dziecko. Decyzja ta 
powinna być- odnotowana na świadectwie 
szkolnym.

Egzamin stanowiłby jednocześnie próbę 
możliwości ucznia. Ocena obejmowałaby 
bowiem wiadomości z zakresu klas V— 
VIII. Wystawiane obecnie oceny na świa­
dectwach są w najlepszym przypadku 
ocenami za wyniki uzyskiwane w klasie 
VIII, a często tylko z ostatniego półrocza 
czy nawet końcowego okresu. I tym na­
leży — moim zdaniem — w znacznej mie­

rze tłumaczyć dość wysokie stopnie na 
świadectwach, a niskie na egzaminach 
wstępnych. Trudno bowiem posądzać na­
uczycieli o celowe zawyżanie stopni. 
Przypomina mi się autentyczny obrazek 
z tegorocznych egzaminów wstępnych do 
jednej z naszych szkół średnich. Uczenni­
ca nie zdała egzaminu ani z języka pol­
skiego, ani z matematyki. Matka przed­
stawiła świadectwa od klasy I pochodzą­
ce od różnych nauczycieli, z różnych 
szkół i zapytała, czy wszyscy mogli się 
mylić i stawiać same piątki?

Fakt, że oceny na świadectwach i na 
egzaminach wstępnych są tak różne, jest 
usprawiedliwiony wieloma czynnikami, 
takimi jak zmienność w obsadzie przed­
miotów i brak właściwych kryteriów 
ocen. Stąd niepewność i obawa przed 
skrzywdzeniem dziecka, brak czasu na 
sprawdzenie materiału z klas poprzednich. 
Niemałą rolę odgrywa obawa przed ro­
dzicami (tej przyczynie zapobiegłaby oce­

na wystawiona kolektywnie). Nie bez 
znaczenia jest też fakt, że w szkołach 
podstawowych uczy stosunkowo duży 
procent nauczycieli młodych, nie posia­
dających doświadczenia.

Egzaminy umożliwiłyby też kierowni­
kowi szkoły wyciągnięcie wniosków co 
do poziomu i pracy szkoły. Wiadomo 
przecież, że na hospitacje i badanie wy­
ników nauczania, kierownik nie'ma zbyt 
dużo czasu, gdyż pochłaniają go w znacz­
nym stopniu obowiązki administratora 
i społecznika. Także nauczyciele szkół 
podstawowych nie mają możliwości 
uczestniczenia w egzaminach wstępnych, 
mogliby więc u siebie obserwować wy­
niki swej pracy. Kontrola wiedzy dałaby 
uczniom „próbkę” czekających ich egza­
minów w szkołach średnich, pozwoliłaby 
na wyciągnięcie wniosków.

WIKTOR REDKA
Gorce

Po przeczytaniu artykułu Krystyny Ro­
galskiej — „O naprawie rzeczypospolitej 
szkolnej” („Głos Nauczycielski” nr 43) 
postanowiłem podzielić się swymi uwa­
gami na temat jakości pracy w szkole. 
Wszyscy musimy przyznać, że ta jakość 
nie jest zadowalająca. Składa się na nią 
wiele przyczyn.

Do jednej ze szkół podstawowych na 
terenie województwa krakowskiego przy­
był 1 września br. nowy kierownik. Zar 
raz na wstępie zarządził by dzieci w kla­
sach I—IV pisały tylko stalówkami ma­
czanymi w atramencie, zaś' w klasach 
V—VIII — tylko wiecznymi piórami. De­
cyzję motywował tym, że długopisami 
dzieci piszą brzydko.

Przed rokiem, w tej samej szkole, pod­
czas wizytacji, doświadczony inspektor 
szkolny powiedział: Dzieci mogą pisać 
czym chcą, byle pisały czytelnie i sta­
rannie.

Miesiąc temu do tejże szkoły przyje­
chała instruktorka metodyki nauczania w 
kl. I—IV. W rozmowie oświadczyła: 
U mnie dzieci mogą pisać czym chcą. 
Nie zabraniam używać długopisów, zabie­
gam tylko o to, by pisały starannie.

Nie chodzi mi o to, czym mają dzieci 
pisać, chodzi mi o zasadę: kogo ma na­
uczyciel słuchać, czyje zalecenia realizo­
wać? Inspektora, instruktora czy też kie­
rownika szkoły?

Praktyka szkolna wykazuje, że wszys­
cy, którzy przyjeżdżają do szkoły, ko­
menderują nauczycielem na swój sposób. 
A co na to nauczyciel? Zastanawia się, 
kto mą rację? Jaką rolę, jako pedagog, 
ma' on -sam odegrać? Co z jego doświad­
czeniem (uczy kilkanaście lat) czy wresz­
cie: kto się ż nim liczy?

Druga sprawa, to nauczanie i wycho­
wanie naszych dzieci. Osobiście uważam, 
że nasza młodzież, mimo zwiększonego 
wysiłku nauczycieli, mimo stosowania 
nowoczesnych metod i środków naucza­
nia, osiąga w dalszym ciągu niezadowa­
lające wyniki w nauce i wychowaniu.

Przykład. Uczennica kl. VIII w kwiet­
niu powiada do wychowawczyni: Ja nie 
muszę mieć dobrych i bardzo dobrych 
ocen z matematyki i polskiego. Tatuś po­
wiedział mi, że ma już załatwione miejs­
ce w liceum. Istotnie, słaba uczennica 
dostała się do liceum i zajęła miejsce 
innej, zdolniejszej koleżance.

Inny przykład. Młodzież starsza wie, że 
jeżeli nauczyciel będzie stawiał oceny 
niedostateczne, to inspektor obciąży go 
winą za złe nauczanie. Nie dopuści też 
do wysokiego procentu repelentów.

KTO

WAŻNIEJSZY?

Pozostał jeszcze problem dostępnych dla 
nauczyciela prawnych środków oddzia­
ływania wychowawczego. Kiedy ustalano 
w regulaminie szkolnym kary i nagrody 

młodzież była chyba inna, inne były wa­
runki, inne bodźce działały na nią niż 
dzisiaj. Nic też dziwnego, że różna była 
reakcja na nagrody i kary. Dziś te środ­
ki oddziaływania są przestarzałe, mało 
skuteczne.

W związku z poruszonymi problemami 
nasuwają mi się następujące wnioski:

© wraz z unowocześnieniem progra­
mów należy wprowadzać coraz to nowe 
prawne środki wychowawcze, aby zarów­
no rodzice, jak i młodzież przestali lekce­
ważyć szkołę i nauczyciela;

® trzeba rezygnować z praktyki zasy­
pywania nauczyciela administracyjnymi 
przepisami. Niech doświadczony nauczy­
ciel poczuje się w pełni odpowiedzial­
nym pedagogiem, niech sam zastanawia 
się nad metodami nauczania i nowocze­
snymi środkami oddziaływania;

® zróbmy wszystko, aby obecny rok 
szkolny był rokiem jakości pracy nie 
tylko nauczyciela, lecz także kierownika 
szkoły, młodzieży, rodziców i administra­
cji szkolnej.

B. S.

DYSKUSJE * POLEMIKI * PROPOZYCJE
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Nieobecność nauczyciela na lekcji przy­
nosi niepowetowane szkody i stwarza nie­
kiedy okazję do zaprzepaszczenia uzyska­
nych dotychczas efektów dydaktyczno- 
wychowawczych. Młodzież pozostawiona 
sama sobie nie tylko marnuje czas, lecz 
używa go niekiedy w złym celu. Lekcje 
zastępcze nie zawsze dają pożądany efekt, 
a łączenie klas stosowane przez niektóre 
szkoły wiejskie jest tylko koniecznością 
zmuszającą młodzież do jako tako zorga­
nizowanego spędzenia czasu w oczekiwa­
niu następnej „normalnej” lekcji. A więc, 
czy warto poświęcać lekcje dla uczestni­
czenia w pracach społecznych i czy ko­
rzyści przy tym uzyskiwane równoważą 
szkody wyrządzone młodzieży? Pisano o 
tych sprawach również na łamach „Gło­
su Nauczycielskiego”.

Jednocześnie powstaje obawa, czy pe­
wien odcinek pracy kulturalno-oświato­
wej w środowisku wiejskim nie ucierpi, 
jeśli zabraknie zaangażowanego społecznie 
nauczyciela? Czy możliwe jest odizolowa­
nie się szkoły od środowiska i współży­
cia z nim? Jako nauczyciel wiejski widzę 
jedynie wyjście w kompromisie.

Konieczność zaangażowania społeczne­
go nauczyciela w środowisku wiejskim 
jest rzeczą nie podlegającą dyskusji. Spe­
cyfika pracy zawodowej wiąże go ze śro­
dowiskiem bardziej niż lekarza, agrono­
ma, inżyniera czy prawnika i zmusza 
niejako do brania udziału w różnych for­
mach działalności społecznej.

Jednakże wszelka działalność społecz­
na nauczyciela powinna spełniać jeden 
podstawowy warunek: musi odbywać się 
w czasie wolnym od zajęć zawodowych.

Czy spełnienie tego warunku jest możli­
we i czy nie ucierpi funkcja społeczna 
pełniona przez nauczyciela? Z własnego 
doświadczenia wiem, że obydwie sprawy 
można pogodzić. Jestem członkiem Ko­
misji Oświaty .1 Kultury Powiatowej Ra­
dy Narodowej w B. Comiesięczne posie­
dzenia tej komisji od kilku lat odbywa­
my od godziny 14.00 do 17.00. W godzi­
nach popołudniowych zwołujemy też po­
siedzenia gromadzkich komisji, w których 
biorą udział nauczyciele. Sesje GRN oraz 
różne narady i zebrania szkoleniowe sta­
ramy się organizować w dni wolne od 
zajęć lub w godzinach popołudniowych, 
a władze zawsze idą nam na rękę. Po­
dobnie postępuje Oddział Powiatowy ZNP 
i inne organizacje społeczne. Frekwencja 
nauczycieli na tych naradach jest wyso­
ka, bo mając na celu dobro młodzieży 
chętnie rezygnują z wolnego czasu.

LEKTURY SZKOLNE

CO ROBIĆ?
W 43 numerze „Głosu Nauczycielskie­

go” Jan Prandzioch w artykule — „Wo­
łam o pomoc” poruszył bardzo istotny 
problem lektur szkolnych. Każdy chyba 
przyzna rację autorowi, że od momentu 
wydania w 1963 roku nowych programów 
nauczania można było wydrukować do­
stateczną ilość potrzebnych pozycji. 
W rzeczywistości okres ten jest o wiele 
dłuższy, gdyż treść programów znana by­
ła kompetentnym czynnikom znacznie 
wcześniej.

Niewątpliwie PZWS miały wiele trud­
ności z wydaniem potrzebnych lektur, po­
nieważ każdego roku przygotowywały do 
druku nowe podręczniki szkolne. Niedob­
rze jednak się stało, że lektury pozosta­
wiono zupełnie na marginesie. Wydaje się, 
że Państwowym Zakładom Wydawnictw 
Szkolnych powinny pospieszyć z wydat­
niejszą niż dotychczas pomocą wydaw­
nictwa literackie, wypuszczając na rynek 
księgarski interesujące .młodzież pozycje. 
Należałoby zalecić innym wydawnictwom 
drukowanie takich książek w pierwszej 
kolejności.

Polonista miałby idealne warunki do 
realizacji planu lektury, gdyby w jego 
szkole ■ przypadał jeden egzemplarz każ­
dego utworu na 2 uczniów. Na razie ma­
rzymy o tym, by mieć np. jeden egzem­
plarz „Ludzi bezdomnych” na 4—5 ucz­
niów.

Co robić w obecnej sytuacji? Oczywi­
ście, trzeba wołać o pomoc aż do momen­
tu osiągnięcia pozytywnego rezultatu. 
Jednakże, czekając na rezultaty wołania, 
trzeba coś robić, bo nie sposób tylko „mó-

DYSKUSJE * POLEMIKI * PROPOZYCJE

Niestety, liczba dni opuszczonych przez 
nauczycieli w naszej szkole, a tarze w 
innych szkołach naszego powiatu, jest 
bardzo wysoka. Ciekawe, że niewiele ni 
opuścili nauczyciele na własne żądanie. 
Urlopy okolicznościowe czy chorobowe 
zajmują w tabelkach nieobecności dalsze 
miejsfca, co najlepiej zilustruje przykład 
Szkoły Podstawowej w Kalnicy, gdzie w 
ubiegłym roku szkolnym pracowało 6 na­
uczycieli. W roku szkolnym 1966/07 
nauczyciele tej szkoły opuścili łącznie 204 
dni pracy, z czego przypadało: na urlop 
macierzyński — 84 dni; na egzaminy 
i studia nauczycieli — 36; na konferen­
cje ZNP i Powiatowego Ośrodka Meto^ 
dycznego — 29; na urlopy chorobowe 
i kwarantannę w związku , z chorobą za­
kaźną w rodzinie nauczyciela — 27; na 
konferencje organizowane przez władze 
szkolne — 8; przez ZNP — 4; na narady 
w Komendzie Hufca ZHP — 3; na sesje 
rad narodowych i zebrania komisji 7; 
na narady i zebrania organizowane przez 
partie polityczne (PZPR i ZSL) — 5 
i wreszcie na załatwianie spraw osobi­
stych — 1 dzień.

Jeśli od wymienionej liczby odjąć 29 
dni, w których odbyły się konferencje 
i uczniowie nie odczuli skutków nieobec­
ności nauczycieli, oraz 36 dni, w których 
zorganizowano zastępstwo za nauczyciel­
kę przebywającą na urlopie macierzyń­
skim, to i tak w pozostałe 139 dni przy­
najmniej dwie klasy nie miały normal­
nych zajęć.

Czy wobec tego nie należałoby pomy­
śleć nad ograniczeniem absencji spowodo­
wanej czynnikami niezależnymi od na­
uczyciela? Myślę, że można by tu zasto­
sować następujące środki:

@ organizować stałe zastępstwo za na­
uczycielki przebywające na urlopie ma­
cierzyńskim, przydzielając szkole nowego 
nauczyciela;

© częściej posługiwać się koresponden­
cją zamiast zwoływać zebrania w celu 
udzielenia odpowiednich informacji;

© wszelkie zebrania z udziałem nauczy­
cieli organizować w czasie wolnym od 
zajęć w szkole;

© zebrania starannie przygotowywać 
i czas ich trwania ograniczać do nie­
zbędnego minimum potrzebnego do prze­
kazania spraw, których nie można za­
łatwić korespondencyjnie;

© szanować czas innych osób, nawet 
wolny od zajęć;
• ograniczać poważnie udział nauczy­

cieli w pracach społecznych, nie związa­
nych z nauczaniem i wychowaniem, 
zwłaszcza w czasie zajęć lekcyjnych.

Według słów ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego, najważniejszą pracą 
społeczną nauczycieli jest praca z mło­
dzieżą szkolną. Niedobrze się dzieje, gdy 
w szkole nie pracują kółka zaintereso­
wań, nie działają organizacje szkolne, 
brak jest prac pozalekcyjnych, a nauczy­
ciele poświęcają się działalności społecz­
nej nie mającej nic wspólnego z ich pod­
stawową funkcją.

ZBIGNIEW POPŁAWSKI
Kalnica

wić uczniom o utworze, którego nie mieli 
w ręku” — jak to pisze autor wspomnia­
nego artykułu.

Z pewnością sposób ' ułatwiający naszą 
pracę, o którym chcę napisać, praktyko­
wany jest przez szereg szkół i może być 
obecnie jedynym rozwiązaniem trudnej 
sytuacji. Mam na myśli współpracę nau­
czycieli języka polskiego z kilku szkół, 
polegającą na wzajemnej wymianie po­
siadanej lektury. W powiecie, w którym 
pracuję, nauczyciele niektórych zespołów 
samokształceniowych na pierwszym ze­
braniu w tym roku szkolnym omówili 
sytuację, podliczyli ilość lektur w biblio­
tekach i ustalili terminy opracowywania 
określonych pozycji w poszczególnych 
szkołach. Chodziło o to, by terminy nie 
pokrywały się. Dzięki temu stworzono 
możliwość wymiany między szkołami po­
siadanych książek.

Niemałej pomocy mogą nam udzielić 
szkoły średnie, mające zazwyczaj sporo 
zestawów powieści Żeromskiego. W moim 
powiecie wiele szkół wiejskich pożyczyło 
w ubiegłym roku „Ludzi bezdomnych” 
i „Syzyfowe prace” z Liceum Pedagogicz­
nego i Liceum Ogólnokształcącego. Szko­
ły te po wykorzystaniu książki u siebie 
chętnie udostępniły je ośmioklasistom. 
Dzięki tej pomocy niema! każdy uczeń 
mojej szkoły miał przed sobą „Ludzi bez­
domnych” podczas omawiania na lekcjach.

Niektórzy nauczyciele nie mogąc zdo­
być lektur, czytają utwory na lekcjach, 
bądź też na zajęciach dodatkowych. Wia­
domo, że nie jest to równoznaczne z sa­
modzielnym przeczytaniem książki przez 
ucznia, a poza tym pochłania bardzo wie­
le czasu. Dlatego też w tym krytycznym 
okresie należy szukać lepszego rozwiąza­
nia, wierząc, że Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego przyjdzie nam 
z pomocą.

RAJMUND MUSIAŁ
Wielbark 
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Wielka parada wojskowa na Placu 
Czerwonym w Moskwie, demonstrująca 
przede wszystkim — na co uwagę zwró­
cili obserwatorzy — wysoce nowoczesny 
sprzęt, technikę, potęgę bojową Armii 
Radzieckiej, stała się punktem kulmina­
cyjnym obchodów 50 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej w kraju będącym ko­
lebką tej rewolucji. Ten tradycyjny ak­
cent święta Wielkiej Rewolucji podkreś­
lał w roku półwiecza Października ogól­
ny, występujący samoistnie ton uroczys­
tości w Moskwie. Były one wymową po­
tęgi, którą reprezentuje dziś w świecie 
kraj zwycięskiej rewolucji socjalistycz­
nej.

Tym bardziej przybrały wyraz głębo­
kiego symbolu słowa wypowiadane z try­
buny kremlowskiego Pałacu Zjazdów 
przez przywódców państwa radzieckiegot 
a dotyczące pryncypiów polityki socjali­
stycznego mocarstwa. Mówił Leonid 
Breżniew: „Obecnie, gdy Związek Ra­
dziecki osiągnął niebywałą potęgę, opo­
wiada się on nadal, tok jak poprzednio, 
za rezygnacją z prób rozwiązywania kwe­
stii stosunków między obu systemami 
społecznymi drogą militarną. Wzywamy 
rządy krajów burżuazyjnych, aby wysłu­
chały głosu narodów żądających pokoju 
i trwałego bezpieczeństwa”. Pierwsze 
państwo socjalistyczne, najpotężniejszy 
spośród nich kraj stoi niezmiennie na 
stanowisku poszukiwania rozwiązań dla 
piętrzących się w świecie problemów 
drogą konfrontacji stanowisk, konfronta­
cji bez uciekania się do siły oręża. W 
tym tkwi przeciwstawność sił socjaliz­
mu w stosunku do kapitalistycznych po­
tęg, do świata, który będzie przeszłością.

Dokonany z trybuny Pałacu Zjazdów 
w Moskwie bilans drogi przebytej przez 
naród radziecki, bilans rozwoju światowe­
go ruchu rewolucyjnego w ciągu półwie­
cza wyzwala optymizm; ta droga jest 
historycznie jedynie słuszna, jedynie 
słuszny jest obrany na tej drodze kieru­
nek, prowadzący do nacechowanych naj­
wyższym humanitaryzmem stosunków 
między ludźmi i narodami.

Wygłoszone w toku uroczystości w Mo­
skwie przez przywódców partii i państw 
socjalistycznych przemówienia nie nosi­
ły cech okolicznościowych. Zawarte zosta­
ły w nich w skrótowej z konieczności 
formie, lecz analityczne w swej treści 
oceny licznych aktualnych również as­
pektów polityki krajów naszego systemu, 
problemów wielkiego ruchu, jakim dziś 
w skali międzynarodowej jest ruch ko­
munistyczny. Każde z tych wystąpień 
warte jest oddzielnego przestudiowania; 
nie sposób na to znaleźć tu miejsce. Moż­
liwe więc staje się tylko wydobycie z 
tych przemówień głównej przewodniej 
nici: na nowym trakcie dziejowym, który 
zapoczątkowany został październikowym 
przewrotem 1917 roku, dziejowym impe­
ratywem jest internacjonalistyczna jed­
ność sił socjalizmu. Dobitnie wypowie­
dział się na ten temat przywódca naszej 
partii, Władysław Gomułka.

„Walka między socjalizmem a kapita­
lizmem w świecie — mówił przywódca 
naszej partii — ma charakter globalny, 
a jej los rozstrzyga się w skali świato­
wej. Różnice poglądów między poszcze­
gólnymi partiami komunistycznymi w 
sprawie metod walki o socjalizm czy 
nawet perspektyw rozwoju sytuacji mię­
dzynarodowej nie mogą i nie powinny

Me Mole

podważać rzeczy najważniejszej — ich 
internacjonalistycznej jedności w walce 
z imperializmem”. W. Gomułka wskazał, 
że rozpętywane przez USA wojny „lo­
kalne” będące dziś częścią strategii im­
perialistyczne tego państwa, mające na 
celu powstrzymywanie ruchu narodowo­
wyzwoleńczego, agresja w Wietnamie 
i agresja na Bliskim Wschodzie, stawiają 
przed partiami komunistycznymi, przed 
siłami socjalizmu jako najwyższy nakaz 
dziejowy ich internacjonalistyczną je­
dność. „Komuniści, którzy w praktyce 
swej działalności sprzeniewierzają się za­
sadom internacjonalizmu proletariackie­
go ■—• podkreślał I sekretarz KC PZPR — 
chcąc nie chcąc schodzą tym samym na 
zgubną dla socjalizmu drogę nacjona­
lizmu. Zjawisko to w postaci wielkomo­
carstwowego szowinizmu występuje ooec- 
nie w polityce kierownictwa Komuni­
stycznej Partii Chin, przynosząc wielkie 
szkody międzynarodowemu ruchowi ko­
munistycznemu”.

Władysław Gomułka raz jeszcze poparł 
ideę zwołania nowej narady partii komu­
nistycznych i robotniczych, wyrażając 
przeświadczenie, że powinna ona przy- 
ezynić się do zespolenia wszystkich sił 
antyimperialistycznych.

*

Obchody 50 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej by­
ły okazją do spotkania w Moskwie czo­
łowych działaczy światowego ruchu ko­
munistycznego, wybitnych reprezentan­
tów młodych państw „trzeciego świata”, 
zaproszonych jako goście na jubileusz; 
tym samym święto październikowe sta­
nowiło forum dla kontaktów dwu- i wie­
lostronnych, ułatwiających wnikliwsze 
przeanalizowanie problemów stojących 
przed ruchem rewolucyjnym, którego in­
spiracją i bodźcem był Październik 1917 
roku, a dziś bodźcem i inspiracją są 
osiągnięcia Związku Radzieckiego i kra­
jów socjalistycznej wspólnoty.

Komentarze prasy światowej towarzy­
szące uroczystościom w Moskwie uwypu­
klają ten aspekt i podsumowują go 
stwierdzeniem, że rocznica październiko­
wa przebiegała pod znakiem wiary 
w triumf idei przyświecającej komuni­
stom.

*

Wraz z Moskwą, stolicami republik ra­
dzieckich, stolicami krajów socjalistycz­
nych i obywatelami tych krajów, uczcili 
jubileusz Rewolucji Październikowej lu­
dzie pracy we wszystkich zakątkach na­
szego globu. Czerwone sztandary wywie­
szone zostały przez komunistów i działa­
czy lewicy związkowej, ruchów postępo­
wych na cześć nie tylko tych dni, które 
przed pięćdziesięciu laty wstrząsnęły 
światem, lecz także dla zadokumentowa­
nia solidarności sił, które występują 
w imieniu postępu, pokoju, wolności na­
rodów. W tym też sensie obchody rocz­
nicowe odegrały rolę uświadamiającą 
ludzkości jej perspektywę w nowym pół­
wieczu od wielkiego październikowego 
przewrotu. Nie ma kraju, w którym z tej 
okazji nie ukazały się jubileuszowe wy­
dawnictwa mówiące o tym, jaką drogę 
przebył cały świat, jak zmienił się pod 
wpływem wydarzeń, których oddziaływa­
nia nikt, nawet najbardziej zaciekły prze­
ciwnik idei rewolucji socjalistycznej, nie 
zdoła zaprzeczyć.

\ ZBIGNIEW SOŁUBA
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»Kraj Rad«

Numer 18 dwutygodnika „WYCHOWANIE” wypełniają w więk­
szości materiały poświęcone 50 rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Członek Akademii Nauk ZSRR, M. B. Mitin, publikuje artykuł pt. 
„Lenin a jednostka ludzka”. Autor artykułu postawił sobie za cel 
„omówienie roli i miejsca problematyki jednostki ludzkiej w pra­
cach Lenina”, w związku z wysuwanym tu i ówdzie poglądem ja­
koby Lenin nie zajmował się tymi zagadnieniami. Zawarta w_ pu­
blikacji analiza dotyczy wybranych teoretycznych założeń leniniz- 
mu na temat człowieka i alienacji.

Inny uczony radziecki, J. J. Golant, z Uniwersytetu Lenin grad z- 
kiego, jest autorem artykułu „50 lat radzieckiej szkoły i pedagogi­
ki”. Czytelnicy mogą znaleźć tu informacje na temat rozwoju ra­
dzieckiego systemu oświaty, treści kształcenia ogólnego, kształcenia 
politechnicznego i zawodowego, metodyki nauczania, pracy wycho­
wawczej i rozwoju radzieckiej pedagogiki.

Naukowiec-pedagog, A. M. Arsienjew, pisze o „Podstawowych kie­
runkach doskonalenia treści kształcenia w szkole średniej”. Czło- * 
nek Akademii Nauk ZSRR, P. N. Fiedosiejew, snuje rozważania 
na temat „Nauki społeczne a rozwój społeczeństwa”. O współczesnej 
młodzieży radzieckiej w artykule pt.: „Pokolenie wstępujące w ży­
cie” pisze A. "Jesztokin.

Również w numerze 8 „PROBLEMÓW OPIEKUŃCZO-WYCHO­
WAWCZYCH” znajdą Czytelnicy interesujące publikacje o tema­
tyce radzieckiej. Numer otwiera redakcyjny artykuł pt.: „Niektóre 
problemy wychowawcze radzieckiej szkoły”. Ryszard Abramowicz

• i Andrzej Dobrzyński w art. pt.: „Młode pokolenie Kraju Rad” in­
formują o działalności Komsomolu, Wszeęhzwiązkowej Organizacji 
Pionierskiej i młodzieżowym ruchu turystycznym, a szczególnie o 
współpracy polskich i radzieckich organizacji młodzieżowych. „Aina 
czyli zwierciadło duszy” to tytuł artykułu Jerzego • Klimy, w któ­
rym autor pisze o swoich spotkaniach z młodzieżą Uzbekistanu, 
Turkmenii i Tadżykistanu. Jerzy Kraśniewski w art. pt.: „Armeń­
skie inicjatywy” informuje o niektórych formach pracy wychowaw­
czej w szkołach armeńskich.

Na łamach dawno nie odnotowywanego w tej rubryce dwumie­
sięcznika PAN „NAUKA POLSKA” ukazało się szereg zasługują­
cych na uwagę publikacji. W numerze 2 wybitni uczeni: Jerzy 
Pniewski, Leonard Sosnowski i Józef Werle, pisza o „Roli i pers­
pektywach rozwojowych fizyki polskiej”. W artykule jest m. in. 
mowa o związkach fizyki z innymi naukami podstawowymi oraz 
techniką, o aktualnych kierunkach badań za granicą. W części po­
święconej Polsce znajdziemy m. in. dane o dorobku naukowym 
powojennego 20-lecia, a także postulaty fizyki polskiej. W numerze 
3 wybitny historyk, Konstanty Grzybowski, publikuje obszerny, 
interesujący szkic pt.: „Proces kształtowania się kultury ogólnona­
rodowej i wkład Polski do kultury europejskiej”.

Ukazał się już 2 numer „KWARTALNIKA NAUCZYCIELA 
OPOLSKIEGO”. Otwiera go obszerna publikacja 7 autorów pt.: 
..Troska o unowocześnienie dydaktyczno-wychowawczej pracy szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych — istotnym zadaniem Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego”. Artykuł zawiera próbę podsumowa­
nia dorobku ZNP na Opolszczyżnie w zakresie popularyzacji i roz­
woju ruchu nowatorstwa pedagogicznego. Autorzy wysuwają też 
szereg wniosków do dalszej pracy związkowej.

Miesięcznik „HARCERSTWO” publikuje w 9 numerze art. Zdzi­
sława Daraża — „Klasy VIII po roku”. Autor na przykładzie dzia­
łalności Chorągwi Rzeszowskiej ZHP odpowiada na pytanie: czy 
harcerstwo troszczy sie o przykładna prace organizacji w tych kla­
sach. Antonina Gurycka w pierwszym z cyklu artykułów „Druży­
nowy — reżyser sytuacji wychowawczych” omawia „Sytuacje 
kształcące gotowość do społecznego działania”. Autorka przytacza 
liczne przykłady terenowych gier społecznych i gier-zwiadów spo­
łecznych.

W redagowanym w Toruniu „ŻYCIU SZKOŁY” Heliodor Mu­
szyński zamieszcza swe rozważania na temat „Organizacji procesu 
wychowania społeczno-moralnego w klasach młodszych”. Autor 
charakteryzuje swoiste właściwości tego wychowania i omawia głó­
wne zasady jego organizacji w klasach młodszych. W tymże nu­
merze Roman Polny pisze o „Roli nauczania początkowego dla 
kształcenia politechnicznego”.

Sygnalizowałem już w tej rubryce nieraz miesięcznik „WYCHO­
WANIE FIZYCZNE I HIGIENA SZKOLNA”. Spośród artykułów 
opublikowanych w numerze 8 chciałbym zwrócić uwagę Czytel­
ników na dwa. Zdzisław Zajączkowski zastanawia się nad „Nie­
którymi problemami urazowości w czasie zajęć WF”. Tadeusz Swię- 
cioch w art. pt. „Ciężar tornistra lub teczki to też istotny problem” 
dokonuje zaskakującej analizy ciężaru teczki ucznia w poszczegól­
nych klasach i jej wpływu na zdrowie i postawę dziecka

W „DRUŻYNIE” (nr 44) min. Janusz Wieczorek w wywiadzie 
udzielonym pismu mówi o działalności Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa i jej współudziale w harcerskiej akcji „Auro­
ra”. W tym samym numerze aż dwie kolumny zajmują fragmen­
ty prac nadesłanych na konkurs „Instruktorzy ZHP o swojej pracy”.

(J)

W zwiększonej objętości, w od­
świętnej szacie graficznej ukazał się 
czterdziesty piaty numer „kraju 
RAD”, poświęcony w całości 50-le- 
ciu Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej. Numer ten 
przynosi takie bogactwo artykułów, 
reportaży, materiałów źródłowych, 
fotoreportaży, że nie sposób je 
wszystkie omówić.

Zwracam więc uwagę czytelników 
na niektóre tylko publikacje.

Michał S u ś ł o w. członek Biura 
Politycznego KC KPZR, sekretarz 
KC KPZR, w artykule: ,,Wielkie 
pięćdziesięciolecie’’ podkreśla mię­
dzy innymi epokowe znaczenie Re­
wolucji Październikowej, przedsta­
wia sukcesy narodu radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach życia, pisze 
o nowych siłach napędowych roz­
woju społecznego, które tworzy so­
cjalizm, unaocznia kierowniczą rolę 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Z reportażu dokumentalnego G. 
Griebiennikowa: „Dni, któ­
re zapoczątkowały nową epokę” do­
wiemy się, jak minęła pierwsza do­
ba pierwszego na święcie rządu ro- 
J>oŁniczo-clłiopskie^o i przewodniczą­

■

cego Rady Komisarzy Ludowych, 
W. I. Lenina.

O tym. co przyniosła Wielka Re­
wolucja narodom żyjacym na 50 po­
łudniku — piszą dziennikarze APN 
w reportażu pt. „50 Południk”.

„Patenty socjalizmu” — to kolej­
ny artykuł przedstawiający zdoby­
cze narodu radzieckiego -w dziedzi­
nie między innymi oświaty, kultu­
ry, nauki itd. Z artykułem tym ko­
responduje reportaż, bogato ilustro­
wany zdjęciami, pt. „Ich Paździer­
nik”, w którym mówi się o tych, 
którzy swą praca w fabrykach, na 
polach, w laboratoriach badawczych 
i na wyższych uczelniach pomnaża­
ją bogactwa Kr^ju Rad.

Z innych publikacji wymienić na­
leży artykuł Rubena Simonowa, 
wieloletniego kierownika Teatru 
im. Wachtangowa, „Twórcza potęga 
życia” oraz artykuł zatytułowany 
„Brawo bije planeta Ziemia”, obra­
zujący wysoki poziom radzieckiej 
sztuki,. która krzewi postępową kul­
turę ludzkości.

Oto tych kilka pozycji wybranych 
z bogatego, czterdziestego piątego 
numeru „ł^raju Rad”. (z)

„Dyrekcja PGR w Rogaliku 
powiat Ełk serdecznie dziękuje 
Wojewódzkiej Komisji GHP, 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Białostockiego, Dyrekcji Zasa­
dniczej Szkoły Mechanizacji 
Rolnictwa w Michałowie za wy­
chowanie we właściwy sposób 
młodzieży, która uczestniczyła 
już po raz trzeci w ramach OHP 
w Rogaliku. Wybitne osiągnię­
cia młodzieży w pracy są za­
sługą komendanta OHP — Teo­
fila Grzybowskiego — nauczy­
ciela tejże szkoły. Młodzież Za­
sadniczej Szkoły Mechanizacji 
Rolnictwa w Michałowie jest w 
'pełni przygotowana do pracy w 
rolnictwie. Samodzielnie obsłu­
giwała agregaty omłotowe, żniw­
ne oraz ciągniki. Obserwując 
pracę młodzieży, stawiałem ją 
za wzór swojej załodze".

„Charakteryzując chłopców z 
OHP — pisze PGR w Działyniu 
o uczniach Technikum Górnicze­
go w Koninie — przede wszy­
stkim należałoby podkreślić ich 
sumienny i obywatelski stosu­
nek do pracy. Energia towarzy­
sząca im w pracy imponowała 
naszym starszym pracownikom. 
Junacy pracujący w polu wy­
kazywali duże zainteresowanie 
maszynami rolniczymi, starali 
się wnikać w tajniki wiedzy rol­
niczej, wśród miejscowej lud­
ności zdobyli, sobie sympatię, go­
dnie reprezentowali imię szko­
ły...”

Podobnych pism i podzięko­
wań, adresowanych do poszcze­
gólnych szkół i komend OHP, 
napłynęło w tym roku niemało. 
Świadczą one najwyraźniej, że 
rola i znaczenie OHP wzrasta 
z każdym rokiem, że udział 
młodzieży szkolnej w pracach 
OHP przynosi poważne rezulta­
ty ekonomiczne, że wydatnie po­
maga Państwowym Gospodar­
stwom Rolnym i innym przed­
siębiorstwom w wykonaniu w 
terminie najważniejszych prac 
i zadań.

Liczby młodzieży szkolnej, u- 
czestniczącej w OHP, rośnie z 
każdym rokiem. W bieżącym 
roku w akcji tej wzięło udział 
ponad 60 tysięcy uczniów z prze­
szło 1900 szkół zawodowych i 
ogólnokształcących (w porówna­
niu z rokiem ubiegłym oznacza 
to wzrost liczby szkół o około 
20 procent).

Najwięcej hufców zatrudnio­
nych było w bieżącym roku w 
rolnictwie. W ł?GR i innych 
przedsiębiorstwach rolnych pra­
cowało w'sumie 31 tysięcy ucz­
niów, z czego 9 tysięcy młodzie­
ży ze Szkół Przysposobienia 
Rolniczego, która udział w pra­
cach OHP łączyła niejednokrot­
nie z praktykami. Uczniowie 
SPR realizowali w ten sposób

Wielka Socjalistyczna Rewo­
lucja Październikowa, jej epo­
kowe znaczenie nie tylko dla 
narodów Kraju Rad, lecz także 
dla narodów świata, dla naro­
du polskiego w szczególności, 
jej wpływ na zasadniczy układ 
sił w świecie współczesnym — 
to dominująca treść czasopism 
z ubiegłego tygodnia.

Edward Gierek, członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, w 
artykule: „Dzieło Wielkiej Re­
wolucji”, drukowanym w „PO­
LITYCE” z 4 listopada wiele 
miejsca poświęca doniosłej roli, 
jaką w dziejach i świadomości 
Polaków odegrała Rewolucja 
Październikowa. Dzięki jej zwy­
cięstwu Polska odrodziła się ja­
ko niepodległe państwo w roku 
1918.

,,(...)Ale wskutek określonego 
układu sił — pisze Edward Gie­
rek — wewnątrz kraju, nacisku 
clas panujących i słabości re­
wolucyjnego nurtu w ruchu ro­
botniczym, odrodziła się jako 
państwo burżuazyjne. Nie stało 
się to bez ododu robotników 
i chłopów, którzy nróbowali 
nrzejać władzę, organizując ra­
dy w mieście, a częściowo i na 
wsi. Opór ten został jednak o- 
statecznie zdławiony. Dziś wy- 
daje sie paradoksem, że ówcze­
sne państwo polskie, które mo­
gło ułożyć dobrosąsiedzkie sto­
sunki z Republika Rad. wzięło 
udział w zaborczej krucjacie 
wschodniej, narażając na nie­
powetowaną sikodę żywotny in­

Uczniowie 
z 

pomocą 
rolnictwu

jednocześnie program nauki i 
pracy produkcyjnej.

W SPR-owskich hufcach OHP 
najliczniej reprezentowane były 
województwa: lubelskie, war­
szawskie, rzeszowskie, olsztyń­
skie i krakowskie. Z tych wła­
śnie województw rekrutowało 
się więcej niż połowę, bo aż 
5500 uczniów SPR. Dowodem 
wysokiej oceny hufców SPR-ow­
skich przez poszczególne gospo­
darstwa jest fakt zawierania u- 
mów z tą młodzieżą już na rok 
przyszły.

Podobnie jak w latach ubie­
głych, również i w bieżącym ro­
ku młodzież skupiona w OHP 
pomagała PGR przy pracach 
wykopkowych. W sumie w pra­
cach tych uczestniczyło 200 ty­
sięcy młodzieży. Najliczniejsze 
grupy młodzieży pracowały na 
terenie województwa szczeciń­
skiego, olsztyńskiego, bydgoskie­
go i gdańskiego.

Niemała liczba młodzieży 
szkolnej, sięgająca w sumie 14 
tysięcy, uczestniczyła w bieżą­
cym roku w wyjazdowych huf­
cach leśnych. Praca uczniów, za­
trudnionych w leśnictwie, kon­
centrowała się przede wszystkim 
na pielęgnacji młodników, szkó­
łek leśnych i runa leśnego. Mia­
ła ona poważne walory wycho­
wawcze — młodzież mogła bo­
wiem bezpośrednio konfrontować 
wiadomości nabyte w szkole z 
konkretnymi okazami flory.

13 500 uczniów i studentów, 
zwłaszcza zaś ze szkół budowla­
nych i uczelni politechnicznych, 
wzięło udział w bieżącym roku 
w hufcach specjalistycznych. 
Hufce te pracowały najczęściej 
na rzecz przedsiębiorstw budow­
nictwa rolniczego, ogótoego i 
komunalnego (pracowały one 
także przy budowie szkół, np. 
w Starej Wsi, w powiecie ino­
wrocławskim). Skuoiały prze­
ważnie młodzież o jednorodnvch 
zawodach: murarzy. plektrvków. 
monterów, mechaników, zbroja­
rzy i innych.
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teresy narodu na Śląsku i Po­
morzu, na Warmii i Mazurach. 
Było to wynikiem faktu, że po­
litykę Zagraniczną podyktowały 
interesy burżuazji i obszarnic- 
twa. Propaganda oficjalna pod­
sycała nastroie antyrosyjskie, 
utożsamiając Kraj Rad z za­
borczym państwem carówG..)”.

I dalej w artykule Edwarda 
Gierka czytamy: ,,(...)Po raz 
drugi w obecnym stuleciu Pol­
ska odrodziła się jako państwo 
demokracji ludowej. Droga wy­
zwolenia narodowego tym razem 
snlotła sie z droga wyzwolenia 
społecznego. Historyczną rolę 
odegrało tu zwycięstwo Związ­
ku Radzieckiego — głównej siły 
koalicji antyhitlerowskiej — nad 
Niemcami i bezpośrednio wy­
zwolenie ziem polskich przez 
Armie Czerwoną i Wojsko Pol­
skie. Trudno nie dopatrzyć się 
w tym ideowych i materialnych 
konsekwencji przewrotu, który 
rozpoczął sie przed pięćdziesię­
ciu laty na barykadach Piotro- 
grodu i MoskwyG..)”.

Ten sam temat — „Rewolucja 
a niepodległość” podeimuie na 
łamach „PRAWA I ŻYCIA” z 
5 listopada Jan Gajewski. 
Autor podkreśla, że o ile na lo­
sy innych krajów Rewolucja 
Październikowa oddziałała i od­
działywa pośrednio, to na naszą, 
Dolska sytuację ma wnlvw bez­
pośredni. Gdyby nie zwycięstwo 
Października, to ziemie polskie 
w roku 1918 przeszłyby z rąk 
austriacko-niemieckich w ręce

Wartość prac wykonanych 
przez hufce specjalistyczne oce­
nia się na ponad 35 milionów 
złotych. Najliczniejsze i najle­
piej przygotowane hufce specja­
listyczne zorganizowały woje­
wództwa: białostockie, gdańskie, 
olsztyńskie, szczecińskie i war­
szawskie, zaś najlepsze wyniki, 
w pracy uzyskiwały hufce, skła­
dające się z młodzieży białostoc­
kiej, krakowskiej i stołecznej.

Niemała liczba przedsiębiorstw 
bardzo wysoko ocenia pracę 
hufców specjalistycznych. „OHP 
z Technikum Hutniczo-Mechani- 
cznego w Nowej Hucie — pisze 
np. Elbląskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane — na naszych bu­
dowach wykonywał prace zali­
czone do najcięższych (wyko­
nawstwo betonów, gruzowanie 
podłóg itp.), przy czym prace te 
zostały wykonane wzorowo i w 
sposób budzący podziw pracow­
ników doświadczonych i ruty­
nowanych”.

Podczas pobytu w hufcach 
OHP młodzież zajmuje się nie 
tylko pracą produkcyjną, lecz 
także różnorodną działalnością 
kulturalną na rzecz środowiska 
wiejskiego — organizuje ogni­
ska, wieczornice, pogadanki, roz­
grywki sportowe. „Pobyt ucze­
stników hufca przyczynił się do 
ożywienia życia kulturalnego na­
szego gospodarstwa” — podkre­
śla PGR Kozaki w piśmie do 
dyrektora Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej nr 1 w Białymsto­
ku.

A więc nie tylko efekty czy­
sto produkcyjne, lecz także oży­
wienie życia kulturalnego sta­
nowi rezultat pracy junaków z 
uczniowską tarczą. Nic więc 
dziwnego, że z roku na rok 
zwiększa się zapotrzebowanie 
PGR i innych przedsiębiorstw 
na pracę młodocianych ochotni­
ków. Przekonano się bowiem, że 
młodzież szkolna potrafi praco­
wać nie gorzej, aniżeli pracow­
nicy sezonowi, że jest sumien­
na i zdyscyplinowana, że z ca­
łą uczciwością przyjmuje przy­
jęte na siebie obowiązki.

Dla nas, pedagogów, szczegól­
nie istotne »ą walory wycho­
wawcze' OHP. A wiadomo prze­
cież. że OHP stanowią szczegól­
nie cenną formę wychowania 
społecznego młodzieży. Uczą ją 
bowiem nie tylko szacunku do 
pracy fizycznej oraz umożliwia­
ją udział w bezpośrednim wy­
twarzaniu dóbr materialnych i 
poznanie procesów rozwoju go­
spodarczego różnych regionów 
kraju, lecz przede wszystkim 
kształcą określone cechv cha­
rakteru: odoowiedzialność, wy­
trwałość, pracowitość i sumien­
ność.

H.W.

caratu, albo odwrotnie; Rewolu­
cja Październikowa sprawiła, że 
żadne z trzech wojujących na 
naszym powalonym ciele państw 
nie zwyciężyło. Po stronie Pol­
ski w Europie 'wieku XIX i po­
czątku XX były nie rządy, lecz 
ludy.

,,(...)W uświadomionej formie 
ta propolskość — pisze J. Ga­
jewski — występowała wśród 
rewolucjonistów rosyjskich. „Bez 
wyzwolenia Polski nie ma wol­
ności Rosji” — najmądrzej wy­
raził to Hercen. A centralne ko­
ło robotników petersburskich w 
30 lat później takie słowa skie­
rowało do nas: „Gdy padnie 
carat, przekonamy Was, że mię­
dzy narodem rosyjskim i pol­
skim nie ma nienawiści. Istnia­
ła ona tylko między panami, z 
którymi my nic wspólnego nie 
mamy”. Padł carat, rewolucja 
w pierwszych uchwałach i do­
kumentach uznała prawo naro­
du polskiego do niepodległości, 
anulowała traktaty rozbioro- 
we(...)”.

Po raz drugi przyszła do nas 
wolność ze Wschodu w latach 
1944—1945. ,,(...)Temu sprzymie­
rzeńcowi — Rewolucji Paź­
dziernikowej — zawdzięczamy 
powrót na prastare ziemie —■ 
czytamy w artykule —• ustalenie 
nowych, sprawiedliwych granic. 
Jemu zawdzięczamy obecny 
kształt niepodległości. Państwo 
polskie z wroga idei Paździer­
nika przekształciło się w reali­
zatora tych idei —z bezwzglę^.
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W większości instancji ZNP 
oraz w powiatowych ośrodkach 
metodycznych województwa wro­
cławskiego rozwinęła się dy­
skusja na temat jakości nau­
czania i wychowania naszego 
szkolnictwa. Jednym z ciekaw­
szych zebrań poświęconych mię­
dzy innymi temu problemowi 
było posiedzenie Prezydium 
Ząbkowickiego Oddziału Powia­
towego ZNP, w którym uczest­
niczyli prezesi ognisk. W wyniku 
ożywionej dyskusji wysunięto 
szereg interesujących postulatów, 
z którymi chciałbym zapoznać 
czytelników „Głosu".

Prezydium odbyło się w okre­
sie, kiedy na łamach różnych 
czasopism lokalnych i central­
nych toczy się dyskusja wokół 
poziomu nauczania i wychowa­
nia. Podejmując więc ten te­
mat, przedyskutowaliśmy sze­
reg artykułów zamieszczonych w 
„Głosie Nauczycielskim” w osta­
tnich miesiącach — w sprawie 
absencji nauczycieli szkół śred­
nich i podstawowych. Aby ogra­
niczyć tę absencję na naszym 
terenie, skierowaliśmy szereg 
propozycji pod adresem Wy­
działu Oświaty i Kultury. Mię­
dzy innymi postulowaliśmy, aby 
ograniczyć do minimum odry­
wanie nauczycieli, w czasie ich 
zajęć szkolnych, do innej pracy, 
w tym i działalności społecznej, 
a wszelkie narady organizować 
po południu.

Postanowiliśmy również od­
być spotkanie z kierownikami 
ośrodków zdrowia, w celu prze­
dyskutowania sprawy zwolnień 
lekarskich. Chodzi bowiem o to, 
aby służba zdrowia w szerszym 
zakresie stosowała leczenie pro­
filaktyczne, zamiast ograniczać 
się tylko do wydawania zwol­
nień z pracy. Należy więc oto­
czyć większą opieką nauczycieli 

NAUCZYCIELSKI „POCIĄG PRZYJAŹNI”
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Pol­

skiego wspólnie z Ministerstwem Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oraz Zarządem Głów­
nym TPPR organizuje z okazji 50 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej. i Dnia Nauczyciela „Pociąg Przyjaźni” 
do ZSRR na trasie Moskwa—-Leningrad, w ter­
minie 15—24 listopada br.

W wycieczce weźmie udział 310 nauczycieli 
wyróżniających się w pracy zawodowej i spo­
łecznej, mających duże osiągnięcia w pracy ze 
szkolnymi kołami TPPR.

Wśród uczestników wycieczki znajduje się 
15-osobowy nauczycielski zespół artystyczny, 
który wystąpi na spotkaniu z nauczycielami 
radzieckimi.

W skład kierownictwa „Pociągu Przyjaźni” 
wejdą: wiceminister oświaty i szkolnictwa wyż­
szego, kol Jan Szkop i wiceprezes ZG ZNP, kol. 
Marian Rataj.

W programie pobytu w ZSRR przewiduje się 
zwiedzanie 'Moskwy i Leningradu, zwiedzanie 
placówek oświatowych oraz spotkania z nau­
czycielami radzieckimi.

Rejestracja uczestników „Pociągu Przyjaźni” 
odbędzie się w dniu 15.XI.67 r. o godz. 16.30 
w Gmachu ZG ZNP, ul. Spasowskiego 6/8.

Biuro Turystyki i Współpracy Międzynaro­
dowej prosi wszystkich uczestników o punktual­
ne przybycie.

NA ZAMACH PRASY BBMBB
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dną korzyścią dla naszego bytu 
narodowegoG..)”.

Również w artykule redakcyj­
nym „KULTURY” z 5 listopada 
mocno dźwięczą słowa o tym, 
czym Rewolucja Październikowa 
i epoka, która po rewolucji na­
deszła, jest dla nas, Polaków.

„W ciągu minionych lat pięć­
dziesięciu — czytamy w zakoń­
czeniu artykułu — różnie ukła­
dały się stosunki polsko-ra­
dzieckie. W ciągu tych lat róż­
ne też istniały obustronne resen- 
tymenty. Powracanie do owych 
resentymentów byłoby jednak 
tylko głupotą i małostkowością. 
Historia sprawiła bowiem, że 
dla nas, Polaków, Rewolucja 
Październikowa i jej następ-: 
stwa stały się czymś najbardziej 
doniosłym. Jedną z przyczyn 
tego, że po prostu istniejemy. 
Jako państwo, jako naród, jako 
jednostki”.

„Rewolucja Październikowa i 
powstanie II Rzeczypospolitej” 
— to tytuł obszernego szkicu hi­
storycznego pióra Henryka Ja­
błońskiego, który publikują 
„ARGUMENTY” z 5 listopada. 
Autor, podkreślając wpływ Re­
wolucji Październikowej na mię­
dzynarodowy układ sił w Eu­
ropie i powstanie dzięki niej 
warunków odzyskania przez nas 
niepodległości, szeroko omawia 
prowadzony wówczas przez pro­
letariat polski — pod wpływem 
rewolucyjnej walki proletariatu 
rosyjskiego — bój o wyzwole­
nie społeczne. Walka strajkowa

W TROSCE 
0 - JAKOŚĆ 

PRACY
często chorujących, między inny­
mi przez umożliwienie im lecze­
nia szpitalnego lub sanatoryj­
nego. Ściśle z tym wiąże się in­
ny problem — nauczycieli nieo­
becnych w szkole. Należałoby 
w miarę możliwości organizować 
we wszystkich szkołach różnych 
szczebli lekcje zastępcze za nie­
obecnych nauczycieli. W tym ce- 
'lu warto byłoby pomyśleć o 
wykorzystaniu takiej rezerwy, 
jak nauczy ciele-renciści.

Dużo miejsca poświęcono w 
dyskusji sprawie hospitacji szkół 
przez dyrektorów i kierowników 
oraz wizytacji przez inspekto­
rów szkolnych. Chodzi o to, 
aby wizytacje te nastawione by­
ły na badanie rzeczywistego sta­
nu nauczania i jego poziomu. 
Pod adresem Powiatowego Ośro­
dka Metodycznego wystąpiono z 
propozycją przeprowadzenia w 
bieżącym roku szkolnym we 
wszystkich szkołach sprawdzia­
nu (według ustalonych testów, 
wyników nauczania poszczegól­
nych przedmiotów), który poz­
woliłby odpowiedzieć na pyta­
nie: jaki jest aktualny poziom 
pracy wszystkich szkół.

Należałoby też więcej uwagi 
poświęcić kadrze kierowniczej. 
Między innymi ożywić działal­
ność zespołów samokształcenio­
wych kierowników i dyrektorów 
sz’-ół; wprowadzić w tych ze­
społach nowe formy pracy po­

nasila się w roku 1917, ą w 
szczególności w roku 1918 nie 
tylko w Warszawie, lecz także' 
na prowincji, rosną równocze­
śnie antyobszarnicze nastroie na 
wsi polskiej.

Na wzór rosyjski powstają w 
Królestwie Rady Delegatów Ro­
botniczych, rosną rewolucyjne 
nastroje mas ludowych, co zmu­
sza burżuazję polska w począt­
kowym okresie niepodległości do 
rezygnacji z własnych, pierwot­
nych planów ustrojowych.

Marian Żychbwski w ar­
tykule: „LENIN a kwestia na­
rodowa i niepodległość Polski”, 
opublikowanym w „TYGODNI­
KU DEMOKRATYCZNYM” z 5 
listopada przyoomina poglądy 
Lenina w snrawie Drawa naro­
dów do samopkreślenia aż do 
oderwania, przyoomina wydany 
z iniciatywy Lenina dekret rzą­
du radzieckiego, anulujący wszy­
stkie traktaty rozbiorowe.

„Akt ten — pisze M. Żyehow- 
ski — posiadał kapitalny wpłvw 
na ustosunkowanie sie całej 
Europy do sprawy nieoodległo- 
ści Polski, torując drogę do po­
wstania w listopadzie 1918 ro­
ku niepodległego państwa Dol­
skiego, tzw. II RzeczwDosnolitej, 
państwa odzyskanego po 124 la­
tach niewoli.

W ten sposób wolność dla 
Polski przychodziła nie z Za­
chodu, a ze Wschodu Europy, 
Wielkość i znaczenie tero faktu 
zrozumieli polscy komuniści, gło­
sząc potrzebę współdziałania z 

głębiające umiejętności prowa­
dzenia hospitacji. Zespoły samo­
kształceniowe kierowników i dy­
rektorów zajmą się opracowa­
niem najbardziej węzłowych za­
gadnień wynikających z aktual­
nych potrzeb szkół. Zespoły te 
mają stworzyć warunki dosko­
nalenia pracy kadry kierowni­
czej przez wymianę doświadczeń 
oraz samokształcenie oparte na 
literaturze fachowej.

Kierownicy i dyrektorzy szkół 
powinni otoczyć troskliwszą o- 
pieką nauczycieli młodych, roz­
poczynających pracę pedagogicz­
ną, pomagać im na co dzień w 
niełatwym starcie. Oddział Po­
wiatowy ZNP urządzi dla tych 
kolegów spotkanie, na którym 
zapozna ich z prawami i obo­
wiązkami nauczycieli oraz wrę­
czy legitymacje związkowe.

Uchwały te Prezydium Zarzą­
du Oddziału Powiatowego ZNP 
przekazało Wydziałowi Oświaty 
do akceptacji i wcielenia w 
życie.

Reasumując, trzeba podkre­
ślić z uznaniem inicjatywę Od­
działu Powiatowego ZNP w Ząb­
kowicach Śląskich, który nie 
przeszedł obojętnie obok toczą­
cej się dyskusji, między inny­
mi na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”, na temat wychowa­
nia i nauczania. Artykuły dy­
skusyjne w „Głosie” stały się 
sygnałem do przeprowadzenia 
analizy sytuacji przez poszcze­
gólne ogniwa ZNP. Oddział Po­
wiatowy ZNP w Ząbkowicach 
wzywa wszystkie komórki na­
szego Związku do poświęcenia 
swoich narad sprawom dosko­
nalenia pracy związkowej i po­
ziomu nauczania w naszym 
szkolnictwie.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Kamieniec Ząbk.

powiat Ząbkowice SI.

ZSRR w obronie ojczyzny, so­
cjalizmu i w obronie Polski 
przed zakusami imperializmu 
niemieckiego, walcząc razem 
przeciw zaborczej polityce rzą­
dów sanacyjnych II Rzeczypo­
spolitej. W latach trzydziestych, 
a następnie w okresie drugiej 
wojny światowej za komunista­
mi polskimi poszła lewica spo­
łeczna, a wśród nich socjaliści, 
ludowcy, demokraci.

W okresie drugiej wojny 
światowej, w dniach okupacji 
hitlerowskiej, Polska Partia Ro­
botnicza podjęła walkę z na­
jeźdźcą, twórczo zespalając in­
teresy klasowe z narodowymi 
nawiazywała do myśli Leni­
na!...)”.

Również Ryszard Frelek w 
artykule: „Pół wieku”, który 
przynosi tygodnik „PRZYJAŹŃ” 
z 5 listopada, przypomina, że to 
właśnie rząd radziecki powoła­
ny przez Rewolucje Październi­
kowa przekreślił traktaty roz­
biorowe. zaś pokonane w pierw­
szej wojnie światowej Prusy 
i Austria nie były w stanie u- 
trzymać swoich zaborów. Dzię­
ki zwycięstwu Rewolucji Paź­
dziernikowej Polska odzyskała 
niepodległość.

O decydującym wpływie Re­
wolucji Październikowej na całe 
dzieje najnowsze, a wiec i na 
dzieje narodu polskiego pisze 
Andrzej Szczypiorski w 
dwutygodniku „ZA WOLNOŚĆ 
I LUD”, Tytuł artykułu: „Pięć­
dziesiąt lat”. emzet

sejm pracuje ।

KOMISJA

OŚWIATY I NAUKI

W dniu 25 października 1967 
roku Komisja Oświaty i Nauki, 
obradująca pod przewodnict­
wem posła Andrzeja Werblana 
(PZPR) rozpatrzyła problemy:

© postępu pedagogicznego na 
tle prowadzonych eksperymen­
tów i systemu szkół wiodących;

© organizacji i form zajęć 
pozalekcyjnych i pozaszkolnych:

W posiedzeniu udział wzięli: 
przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go z podsekretarzem stanu Ja­
nem Szkopem i dyrektorem ge­
neralnym Stanisławem Dobo- 
siewiczem; przedstawiciele ku­
ratoriów okręgów szkolnych: 
m. Łodzi — kurator Henryk 
Grenda, woj. łódzkiego — ku­
rator Jerzy Wachnik, m. War­
szawy — kurator Jerzy Kuber­
ski, woj. lubelskiego — wiceku­
rator Stanisław Salwowski, 
woj. warszawskiego — wiceku­
rator Aleksander Borczyński; 
dyrektor Instytutu Pedagogiki 
— Wincenty Okoń, wicedyrek­
torzy Centralnego Ośrodka Me­
todycznego — Eugeniusz Mro­
czkowski i Stefan Krzyszkow- 
ski. dyr. Ośrodka Metodyczne­
go w Łodzi — Tadeusz Podwy- 
socki, dyr. Ośrodka Metodycz­
nego w Lublinie — Jan Miko- 
łaiewicz; wicedyrektor Zespołu 
NIK — Tadeusz Sztajnert.

Posłowie otrzymali przed po­
siedzeniem obszerne, opracowa­
ne przez Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego mate­
riały informacyjne, dotyczące 
postępu pedagogicznego na tle 
prowadzonych eksperymentów 
oraz organizacji i form zajęć 
pozalekcyjnych i pozaszkolnych.

Koreferat podkomisji szkol­
nictwa średniego i zawodowego 
na temat postępu pedagogiczne­
go w oparciu o przeprowadzo­
ne eksperymenty i system szkół 
wiodących przedstawił ooseł 
Bronisław Kawałek (PZPR). 
Podkomisja prowadziła badania 
na terenie województwa war­
szawskiego i łódzkiego oraz 
województwa poznańskiego i 
lubelskiego. Badaniem objęto 
38 szkół różnego typu, a ponad­
to hospitowano lekcje lub zaję­
cia pozalekcyjne w sześciu 
szkołach.

Koreferat podkomisji szkolni­
ctwa podstawowego i opieki 
nad dzieckiem na temat organi­
zacji i form pracy placówek 
zajęć pozalekcyjnych i pozasz­
kolnych przedstawiła . poseł 
Marta Lankamer (ZSL). Posło­
wie wchodzący w skład tej 
podkomisji wizytowali teren 

Głos Nauczycielski
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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województw opolskiego i gdań­
skiego.

W dyskusji nad materiałem 
dostarczonym przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa 
'Wyższego oraz nad koreferata- 
mi głos zabierali posłowie: Bo­
lesław Piasecki (bezp. „PAX”), 
Dyzma Gałaj (ZSL), Stanisław 
Jodłowski (SD), Władysław 
Ozga (ZSL), Franciszek Wasaż- 
nik (bezp.), Tadeusz Mazowiec­
ki (bezp. „Znak”), Maria Augu­
styn (PZPR), Janina Ramotow- 
ska (ZSL), Kamila Kurowska 
(bez.p.), Eugenia Krassowska 
(SD), Anna Mędzkiewicz (ZSL).

.Podsumowując dyskusję, prze­
wodniczący komisji, poseł An­
drzej Werblan (PZPR) podkreś­
lił, że zarówno dyskusja, jak i 
materiał zebrany w czasie wi­
zytacji w. terenie wykazują 
wagę podjętych przez komisję 
tematów. Słusznie w dyskusji 
szczególny nacisk położono na 
wychowawcze zadania szkoły. 
Stanowi to cenne uzupełnienie 
materiałów resortu, które głów­
ny akcent kładą na Dostęp pe­
dagogiczny. w dziedzinie nau­
czania.

Słusznie wskazywano w dys­
kusji na konieczność dalszego 
ulepszania jakości podręczni­
ków, Wiele przyczyn złożyło się 
na to, iż niektóre z nich wyka­
zują poważne niedostatki. O- 
becnie dokonywać trzeba ich 
weryfikacji, konfrontując opi­
nię nauczycieli, autorów oraz 
komisji programowych mini­
sterstwa.

Centralnym problemem na 
dziś jest wyrównywanie pozio­
mu szkół — wyrównywanie w 
górę. Rozpiętość poziomu nau­
czania w różnych rejonach kra­
ju i różnych szkołach jest bo­
wiem jeszcze znaczna. Gdyby 
udało sie tego dokonać, byłoby 
to istotnym posteoem i temu 
przede wszystkim powinny 
służvć różne formy, w jakich 
realizuje się postęp pedagogicz­
ny.

Podstawą eksperymentowania 
w szkolnictwie powinny bvć 
problemy, których obecnie nie 
jesteśmy jeszcze w stanie roz­
wiązać. Jest więc to praca dla 
przyszłości.

Działalność eksperymentator- 
ską chronić należy od niepo­
trzebnego rozgłosu i zbędnej 
reklamy. Jest to działalność 
trudna i odpowiedzialna, za­
wierająca wiele ryzyka, które 
przede wszystkim ponosi li­
czeń. Dlatego też eksperymen­
tować trzeba z wielkim poczu­
ciem odpowiedzialności, (z)



GDY LICZĄ
Najważniejsze są pozory — 

'zrobienie dobrego wrażenia, 
umiejętne dostosowanie się do 
wymogów, choćby były najmniej 
sensowne. W życiu liczą śię prze­
cież tylko dobre opinie, a nie 
zawsze istota rzeczy. Pozorem, 
etykietką można przecież pokryć 
wszystko — nawet bzdurę.

Opowiadał mi pewien nauczy­
ciel z województwa kieleckiego, 
że odbył w swoiąi czasie cieka­
wą rozmowę z wizytującym go 
inspektorem. Ciekawą, ponieważ 
inspektor badał z niezwykłą 
skrupulatnością właśnie dzien­
nik. Całość trwała ponad dwie 
godzinyf!). Pechowy nauczyciel 
podpadł na całej linii, bo nie 
tylko, że nie zgadzały mu się 
daty w dzienniku i w notesie z 
konspektami (a nie potrafił wy­
jaśnić dlaczego), lecz także nie 
pamiętał co robił i jaki miał 
temat na czwartej' godzinie lek­
cyjnej przed trzema miesiąca­
mi...

Wizytator wykazywał przy 
tym tak doskonałą znajomość 
księgowości i statystyki, że wy­
padało tyłko ukorzyć się przed 
jego wielkością.

— A na lekcji był? — zapy­
tałem z zaciekawieniem.

— Był.
—- No i co?
— I nic. Uwag nie miał...
Musiałem się solidnie napra­

cować, aby udowodnić załama­
nemu nauczycielowi, że mimo

■ UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE 
NA KREMLU 
POMNIKA 
WŁODZIMIERZA LENINA

Pomnik Włodzimierza Iljicza Le­
nina został odsłonięty na Placu 
Kremlowskim przed budynkiem, w 
którym przez pięć lat pracował i 
mieszkał wódz Rewolucji Paździer­
nikowej, twórca pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego.

Pomnik stoi na największym pla­
cu Kremla — na Placu Iwanowskim, 
na wysokim brzegu rzeki Moskwy i 
ukazuje postać Lenina — takiego, 
jakiego znamy z wielu rysunków i 
obrazów. Lenin — zda się — przy­
siadł tylko na chwilę. Jest lekko 
pochylony do przodu, z uniesioną 
do góry głową — jak człowiek, któ­
ry kogoś słucha uważnie, intensyw­
nie myśląc, jak ktoś, kto siedząc 
nie odpoczywa, coś rozważa — po­
dejmuje decyzję.

B KRAKÓW ZBUDUJE 
POMNIK LENINA

W Krakowie odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie Wojewódzkiego i 
Miejskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu, na którym podjęto uchwałę 
o zbudowaniu pomnika Lenina i za­
proponowano jednocześnie ustawie­
nie pomnika w Nowej Hucie.

Jako datę odsłonięcia pomnika 
przyjęto setną rocznicę urodzin W. 
I. Lenina, która przypadnie w 
kwietniu 1970 roku.

Na posiedzeniu powołano komitet 
honorowy budowy pomnika. Na cze­
le komitetu stoją: Józef Cyrankie­
wicz, Ignacy Loga-Sowiński i Wi­
told Jarosiński.

Wytnij — zachowaj!
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WYJAŚNIA

SIĘ TYLKO
wszystko jest dobrym nauczycie­
lem. Tego rodzaju absurdalne 
traktowanie wizytacji wytwo­
rzyło u poważnej części pedago­
gów swoistą i niebezpieczną 
psychozę. Coś w rodzaju nerwi­
cowego napięcia, aby nie dać 
się złapać na nie wypełnionych 
rubrykach, np. z października 
w listopadzie. Reszta — z’ gło­
wy. Nieważne.

Trzeba przyznać, że nasza 
rzesza nauczycielska przejęła się 
tym w całej pełni. Nauczyciele 
biorą więc dzienniki do domu, 
obliczają, wymierzają, opraco­
wują rozkłady materiału na kil­
ka stron maszynopisu i wkleja­
ją do dziennika, bo to też wpły­
wa na wyniki nauczania. To nic, 
że uczniowie piszą „ó” (kresko­
wane) na końcu wyrazu. Grunt, 
że w dzienniku jest jak trzeba, 
a nawet lepiej. Cóż jednak tak 
mobilizuje nauczycieli do wytę­
żonej pracy? Strach? Pochwały? 
Dyplomy? Wyróżnienia? Odzna­
czenia?

■Częściowo, ale przede wszyst­
kim nadzieja na dodatek dla 
wybitnego pedagoga. A o to 
— jak się okazuje — wcale nie­
trudno. Zainteresowanym pole­
cam idealne przejrzenie dzienni­
ków, wpisanie lekcji nawet tam, 
gdżie ich nie było, opracowanie 
10-kartkowych rozkładów mate­
riału i pokazanie tego wszyst­
kiego najpierw panu kierowni­
kowi, a potem (drogą służbową)
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CIĄG DALSZY O DYSCYPLINIE 
PRACY

Według przepisów okólnika 
nr 18 ministra oświaty z dnia 
31 grudnia 1962 roku (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświa­
ty nr 14, poz. 170) oraz innych 
zarządzeń, nauczycielowi może 
być udzielone zwolnienie od 
pracy zawodowej w celu wzię­
cia udziału w konferencjach, na­
radach, uroczystościach, impre­
zach kulturalnych, sportowych 
lub do pełnienia innych czaso­
wych funkcji społecznych w cza­
sie godzin pracy, a organizowa­
nych przez inne władze niż 
władze szkolne, organizacje 
związkowe lub inne organizacje 
społeczne, jeśli zwolnienie nau­
czyciela od zajęć szkolnych nie 
powoduje ograniczenia lub za­
wieszenia zajęć szkolnych w ca­
łości lub w części.

Zwolnienia lub urlopu na 
wskazane wyżej cele może u- 
dzielić tylko:

© inspektor szkolny — nau­
czycielowi szkoły bezpośrednio 
mu podległej, gdy chodzi o kon­
ferencje, narady, zjazdy lub za­
jęcia organizowane . przez in­
stancje powiatowe lub gromadz­
kie władz oraz instytucji i or­
ganizacji społecznych;

® kurator okręgu szkolnego 
— nauczycielowi szkoły bezpo­
średnio lub pośrednio mu pod­
ległej, gdy chodzi o konferen­
cję, narady, zjazdy lub zajęcia 
organizowane przez instancje 
wojewódzkie władz oraz insty­
tucji i organizacji społecznych;

POZORY...
panu inspektorowi i tytuł wy­
bitnego pedagoga jest. Daję gło­
wę! No, ale na razie większość 
nauczycieli to przeciętniacy. Mo­
że to nawet lepiej dla naszych 
wychowanków, jednakże z dru­
giej strony warto się zastanowić. 
Mam tu na myśli następujące 
wydarzenie.

Na jednym z mało atrakcyj­
nych przystanków autobusowych 
weszła do wozu młoda kobieta. 
Przyjrzałem się jej uważnie, po­
nieważ wydawała mi się znajo­
ma. Wątpliwość wyjaśniła się, 
gdy przechodząc poznała mnie, 
a jej posępna dotychczas twarz 
rozjaśniła się uśmiechem.

— Cześć, stary!
— Cześć! — odpowiedziałem.
— Prawdę powiadają, że tyl­

ko góra z górą się nie zejdzie. 
Pomyśl, siedem lat minęło, jak 
ukończyliśmy liceum pedagogicz­
ne. Jak ten czas upływa...!

Dowiedziałem się, że jest już 
mężatką i wychowuje dwoje 
dzieci. Nie chciałem jednak prze­
dłużać rozmowy na temat szyb­
kości przemijania lat, bo sam nie 
lubię nawet myśleć o tym.
— Jak tam praca? — za­

gadnąłem.
Spojrzała na mnie wzro­

kiem wyrażającym zdziwienie, 
jak mogło mi przyjść do głowy 
podobne pytanie.

— To straszne — odparła.
— Dlaczego? Przecież zawsze

B LENIN I REWOLUCJA
NOWA EKSPOZYCJA
W MUZEUM LENINA

W Muzeum Lenina w Warszawie 
otwarta została ekspozycja biogra­
ficzna poświęcona życiu i działal­
ności wodza Rewolucji Październi­
kowej, Włodzimierza Lenina.

Wystawa obejmuje okres od lute­
go 1917 roku do stycznia 1924 roku i 
jest częścią stałej ekspozycji muze­
um; Przedstawia życie i działalność 
Lenina w tych latach na tle ogól- 
norosyjskich wydarzeń. Wiele miej­
sca zajmuje także problematyka 
polska — obrazująca udział Polaków 
w rewolucji.

Ekspozycję uzupełnia film telewi­
zyjny oparty na materiałach doku­
mentalnych, ukazujących życie i 
dzieło Lenina.

B WYSTAWA
PLAKATU REWOLUCYJNEGO

W gmachu ,,Zachęty” w Warsza­
wie otwarto wystawę pod nazwą: 
„Międzynarodowa wystawa plakatu 
rewolucyjnego 1917—1967”. Na wy­
stawie zgromadzono 442 plakaty re­
prezentujące 23 kraje z czterech 
kontynentów. W części historycznej, 
obejmującej lata 1917—1945, ekspono­
wane są plakaty odnoszące się do 
początków ruchu robotniczego. In­
teresujący zestaw w dziale współ­
czesnym charakteryzuje ciągłość 
rozwoju plakatu rewolucyjnego.

B UKAZAŁ SIĘ VI TOM 
„DOKUMENTÓW I MATERIAŁÓW 
POLSKO-RADZIECKICH”

Kolejny, VI tom „Dokumentów i 
materiałów polsko-radzieckich” o- 
bejmuje okres od początku 1933 ro­
ku do końca roku 1938..

Tak jak w poprzednich tomach, 
czytelnicy znajdą obok dokumen­

• Ministerstwo Oświaty — 
nauczycielom wszystkich szkół 

, i placówek oświatowo-wycho­
wawczych, gdy chodzi o konfe­
rencje, narady, uroczystości lub 
zajęcia organizowane przez in-> 
stancje centralne władz oraz in­
stytucji i organizacji społecz­
nych.

Władze szkolne nie udzielają 
urlopu lub zwolnienia z pracy 
na wskazane wyżej cele w przy­
padku:

• braku możliwości zorgani­
zowania właściwego zastępstwa, 
które by zapewniało prawidło­
wy tok nauczania;

® braku zapewnienia w bu­
dżecie odpowiednich środków 
finansowych na opłacenie za- 

■ stępstwa;
• gdy zwolnienie miałoby 

przypadać na okres szczególnie 
ważny dla pracy szkoły (np. 
okres egzaminów);

• gdy wniosek o zwolnienie 
dotyczy nauczyciela, który w 

> danym roku szkolnym bvł już 
zwalniany do prac społecznych 
i wyczerpał limit dwóch dni 
zwolnienia w roku;

© gdy wyczerpany został przez 
wydział oświaty i kultury lub 
kuratorium ogólnie dopuszczal­
ny limit zwolnień nauczycieli 
do prac społecznych, wynoszący 
1 proc, ogólnej liczby nauczy­
cieli ■ i .0,5 proc, ogólnej liczby 
dniówek tych nauczycieli w sto­
sunku miesięcznym.

Opuszczenie przez nauczyciela 
pracy dla wzięcia udziału w 

marzyła! o zawodzie nauczyciel­
skim?

— Bokiem mi wyłazi. Te sie­
dem lat pracy to nieustanna i 
nierówna walka.

— O co? Z kim?
— Z panem kierownikiem — 

odpowiedziała krótko, podkre­
ślając „z panem”.

— Ale — dodała — tego nie 
da się opowiedzieć, co przeży­
łam i nadal znoszę.

— Co, bardzo wymagający? — 
zapytałem z zainteresowaniem.

— Potwornie!
— Pod względem dydaktycz­

nym, wychowawczym?...
■— Gdzie tam! Dokumentacja, 

kilometrowe konspekty, spra­
wozdania, protokoły, plany, ga­
zetki ścienne, referaty na kon­
ferencje, obliczenia, wykresy... 
Pracuję od świtu do nocy nie 
dla siebie, nie dla szkoły, nie 
dla dzieci, lecz dla beznadziej­
nego kierownika. Zawsze nieza­
dowolony i panicznie lękający 
się władz i wizytacji. Nigdy je­
szcze niczego nie zrobiłam do­
brze, nigdy nie wywiązałam się 
należycie ze swoich obowiązków. 
Mam już tego wszystkiego dość!

Myślę sobie: dostają ludzie od­
znaczenia za pracę, za walkę, za 
odwagę, za wytrwałość, za bo­
haterstwo... Czyż nie należy się 
jej odznaczenie za zdarcie(l) 
siedmiu lat z kierownikiem? 
Można by postawić tu pytanie: 
dlaczego pracuje niepotrzebnie, 
dlaczego pozwala na taki styl 
pracy ona i jej podobne, nie 
tyłko w tej szkole, lecz i w wie­
lu innych.

BOLESŁAW WILK

tów, chronologię ważniejszych wy­
darzeń, indeks partii, organizacji i 
instytucji, występujących w poszcze­
gólnych materiałach, a także spis 
osób i nazw geograficznych.

F® KSIAZKA
PROF. H JABŁOŃSKIEGO 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Książka polskiego historyka, prof. 
dra Henryka Jabłońskiego, zatytuło­
wana „Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa a niepodległość Polski” u- 
kazała się w tych dniach na pół­
kach księgarskich w Związku Ra­
dzieckim.

R POMNIK KU CZCI 
Żołnierzy polskich 
W SZWAJCARII

W Szwajcarii, w miejscowości 
Leysin Lorrets odbyło się uroczyste 
odsłonięcie pomnika wzniesionego 
ku czci żołnierzy polskich, których 
prochy spoczywają na tutejszym 
cmentarzu wojskowym.

Pomnik ten, wyobrażający dwa 
stylizowane, symboliczne miecze 
grunwaldzkie, dzieło rzeźbiarza Ma­
cieja Piotrowskiego, wzniesiony zo­
stał z inicjatywy ambasady PRL w 
Szwajcarii i Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa.

B NAGRODY NOBLA 
W DZIEDZINIE FIZYKI

Szwedzka Akademia Nauk przy­
znała nagrodę Nobla w dziedzinie 
fizyki za rok 1967 prof. H. A. Be- 
themu z Uniwersytetu Cornell w 
Ithace (stan Nowy Jork).

Nagroda została przyznana prof. 
Bethemu za jego wkład do teorii 
reakcji nuklearnych, a zwłaszcza za 
jego odkrycia dotyczące powstawa­
nia energii na gwiazdach.

konferencji, naradzie, zjeździe, 
uroczystości lub zajęciu zorga­
nizowanym przez inne władze, 
instytucje lub organizacje spo­
łeczne dopuszczalne jest tylko 
po uprzednim uzyskaniu na to 
zgody właściwego organu admi­
nistracji szkolnej. Dni i godzi­
ny pracy opuszczone bez uzy­
skania na to zgody uważa się za 
dni i godziny opuszczone bez 
usprawiedliwienia, za które nau­
czycielowi nie przysługuje upo­
sażenie służbowe.

Czy w okresie zwolnienia od 
pracy dla wzięcia udziału w 
konferencjach, zjazdach, nara­
dach lub zajęciach, organizowa­
nych przez inne władze oraz in­
stytucje społeczne, nauczycielo­
wi przysługuje wvnagrodzen;e 
ża przydzielone z góry na cały 
rok szkolny godziny nadliczbo­
we? Sprawa ta została wyraź­
nie, ustalona w okólniku nr 18 
ministra oświaty z dnia 31 gru­
dnia 1962 roku w ten sposób, 
że pełnienie czynności obywa­
telskich nałożonych przepisami 
prawa tylko wtedy uzasadnia 
wypłatę wynagrodzenia za nie 
nrzepracowane godziny nadlicz­
bowe trwające nie dłużej niż 
miesiąc.

Nauczycielom i wychowawcom 
(kierownikom, dyrektorom) bę­
dącym członkami zarządów po­
wiatowych. okręgowych lub Za­
rządu Głównego ZNP powinny 
być udzielane zwolnienia od pra­
cy na czas niezbędny dla wzię­
cia udziału w posiedzeniach za- 
rządtP

POLITYCZNE, GOSPODARCZE

Władysław Kulicki: OD AURO­
RY DO ZDOBYCIA KSIĘŻYCA. 
Oprać, graficz. J. Kaczmarczyk 
I. W. „Nasza Księgarnia”, War­
szawa 1967; s. 142, cena 45 zł. 
„Imponująca zaiste jest droga, 
jaką narody radzieckie przeszły 
w ciągu prawie 50-letniego roz­
woju. Od szturmu na Pałac Zi­
mowy do trwającego obecnie, a 
zapoczątkowanego przez Kraj 
Rad szturmu Kosmosu. Postęp 
ten i ściśle z nim związany wspa­
niały rozwój radzieckiej nauki 
i techniki stanowią dziś jedno z 
zasadniczych źródeł stałego wzro­
stu prestiżu moralnego i politycz­
nego ZSRR we współczesnym 
świecie (Władysław Gomułka).

PLENUM KC PZPR 28-29 
WRZEŚNIA 1967 R. Materiały 
podstawowe w sprawie dalszego 
rozwoju rolnictwa w latach 1967- 
1970. KiW, Warszawa 1967; s. 158, 
cena 5 zł.

T. Cyprian, J. Sawicki: LUDZIE 
I SPRAWY NORYMBERGI, Wyd. 
Poznańskie, Poznań 1967. Jest to 
podsumowanie wieloletnich badań 
i kilkunastu publikacji autorów 
na temat procesu norymberskie­
go i jego następstw. Poprzednie 
publikacje stanowiły wybory 
źródeł, obecna jest opracowaniem 
popularnonaukowym. Opisuje 
okoliczności i wydarzenia, które 
doprowadziły do powołania Try­
bunału Norymberskiego, przebieg 
(także i kulisy) procesu, wyrok 
i jego wykonanie, reakcję w 
NRF przeciw procesowi, próby, 
rehabilitacji skazanych zbrodnia­
rzy, dzieje kodyfikacji zasad no­
rymberskich. Książka ukazała 
się w starannej szacie graficznej. 
Napisana jest bardzo przejrzyś­
cie i ciekawie, z pewnością zain­
teresuje szerokie kręgi czytelni­
ków.

BELETRYSTYKA

Homer: ODYPEJA. Przekład 
Jana Parandowskiego. „Czytel­
nik”, Warszawa 1967; s. 388, cena 
22 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: HRA­
BINA COSEL. LSW, Warszawa 
1967; s. 3G8, cena 3g zł. Powieść 
historyczna z ilustracjami.

Hans Christian Kirsch. TESTA­
MENT ODYSEUŚZA. Powieść. 
Przekł. G. Mycielskiej, Wyd. Li­
terackie, Kraków 1937; s. 218, cena 
25 zł. Kirsch należy do tej częś­
ci młodszej generacji zachodnio­
europejskiej, która zdecydowanie 
potępia wojnę, hitlerowską prze­
szłość i przeciwstawia się od­
wetowym tendencjom swoich 
ziomków. Tej postawie daje au­
tor wyraz w niniejszej powieści.

Andrzej Przypkowski: ONI BY­
LI WSZĘDZIE. MON, Warszawa 
1967; s. 226, cena 10 zł. W dzie­
więciu opowiadaniach, autor uka­
zuje autentyczne przeżycia fran­
cuskich partyzantów, kierując 
przede wszystkim uwagę czytel­
nika ku szarym ludziom stwarza­
jącym klimat do pracy konspira­
cyjnej.

Seweryna Szmaglewska: DYMY 
NAD BIRKENAU. „Czytelnik”, 
Warszawa 1967; s. 372, cena 20 zł. 
„Dymy na Birkenau są i pozosta­
ną znamiennym świadectwem ta­
kiego stanowiska wobec świata, 
które jest fundamentem realis­
tycznej sprawiedliwości w sztuce” 
(Kazimierz Wyka).

KSIĄŻECZKI DLA DZIECI

Jan Brzechwa: STO BAJEK. 
Hust. J. Srokowski. „Czytelnik”, 
Warszawa 1967; s. 216, cena 38 zł.

Maria Czerkawska. KTO SIĘ 
ŚMIEJE. Ilus..r. A. Heidrich. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; ce­
na 18 zł.

Wanda Żółkiewska: KWIATY 
CIOTKI anieli. Hustr. S. Roz­
wadowski. „Czytelnik”, Warszawa 
19G7; s. 150, cena 12 zł.

KSIĄŻKI ROŻNE 
I POMOCNICZE

Grzegorz Fedorowski: LUDZIE 
W BIAŁYCH FARTUCHACH. 
PZWS, Warszawa 1967; cena 3 zł. 
Kolejny tomik Biblioteki Błękit­
nych Tarcz.

Pisarze Pomorza Zachodniego. 
Informa.or. Wydawnictwo Morskie 
Gdynia 1967; s. 238. cena 20 zł. 
Twórczość literacka środowiska 
szczecińskiego 1945-1966. Pisarze 
Szczecina i Koszalina — noty 
biograf iczno-bibliograficzne.

ZABAWKI. Praca Zbiorowa. 
Wyd. LiS, Warszawa 1967, s. 300, 
cena 64 zł. Książka zawiera pod­
stawowe wiadomości o zabaw­
kach. Omówiono w niej techno­
logię zrbawek z drewna, meta­
lu, / tworzyw sztucznych oraz la­
lek i zwierząt z tkanin. Treść 
książki wzbogacają liczne kolo­
rowe ilustracje. Na końcu książ- ■ 
ki są dołączone rysunki elemen­
tów lalek i zwierząt z tkaniny 
w naturalnej wielkości.

Edgar Allan Poe: THE GOLD 
BUG. PZWS, Warszawa 1967; ce­
na 4,50 zł.

Nina Gubrynowicz: PARLONS 
UN PEU. Seconde partie. PZWS, 
Warszawa 19G7; cena 4,50 zł.

Michał Janiszewski: NAD KAR. 
PACKIMI DOPŁYWAMI WISŁY. 
PZWS, Warszawa 1967; cena 5 zł.

PIONIERZY KRAJU RAD. Wyd. 
Harcerskie „Młoda Gwardia”, 
Warszawa 1967; s 248. cena 15 zł.

Helen Wilson-Zebgowska: THE 
BARGAIN. PZWS, Warszawa 1967; 
cena 3 zł. •


